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UTRWALENIA
T} ON AD półroczny okres, jaki 

X upłynął od opublikowania na­
szego cyklu artykułów „Na 

warszawskim rynku” („ZG” nr 44 
i 49 z 1965 r.), w którym wskazy­
waliśmy na poważniejsze niż w in­
nych miastach braki zaopatrzenia 
stolicy,, przyniósł wiele korzystnych 
zmian. Sprzyjały temu niewątpliwie 
liczne przedsięwzięcia, zmierzające 
do ogólnej poprawy zaopatrzenia 
rynku krajowego, a więc przesunię­
cia w eksporcie, dodatkowe dosta­
wy importowe artykułów rolnych, 
nacisk na przemysł, by zwiększył 
produkcję dla ludności, korzystne 
rezultaty w rolnictwie itp. Wyra­
zem szczególnej troski o zaopatrze­
nie stolicy jest ■ szybszy wzrost do­
staw poszukiwanych towarów w 
Warszawie niż w skali całego kraju. 
Np. dostawy mięsa/ i jego przetwo­
rów wn całym kraju wzrosły w I 
półroczu br. o 8,4 proc., w Warsza­
wie — o ponad 22 proc. W skali 
całego roku stolica otrzyma co naj­
mniej o jednomiesięczny „przy­
dział” mięsa więcej niż w roku ub., 
a trwają starania .o jeszcze dodat­
kowe dostawy. Podobnie mą się 
sprawa z wietu innymi artykułami 
o podstawowym znaczeniu dla za­
opatrzenia miasta. Mleko: wzrost 
sprzedaży w I półroczu br. w po­
równaniu z I półroczem ubiegłego 
roku o 9,2 proc, i ok. 4 proc, w 
kraju; sery twarde o ok. 24 proc, 
w Warszawie i ok. 22 proc, w skali 
kraju. Podobna poprawa nastąpiła 
w zaopatrzeniu w wiele artykułów 
przemysłowych, jednakże jeszcze 
wciąż w stopniu niedostatecznym w 
stosunku do popytu ludności. Doty­
czy to zwłaszcza zbyt małych do­
staw- niektórych asortymentów wy­
robów włókienniczych i odzieżo­
wych, obuwia, mebli itp.

Głębsza poprawa zaopatrzenia 
.niż w wielu innych regionach kra­
ju, szybszy wzrost dostaw podsta­
wowych artykułów niż dochodów 
ludności — to proces w pełni pra­
widłowy, jeśli zważyć dotychczaso­
we upośledzenie Warszawy, nara­
stającą przez lata paradoksalną 
dysproporcję między rolą i zriacze- 
niem gospodarczym stolicy a sta­
nem zaopatrzenia warszawskiego 
rynku.

Nie wyczerpuje to jednak jeszcze 
wszystkich problemów zaopatrzenia 
warszawskiego rynku. Bowiem 
źródłem poprzednich braków były, 
nie tylko nie dość wysokie limity 
zaopatrzenia. Przyczyną nie mniej 
ważną było ogołocenie warszaw­
skiego handlu z zaplecza, produk- 
cyjno-mągazyńowegó,'^ sieć 
sklepów, brak inicjatywy w wielu 
ogniwach aparatu handlowego itd.

Choćby ta pierwsza sprawa: oto 
np. gdy po raz pierwszy udało się 
stworzyć w stolicy awaryjną re­
zerwę mięsa, okazało się, że nie ma# 
jej gdzie ulokować! Z trudem do­
piero, po licznych interwencjach i 
kosztem „wysiedlenia" ze stolicy 
pewnych składowanych tu artyku­
łów, udało się uzyskać niewielką 
powierzchnię chłodniczą dla zmaga­
zynowania rezerwy.

Doraźna poprawa stała się moż- 
liwa dzięki wykorzystaniu pewnych 
nadwyżek zdolności magazynowych 
czy produkcyjnych w innych mia­
stach. Tak np. stolica korzysta 
obecnie z dostaip zakładów mięs­
nych w Rzeszowie i Bydgoszczy, 
wyroby mleczarskie dowożone są 
nieraz z odległości 100 km. Ale — 
po pierwsze — nadwyżki produk­
cyjne w tamtych zakładach są nie­
raz bardzo problematyczne, niekie­
dy dostawy dla stolicy odbywają 
się kosztem pogorszenia zaopatrze­
nia w tamtych rejonach; po drugie 
— korzystanie z „cudzych" dostaw 
nieraz stwarza sytuację, że do War­
szawy idzie towar gorszy, mniej 
atrakcyjny, bo bliższa ciału koszu­
la; po trzecie — tak odległy trans­
port znacznie podwyższa koszty 
handlowe, a dostawy docierają nie- 
rytm!cznie. Warszawa — jeśli po­
prawa zaopatrzenia ma mieć cha­

AKUMULACJA 
FINANSOWA

Wielkość' akumulacji finansowej 
wytworzonej w okresie pierwszych 
5 miesiący br. wyniosła 70,1 mjd zł, 
tj. 39,5 proc, planu roćznegp, W ub. 
ręku w tym samym czasie uzyska­
na akumulacja wyniosła 39,2 prOc. 
rocznej kwoty. Osiągnięto więc nie­
co lepszy wskaźnik realizacji planu 
rocznego niż przed rokiem. Zaw­
dzięcza się to jednak przedsiębior­
stwu dbrotu towarowego oraz tran­
sportu. Natomiast w przemyśle sto­
pień realizacji rocznego planu aku­
mulacji finansowej byt niższy niż 
rok temu, gdyż wyniósł 39,7 proc., 
wobec 40 proc, w ub. roku. Trze­
ba jednak podkreślić, że na niż­
sze tempo wykonywania planu aku­
mulacji w przemyśle niż przed ro­
kiem wpływają głównie wyniki 
przemysłu ciężkiego, w których po­
gorszenie stopnia wykonania planu 
akumulacji wyniosło aż 3,7 punkta 
w porównaniu z ub. rokiem. Wpły­
wają na to zarówno pewne opóź­
nienia w realizacji planu rocznego 
produkcji, jak również niedostatecz­
ne wyniki w dziedzinie obniżania 
poziomu kosztów. Natomiast dobry­
mi rezultatami w zakresie planu 
akumulacji legitymują się przedsię­
biorstwa podlegle Ministerstwu Gór­
nictwa i Energetyki, Przemyślu

rakter trwały — musi więc dyspo­
nować własnym solidnym' zaple­
czem magazynowo-produkcyjnym, 
bo to, co jest, stanowi tylko pro­
wizorkę.

To wymaga oczywiście długofa­
lowego wysiłku. Uczyniono już du­
żo, by zrewidować program war­
szawskich inwestycji pod kątem 
pełniejszego uwzględnienia potrzeb 
stołecznego rynku. Na tej zasadzie 
trafił np. do planu nowy, duży za­
kład garmażeryjny, którego los po­
przednio był niepewny, cały komp­
leks magazynów, trochę zakładów 
piekarniczych itd. Dobiega końca 
realizacja paru wcześniejszych in­
westycji, jak zakładów mięsnych, 
mleczarskich itp.

Wieloletnich zaniedbań nie odra­
bia się jednak na poczekaniu. Po 
to, by wyrównać tylko aktualne 
braki, trzeba by podwoić środki in­
westycyjne, jakimi dysponuje war­
szawski handel i jego zaplecze w 
bieżącym pięcioleciu. Przy napię­
tych bilansach inwestycyjnych 
trudno spodziewać się, by było to 
możliwe. Raczej więc liczyć się na­
leży z tym, że wyrównywanie 
aktualnych braków w wyposażeniu 
magazynowo-produkcyjnym potrwa 
co najmniej 10 lat. Podobnie ma 
się. sprawa z siecią sklepów, zbyt 
szczupłą w stosunku do potrzeb (w 
wielu dzielnicach obowiązujące 
bardzo skromne „normatywy” wy­
posażenia osiedli w sieć handlową 
zrealizowane są ledwie w 50—75 
proc.).

Więc — poza długofalowym prog­
ramem uzupełnienia wyposażenia 
inwestycyjnego stołecznego handlu 
— trzeba energicznie rozejrzeć się 
za niektórymi rezerwami, umożli­
wiającymi pewną dalszą poprawę 
sytuacji „na dziś”. Takie rezerwy 
są. Brak magazynów — a część ma­
gazynów zajęta jest przez buble, z 
którymi 'nie wiadomo co robić. 
Przęceny? Tak, to jest potrzebne. 
Centrale handlowe mają już wkrót­
ce otrzymać nowe szersze upraw­
nienia w tej dziedzinie. W porę i 
dostatecznie głębokie przeceny mo­
gą przyczynić się do szybszej ro­
tacji towarów i uwolnienia miejsca 
dla zapasów prawidłowych. Części 
jednak bubli nie pomogą już praw­
dopodobnie żadne przeceny. Han­
del warszawski ma np. w swych ' 
magazynach zapasy niektórych to­
warów z... 1952 roku. Nikt jednak 
nie może się zdobyć na odwagę, by 
je po prostu darować jakimś insty­
tucjom dobroczynnym lub na kilo­
gramy odsprzedać, jako Surowiec. 
Brak sklepów — warto chyba za­
stanowić się nad tym, czy przy 
ogólnym deficycie powierzchni 
sprzedażnej i punktów sprzedaży, 
nie należałoby części sklepów w 
dzielnicach peryferyjnych z towa­
rami, które kupuje się raz na ja­
kiś czas (lodówki, pralki, tele­
wizory, nawet odzież i obuwie) 
zamienić na sklepy sprzedają­
ce towary codziennego użytku: spo­
żywcze, mięsne, warzywnicze itp. 
Osiągnięty bowiem postęp w za­
opatrzeniu, zwłaszcza w artykuły 
spożywcze, wymaga utrwalenia 
między innymi poprzez rozbudowę 
sieci handlowej, bądź jej lepsze 
przystosowanie do faktycznych po­
trzeb mieszkańców. Równocześnie 
większą niż dotychczas uwagę na­
leżałoby zwrócić na rozwój sieci 
sklepów specjalistycznych z artyku­
łami przemysłowymi, zwłaszcza w 
śródmieściu, i szybciej doprowadzić 
do powstania centrum handlowego 
z prawdziwego zdarzenia na tzw. 
„Wschodniej Ścianie”.

Takich spraw jest więcej. Ich 
rozsądne załatwienie — w połącze­
niu z konsekwentnie realizowanym 
programem długofalowym naprawy 
„rzeczypospolitej handlowej” — 
przyczynić się powinno do tego, by 
osiągnięta poprawa zaopatrzenia 
stolicy nabrała charakteru trwałego 
i pogłębiła się jeszcze.

(KK)

Chemicznego, Materiałów Budowla­
nych, Lekkiego, Skupu i Spożyw­
czego.

m.w.

NAKŁADY INWESTYCYJNE 
W I PÓŁROCZU BR.

Jak wykazują ostatnie dane staty­
styczne, nakłady inwestycyjne w go­
spodarce uspołecznionej zwiększyły 
się w I półroczu br. o 8 proc, w po­
równaniu z ich poziomem w analo­
gicznym okresie ub. roku. Tempo 
wzrostu jest więc wyższe niż zakłada 
plan roczny o ok. 2,5 punkta. Po­
ważne przyspieszenie tempa wzrostu 
nakładów nastąpiło w czerwcu br. 
w którym zwiększyły się one o 13,3 
proc. Podkreślić przy tym należy, że 
w odróżnieniu od poprzednich mie­
sięcy, w czerwcu szczególnie zwię­
kszyły się zakupy maszyn i urządzeń 
o 22 proc., a wzrost wartości robót 
budowlanych wyniósł 6,1 proc.

m. w.

TRUDNOŚCI 
W TRANSPORCIE 
KOLEJOWYM

W czerwcu i lipcu br. zaznaczyły 
się pewne trudności w przewozach 
ładunków kolejami. Jeśli bowiem w 
I półroczu br. plan przewozów był 
wykonany w 101 proc., to w czerwcu 
br. — w 99 proc., a w lipcu br. — 
w 97 proc. Nastąpiły opóźnienia w 
załadowaniu węgla na Śląsku oraz 
niektórych materiałów budowlanych. 
Występuje nierytmiczne wykorzysta­
nie wagonów przez wielu odbiorców, 
zwłaszcza podległych Ministerstwu 
Przemyślu Ciężkiego, Ministerstwu 
Handlu Zagranicznego oraz Minister­
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Wiele korzystnych zmian nastąpiło na warszawskim rynku. Ale źródłem 
kłopotów były nie tylko nie dość wysokie limity' zaopatrzenia, ale także ogo­
łocenie stołecznego handlu s zaplecza produkcyjno-mągazynowego, szczupła 
sieć sklepów, brak inicjatywy w ogniwach handlu itd. Tu zaś nie wszystko 
daje się odrobić od razu. Tylko konsekwentne, długofalowe działanie pozwoli 
na usunięcie tych słabości stołecznego handlu.

Zbigniew Mikołajczyk — EKSPERYMENT A NOWA PRODUK­
CJA — str. 1

W jakim stopniu nowe eksperymentalne' zasady zarządzania rzutują na 
realizację postępu technicznego? Autor w reportażu z tarnowskiego „Tange-

lu" dochodzi do konkluzji;-zastosowanie nowych-metod-planowania 1 zozll* 
eząnia przedsiębiorstw^ ułatwia Oprowadzanie w życie zamierzeń z zakresu 
postępu 'technicznego; nió można Jednak — stwierdza autor — przypisywać 
Instrumentom ekonomicznym uniwersalnej roli w tej dziedzinie. Urucha­
mianie nowej produkcji jest bowiem procesem, który z reguły nie mieści się 
tyłkó w ramach przedsiębiorstwa.

Jan Rem — ŚWIEŻE POWIETRZE NA SPRZEDAŻ — str. S
' Usługi' turystyczne są szczególnie predestynowane do ściągania nadwyżek 

pieniężnych - i zapewnienia równowagi rynkowej. Ale na razie gospodarka 
w tej dziedzinie stanowi całkowitą dżunglę. Nikt nie kalkuluje, co i Jak się 
opłaca; nikt nie liczy na zwrot nakładów 1 nie przewiduje tempa i rozmiaru 
wpływów. Autor zastanawia się nad przyczynami tego zjawiska.

Jan Bąbiński — STYLONOWE BARIERY — str. 4
Wygląda na to — plsze autor — że cały trud zaopatrzenia rynku w ela­

styczne rajtuzy znów spadnie na doświadczone barki orbisowskich turystów. 
Dlaczego tak się dzieje?

E KSPERYMENTdl “ s ukcja

W
SROD pytań, na które 
poszukuje się odpowie­
dzi w działalności 
przedsiębiorstw ekspe­
rymentujących znalazło 
się też pytanie: jak 

wypróbowywane tam instrumenty 
ekonomiczne wpływają na urucha­
mianie produkcji nowych wyro­
bów. Zakorzeniony nawyk do spo­
rządzania zbiorczych zestawień i 
niewyszukanych analiz sprawił, że 
podsumowano ilość nowych wyro­
bów, które wprowadziło do pro­
dukcji w latach 1964—65 13 przed­
siębiorstw eksperymentujących 
przemysłu elektromaszynowego.

Liczba nowych uruchomień wy­
niosła w 1964 r. 74, a w 1965 — 78. 
Wniosek wyciągnięty z tego zesta­
wienia był lakoniczny: ilość no­
wych urtfchomień w 1965 r. niewie­
le przekracza poziom z 1964. Stwier­
dzono także ogólnie, że przedsię­
biorstwa i zjednoczenia uważają, 
iż eksperymentalne zasady gospo­
darowania, a zwłaszcza mierniki 
produkcji oparte na pracochłonnoś­
ci dodatnio «wpływają na wprowa­
dzenie nowych wyrobów do pro­
dukcji.

Istotnie, liczba nowych urucho­
mień wzrosła w omawianym okre­
sie o około 6 proc. Jednakże bada­
na zbiorowość, czyli kilkanaście 
różnych przedsiębiorstw działają­
cych co prawda na zbliżonych za­
sadach, ale podlegających wpły­
wowi całej gospodarki, która fun­
kcjonuje wedle starych reguł — nie 
poddaje się analizie statystycznej 
właściwej zjawiskom masowym. 
Najlepszym tego dowodem jest to, 
że jedno przedsiębiorstwo — FSE 
w Tarnowie („Tamel”) — zadecy­
dowało o słabej (zewnętrznie bio- 
rąc) dynamice nowych urucho­
mień.

W 1964 na 74 nowych wyrobów 
wprowadzonych do produkcji 24 
było udziałem „Tamelu”. W 1965 r. 
udział tego przedsiębiorstwa spadł 
do 9. Jeśli więc z zestawienia wye­
liminujemy uruchomienia „Tame­
lu”, to ich liczba w 1964 wyniesie 
50. a w 1965 — 69. Przyrost nowych 
uruchomień wyniesie wtedy nie 6 
lecz 38 proc.

stwu Budownictwa i Materiałów Bu­
dowlanych. Czas przetrzymywania 
wagonów kolei ponad czas wolny od 
kar umownych zwiększył się w I pół­
roczu br. o 30 proc, w porównaniu 
z ub. rokiem. Na polepszenie dyscy­
pliny przewozowej należy więc obec­
nie zwrócić maksimum uwagi, aby 
poprawić ją jeszcze przed szczytem 
jesiennych przewozów.

m. w.

CENY ZWIERZĄT 
GOSPODARSKICH

Z notowań korespondentów rol­
nych GUS wynika, że przeciętne 
ceny zwierząt gospodarskich wyka­
zują w II kwartale br. w porów­
naniu z analogicznym okresem 
1965 r. tendencję zwyżkową. Jedy­
ny wyjątek stanowi cena prosiąt 
na chów, która w tym okresie wy­
kazała niewielki spadek. Podobnie, 
jak w poprzednim kwartale, naj­
silniejszą tendencję zwyżkową wy­
kazują ceny źrebiąt jednorocznych 
(o 34 proc.), za które płacono średnio 
6 144 zł, koni roboczych (o 24,4 proc.), 
których przeciętna krajowa cgna 
wynosiła 11 733 zł. Przeciętna cena 
krowy dojnej wzrosła o 7.3 proc., 
jałówek jednorocznych o 8,4 proc., 
owiec na chów — o 7,4 pijOC.

Zwyżkowa tendencja w kształto­
waniu się cen zwierząt gospodar­
skich utrzymuje się we wszystkich 
województwach, przy czym najsil­
niejszą tendencję zwyżkową notują 
województwa: w cenach koni robo­
czych i źrebiąt l-rocznycli — bia­
łostockie, bydgoskie, olsztyńskie, 
lubelskie i szczecińskie; w cenach 
krów dojnych i jałówek — bialo-

DALSZY CIĄG NA STR. 8

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

Ale ten zabieg nie uprawnia je-’ 
szcze do konkluzji, że eksperymen­
talne zasady gospodarowania do­
datnio wpływają na uruchomienie 
produkcji nowych wyrobów, bo przy 
takim zakresie przestrzennym i cza­
sowym danych jest to po prostu 
nadużywanie statystyki. Gdy je­
dno przedsiębiorstwo zmienia wy­
mowę danych dotyczących całej 
zbiorowości, to samo ich takie czy 
inne grupowanie nie może prowa­
dzić do merytorycznie uzasadnio­
nych wniosków. Sprawę należy roz­
patrywać indywidualnie, a ponie­
waż wyniki „Tamelu” odgrywają 
w tym przypadku dominującą rolę, 
o tym przedsiębidrstwie będzie ni­
żej mowa.

Zapoznanie się ze sprawą na miej­
scu przywodzi najpierw do stwier­

Budoicnlczoule kombinatu nawozów azotowych w Puławach uzyskali kolejny sukces. Zgodnie z przyjętymi zobowią- % zaniami w ramach akcji „Puławy 1500", zakładającej uruchomienie w tym roku 3 zespołów urządzeń produkcyjnych (tzw i nitek) o wydajności 1500 ton mocznika na dohę, zakończono na 10 dni przed terminem wszystkie prace związane z roz- B ruchem mechanicznym II zespołu tych urządzeń. E
Obecnie rozpoczql się rozruch technologiczny, który — dzięki przyspieszeniu terminów — ma się zakończyć 31 sierp. « 

nin. a nie jak planowano — 19 września br. Dzięki temu druga „nitka" rozpocznle normalną produkcję 1 września wytwa- £ rzając codziennie 300 ton amoniaku, przerabianego następnie na 300 ton mocznika. ' b
Praicidloieo postępują także prace przy budowie l montaiu III zespołu urządzeń produkcyjnych Puław I” Zood- 

nie z harmonogramem, zakończenie prac budowlano-montaiowych przy tym zespole przewidziane jest na koniec wrza- inla br., a przekazanie do eksploatacji — w połowie grudnia. H
Nasze zdjęcie przedstawia fragment budowy kombinatu nawozów azotowych w Puławach Foto- CAF H

dzenia, 4e odpowiedź na pytanie, 
jak eksperymentalne zasady gospo­
darowania wpływają na uruchomie­
nie produkcji nowych wyrobów, 
nie może być jednoznaczna.

Prace nad przygotowaniem no­
wej produkcji silnika elelrtryczne- 
go serii „e”, w biurach konstruk­
cyjnych i instytutach naukowych 
rozpoczęły się w 1958, zaś „Tamel” 
jako producent zetknął się już z 
nimi w 1960 r. W 1962 r. wyprodu­
kowano pierwsze silniki nowej serii. 
Nowy typ silnika jest więc rezul­
tatem wieloletnich przygotowań. 
Charakteryzuje się on lepszymi pa­
rametrami techniczno-ekonomiczny­
mi. W porównaniu z silnikiem serii 
„d”, wcześniej produkowanym, ko­
szty wytworzenia silnika serii „e” 
są o 22 proc, niższe, a w .eksploa­
tacji jest on tańszy o 15 proc.

Cena 2 d 
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Rok XXI

Uruchomienie silnika nowej serif 
stworzyło przedsiębiorstwu warun- 
ki rozwoju.^i możliwości ekspansji 
na rynek krajowy i zagraniczny. 
I wtedy, w’ latach 1962—64 postęp 
techniczno-ekonomiczny zrealizo­
wany w przedsiębiorstwie, a głó- 
wnie poza nim znalazł się w koli- 
zji z obowiązującym ogólnie syste- 
mem planowania i zarządzania.

W tym samym okresie, w którymi 
zmieniono asortyment produkcji.
wartość produkcji zwiększyła się o 
18,3 proc., a pracochłonność wzro­
sła aż o 30 proc. Ponieważ fun* 
dusz płac byłęwtedy ustalony zwy­
kłym sposobem, tj. na podstawie 
wielkości produkcji liczonej we­
dług wartości, doprowadziło to do 
znanych dysproporcji. W I półro­
czu 1964 przedsiębiorstwo przekro­
czyło zaplanowany fundusz płac f 
znalazło się w ogólnym injpasie. 
Perypetie te omawiał zresztą W. Du­
dziński- („Kiedy zbudują arkę" —• 
„ŻG nr 14/6Ś oraz E. Niedojadło 
— „ZG” nr 36/1965).

Gwoli ciągłości wywodów dodam; 
że nowe zasady gospodarowania, a 
szczególnie zastosowanie miernika 
produkcji opartego na pracochłon­
ności, było (w świetle struktury ko­
sztów wytwarzania i ich zmiany w 
związku z podjęciem produkcji sil­
ników serii „e”) koniecznością i ra­
tunkiem dla przedsiębiorstwa .

Udział robocizny bezpośredniej W 
kosztach wytwarzania wynosił 4,5

DOKOŃCZENIE NA STR. 2



^tygodniu

• Powodzie 1 opady gradu w 
ostatniej dekadzie lipca vi w 
I dekadzie sierpnia wyrządziły 
rolnictwu w południowych re­
jonach * kraju poważne szkody. 
Wylewy rzek zniszczyły częścio­
wo lub całkowicie uprawy w 
ok. 25 tys. gospodarstw na tere- 
pie blisko 600 wsi. Główny Ko­
mitet Przeciwpowodziowy doko­
nał podsumowania strat powo­
dziowych w pięciu wojewódz­
twach. Tegoroczna powódź letnia 
zamyka się po stronie strat 
liczbą 470 min zł. Najwięcej 
strat zanotowano w woj. opol­
skim — ponad 243 min zł, na 
drugim miejscu znalazło się woj. 
katowickie — 125 min zł, na III 
— kieleckie 43,2 min zł i wresz­
cie wrocławskie — niecałe 40 
min zł.

9 Budownictwo znalazło się 
w tym roku w szczególnie trud­
nej sytuacji — zaostrzył się nie­
dobór rąk do pracy. Według da­
nych Ministerstwa Budownictwa 
1 Przemysłu Materiałów Budo­
wlanych, podległym mu przed­
siębiorstwom brakuje blisko 
6 tys. robotników — zarówno 
wykwalifikowanych, jak i nie­
wykwalifikowanych — co stano­
wi ok. 2,5 proc, ogółu zatrudnio­
nych w wykonawstwie budowla­
nym.

Deficyt siły roboczej występuje 
,nierównomiernie; dotyczy przede 
wszystkim Warszawy oraz woje­
wództw północnych (z wyjąt­
kiem gdańskiego). Poważne od­
chylenia od planowanego pozio­
mu zatrudnienia muszą powo­
dować perturbacje w pracy 
przedsiębiorstw i w konsekwen­
cji grożą — jeśli nie nastąpi 
szybka poprawa w tej dziedzi­
nie — niewykonaniem w nie­
których miastach i wojewódz­
twach tegorocznego budownic­
twa.

* W hucie aluminium w Ko­
ninie wyprodukowano 8 bm 
pierwszą partię aluminium elek­
trolitycznego. W zakładzie czyn­
na jest obecnie jedna hala elek­
trolizy; proces elektrolizy alu­
minium dokonuje się tu w 98 
wannach. Na dnie każdej z nich 
—- dzięki elektrolizie — zbiera 
się w ciągu doby 700 kg czyste­
go metalu.

W najbliższych miesiącach od­
dana zostanie do użytku druga 
hala elektrolizy. Do końca br. 
konińska huta dostarczy blisko 
10 tys, ton aluminium. Po odda­
niu do użytku drugiej hali za­
kład osiągnie pełną moc pro­
dukcyjną przewidzianą w I eta­
pie budowy, która równać się 
będzie całej obecnej produkcji 
huty skawińskiej. W’ II etapie 
zakłada się zbudowanie w Ko­
ninie nowoczesnej walcowni alu­
minium.

• Stan wkładów pieniężnych 
ludności w PKO wynosił w dniu 
31 lipca 1966 r. kwotę 50 miliar­
dów 318 milionów złotych, w 
tym na książeczkach oszczęd­
nościowych 47 miliardów 956 
milionów złotych, a na rachun­
kach bieżących i rozliczenio­
wych 2 miliardy 362 miliony 
złotych.

W lipcu wkłady na książecz­
kach oszczędnościowych wzrosły 
O 622 miliony złotych, a łącznie 
w okresie od 1.1. do 31.VIL 
1986 r. — o 5 miliardów 700 mi­
lionów złotych.

Liczba książeczek oszczędnoś­
ciowych zwiększyła się w lipcu 
o 118 tys. sztuk, a łącznie w 
okresie od 1.1. do 31.VII.1966 r. 
0 1 milion 398 tys. sztuk.

• Zgodnie z uchwałą KERM 
s kwietnia br., minister rolnic­
twa w porozumieniu z Central­
nym. Związkiem Kółek Rolni­
czych wydał zarządzenie, usta­
lające zasady gospodarowania I 
Funduszem Rozwoju Rolnictwa I 
w latach 1966—70.

Nowością jest utworzenie Cen­
tralnego Funduszu Rezerwowego 
FRR. z którego będą uzupełnia­
ne środki Inwestycyjne w kół­
kach rolniczych, międzykółko- 
wych bazach maszynowych 
i spółdzielniach produkcyjnych. 
Na ten cel przeznacza się 12 
proc, ogólnych wpływów na 
iFRR.

Nowe zasady zezwalają na do­
browolne przekazywanie części 
lub całości nakładów przeznaczo­
nych na mechanizację rolnictwa, 
będących w dyspozycji kółka lub 
wsi, w której nie ma kółka — 
do sąsiednich kółek rolniczych, 
miedzykółkowych baz, lub do 
spółdzielni produkcyjnych.

W uzasadnionych przypadkach 
ze środków FRR kółka nabywać 
mogą samochody ciężarowe, spe- 
cjalńe maszyny i urządzenia słu­
żące do produkcji warzywniczej 
i sadowniczej oraz do przetwór­
stwa owocowo-warzywnego, a 
także finansować budowę szklar­
ni, przechowalni owoców i wa­
rzyw itp. Ponadto w uzasadnio­
nych gospodarczo przypadkach, 
kółka roinięze będą mogły wy­
korzystywać pewną część FRR 
na zakup maszyn i urządzeń do 
produkcji materiałów budowla­
nych 1 do budowy dróg lokal­
nych oraz na częściowe finan­
sowanie Inwestycji związanych z 
Zaopatrzeniem wsi w wodę, me- 

’ liorację wspólnot gruntowych, 
zespołowe zagospodarowanie 
gruntów przejętych z PFZ itp.

Nr 34 (779) - 21.VIII.1906 r.

EKSPERYMENT 
a nowa produkcja
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proc., a materiałów bezpośrednich 
prawie 70 proc. Produkcja silników 
serii „e” dawała w porównaniu z 
serią „d” znaczne oszczędności ma­
teriałowe, średnio o 30 proc. Doty­
czyło to głównie tzw. materiałów 
czynnych, jak: blacha dynamowa i 
deficytpwe metale kolorowe: np. 
oszczędność miedzi wynosi 14—44 
proc., aluminium 18—38 proc., że­
laza 20—27 proc., żeliwa 15-34 proc. 
Większość silników tej serii należy 
pod względem nowoczesności do 
grupy A.

Produkcja tego silnika pociągała 
jednakże za sobą wzrost nakła­
dów pracy żywej. Pracochłonność 
wzrastała początkowo (kiedy nie 
było jeszcze kompletnego oprzyrzą­
dowania) o 30 proc. Obecnie zna­
cznie się zmniejszyła i ostatecznie 
wzrost pracochłonności powinien 
się utrzymać w granicach 8 proc. 
Już teraz udział robocizny bezpo­
średniej w koszcie wytwarzania wy­
nosi 4,3 proc.

Efekty uruchomienia nowej pro­
dukcji były bezsporne, nawet przy 
30-procentowym wzroście praco­
chłonności, bowierrr 30 proc, od ele­
mentu kosztów własnych, wyno­
szącego 4.5 proc., jest kwotą zgoła 
małą w porównaniu z 30-proeento- 
wą oszczędnością od elementu, 
stanowiącego około 70 proc, kosztów 
produkcji. Ale wtedy, kiedy kształ­
towanie funduszu płac było uza­
leżnione od wartości produkcji ten 
kierunek działalności produkcyjno- 
ekonomicznej stawał się dla przed­
siębiorstwa nieopłacalny. W ten 
oto snosób wprowadzanie nowej 
produkcji, zapoczątkowane w roku 
1962, stało się w „Tamelu” źródłem 
trudności, fermentu i poszukiwań, 
z których wyłoniły się eksperymen­
talne zasady gospodarowania, owa 
arka, dzięki której uratowała się 
bardziej postępowa pod względem 
techniczno-ekonomicznym produk­
cja, a przedsiębiorstwu utorowana 
została droga dalszego rozwoju i

P
OD takim tytułem ukazał się 
w czasopiśmie „Kommunist** 
(nr 8, maj 1966 r.) — artykuł 
pióra N. Fiedorenki. W ar­
tykule porusza się problemy, 
•które od różanych .stron po­

dejmowano również W polskiej lite­
raturze ekonomicznej........... _

Autor stwierdza, że prowadzone 
w ZSRR (zgodnie z uchwałą Ple­
num KC KPZR z września 1965 r.) 
prace nad zmianą oraz doskonale­
niem metod planowania i zarządza­
nia wymagają nowego potraktowa- 

-nia szeregu kategorii ekonomicz­
nych. Głównie dotyczy to ceny i 
sposobu jej ustalania. Pomimo prze­
prowadzonych w ostatnich latach 
prac w zakresie doskonalenia spo­
sobu ustalania cen funkcjonujący 
obecnie w ZSRR system cen ma 
wiele wad. z których najistotniej­
sze — zdaniem N. Fiedorenki — 
sprowadzają się do tego, że:

1) ceny ustala się niezależnie od 
planów rozwoju produkcji,

2) ceny nie uwzględniają deficy­
towości produkcji, zaangażowania 
majątku produkcyjnego, zasobów 
naturalnych, rozmiarów nakładów 
na przygotowanie kadr kwalifiko­
wanych itp.,

3) ceny są ustalane w oparciu o 
koszty przeciętne, co deformuje lub 
wręcz uniemożliwia prawidłowy 
i obiektywny rachunek efektyw­
ności doskonalenia produkcji,

4) istnieje nadmierna centralizacja 
w zakresie ustalania cen, co powo­
duje niedostateczną giętkość syste­
mu cen i hamuje rozwój bezpośred­
nich stosunków pomiędzy podmiota­
mi gospodarczymi.

Zlikwidowanie tych braków 1 
stworzenie prawidłowego (z punktu 
widzenia wzrostu gospodarki naro­
dowej) systemu cen jest możliwe — 
zdaniem autora — tylko w oparciu 
o teorię planowania optymalnego. 
Jest to najlepszy z możliwych wa­
riant rozwoju gospodarki. Kryte­
rium optymalności może być usta­
lone w oparciu o podstawowe pra­
wo ekonomiczne socjalizmu. Opty­
malny plan wyraża w skw anty fi ko­
wanej formie syntezę potrzeb społe­
czeństwa (które są uwarunkowane 
przez czynniki wewnętrzne i zew­
nętrzne) oraz wytycza najbardziej 
racjonalną drogę zaspokajania tych 
potrzeb w czasie.

Podstawową zasadą teorii plano- 
a wania optymalnego jest uznanie 
* możliwości określenia współmier- 
ności społecznej użyteczności (wa­
gi) poszczególnych produktów i na­
kładów. Teoria ta wychodzi z za­
łożenia. że można realnie ocenić 
(wycenić) efekt każdego produktu 
lub nakładu z punktu widzenia osią­
gania celu — maksymalnie możli­
wego w danych warunkach zaspo­
kojenia potrzeb społeczeństwa. Efekt 
ten jest wyrażany w cenie, okreś­
lanej w procesie budowy planu op­
tymalnego. Z ekonomicznego punk­
tu widzenia oznacza to. że cena pro­
duktu (nakładu) jest pieniężnym wy­
rażeniem efektu, jaki wnosi przy­
rost danego produktu o jednostkę 
do osiągania postawionego celu. Tak 
pojmowana cena jest miernikiem 
realnej korzyści lub straty, którą 
uzyskuje lub ponosi społeczeństwo 
w wyniku uzysku (utraty) dodatko­
wej jednostki danego produktu, Ce- 

wyzyskania rezerw ludzkich 1 ma­
terialnych.

W przypadku „Tamelu” ekspery-. 
mentalne zasady gospodarowania są 
więc wtórne wobec uruchomienia 
nowej produkcji, co nie znaczy — 
o czym niżej — że stosunek ten 
nie przeradza się później we wza­
jemne oddziaływanie. Nie można 
jednak — wydaje się — przy współ­
czesnym technicznym poziomie pro­
dukcji przypisywać instrumentom 
ekonomicznym uniwersalnej roli w 
tej dziedzinie. Uruchamianie nowej 
produkcji jest bowiem procesem, 
który z reguły mieści się nie tylko 
w ramach przedsiębiorstwa.

Konieczne jest współdziałanie 
producenta-przedsiębiorstwa ■ na tym 
odcinku, ale nie można go obciążać 
w całości odpowiedzialnością za 
rozwiązywanie tych problemów. Da- 
je się tu zauważyć jakby rozdwo­
jenie. Gdy traktuje się o postępie 
technicznym i ekonomicznym, to z 
reguły akcentuje się ogólnogospo­
darcze aspekty problemu: związki 
z polityką gospodarczą, działalnoś­
cią placówek naukowych, koncen­
tracją przedsięwzięć badawczych 
itd. Z drugiej strony pod adresem 
eksperymentalnych zasad gospoda­
rowania wysuwa się jakby żąda­
nie niemal pełneeo rozwiązywania 
tego problemu. Takie wymagania 
nie mają merytorycznego uzasad­
nienia.

*
Dlaczego tylko 9 wyrobów wpro­

wadzono do produkcji w 1965 r.7 
Trzeba najpierw zaznaczyć, że pro­
blem ten w małym stopniu daje się 
charakteryzować ilościowo, nawet 
w ramach jednego przedsiębiorstwa. 
Nie ma właściwie kryteriów, które 
pozwalałyby kwalifikować nowe u- 
ruchomienia tak, ażeby można by­
ło je sumować. Każdy Drawie no­
wy sposób można określić dopiero 
w rozwiniętym ooisie inżjmiersko- 
ekonomicznym. Rozwiązanie kon­
strukcyjno-technologiczne jednego 
detalu o maszynach identycznych 
co do podstawowych parametrów 

Cena i planowanie
optymalne

na 
ru

stanowi zatem kryterium wybo- 
dla jednostek gospodarujących.

Wyżej wymienione założenia spra­
wiają, że kryterium optymalności 
planu przedsiębiorstwa (kryterium 
lokalne) może być określane jako 
maksimum zysku.

Jak więc ustala się plan opty­
malny i jak na jego podstawie po- 
wstają ceny planu optymalnego? 
Jak formułuje się kryterium lokal­
ne dla poszczególnych podmiotów 
gospodarczych i jak zapewnia się 
zgodność interesów gospodarki na­
rodowej jako całości z interesami 
przedsiębiorstwa?

Problem sprowadza się — zdaniem 
autora — do algorytmu (całości 
analiz, równań potrzebnych do 
skonstruowania planu) planowania. 
N. Fiedorenko przedstawia trzy­
stopniowy model funkcjonowania 
gospodarki narodowej. Ustalanie 
planu rozpoczyna się od ogniw naj­
niższych — przedsiębiorstw. Punk­
tem wyjścia może tu być realnie 
funkcjonujący plan przedsiębiorst­
wa. Tylko od jakości tego planu za­
leży, Ue razy wyższe organa gospo­
darcze będą przekazywać przedsię- 
biorstwu 
otrzymać 
biorstwo 
formacje

dane, aby w rezultacie 
plan optymalny. Przedsię- 
przekazuje do gałęzi in- 
o mocach produkcyjnych 

oraz dane o możliwych metodach 
wy twarzania. Informacje te łącznie 
z powiązaniami wewnątrzgałęzio- 
wjrnii stwarzają w obrębie gałęzi 
możliwość agregacji wyrażonych 
naturalnie współczynników pro­
dukcji i określenia możliwych spo­
sobów organizacji produkcji. Okreś­
la się międzygalęzlowe ograniczenia 
produkcji i jej wykorzystanie łącz­
nie z zasobami naturalnymi 1 zaso­
bami siły roboczej.

Handel zagraniczny i obronę na­
rodową traktuje się jako gałęzie na 
równi z innymi. W ten sposób ga­
łęziowe współczynniki techniczne, 
międzygałęziowe warunki ograni­
czające i kryterium optymalności 
stanowią niezbędne warunki dla 
otrzymania pierwszego wariantu 
planu gospodarki narodowej. Przez 
rozwiązanie zadania na ekstremum 
— dla gospodarki narodowe] — 
każda gałąź otrzymuje ceny opty­
malne pierwszego wariantu, które 
charakteryzują przyrost kryterium 
optymalności, gdzie przyjęte są ma­
łe zmiany ograniczeń. W gałęzi 
produkcji rozwiązuje się lokalne 
zadanie optymalne maksymalizacji 
zysku.

U podstaw rozwiązania lokalnego 
zadania na optimum leżą zdezagre- 
gowane ceny ogólnogospodarczego 
planu na produkt gałęzi. Tutaj o- 
kreśla się ceny ^anego wariantu 

bywa niekiedy skomplikowaną 1 
kosztowną operacją.

Silniki elektryczne stanowią — 
jak wiadomo — napędową część 
innych maszyn. Te ich cechy mo­
żna stosunkowo łatwo sklasyfiko­
wać, porównać. Ale silniki pracu­
ją w najrozmaitszych warunkach: 
różnych temperaturach, są narażo­
ne na działanie wody, gazów itd. 
Właśnie przygotowanie silników do 
pracy w określonych warunkach 
nastręcza wiele trudności tak w 
trakcie konstruowania, jak i wyko­
nania. Pracuje się np. aktual­
nie w „Tamelu” nad silnikiem 
przeciwwybuchowym o budowie o- 
gnioszczelnej IV klasy wybuchowoś- 
ci. który przeznaczony jest dla 
przemysłu chemicznego i pokrew­
nych. Odpowiednia norma nie 
precyzuje wymagań technicznych, 
lecz żąda ich ustalenia w drodze 
prób. Przygotowanie tego silnika 
do produkcji wvmaga więc dużych 
wysiłków i nakładów w przed­
siębiorstwie i poza nim.

Taki typ nowych uruchomień 
dominuje obecnie w „Tamelu”. 
W roku 1964, który zamknął się 
liczbą 24 nowych uruchomień wpro­
wadzono do produkcji podstawowe 
odmiany silnika serii „e”. przygo­
towywane n. b. od 1958 r. i nie na­
stręczające w przedsiębiorstwie 
większych trudności. Ostatnio na 
warsztat wchodzą znacznie trudniej­
sze do wykonania silniki specja­
listyczne. W stosunkowo krótkim 
czasie przygotowano do produkcji 
nowe typy silnika, jak: silnik do 
soreżarek freonowych dla urządzeń 
chłodniczych, jednofazowy silnik do 
pralki elektrycznej, silnik napędza­
jący sprężarki. Na tej bazie nrzv- 
gotowuje sie jednofazowy silnik do 
użvtku w domowym gospodarstwie 
wiejskim.

Liczba 9 nowych uruchomień w 
1965 nie oznacza więc, że wysiłek 
przedsiębiorstwa w tej dziedzinie 
był mniejszy niż w roku poprze­
dnim. Właściwie dopiero w tym o- 
statnim okresie zaznaczył się do-
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planu na wewnątrzgalęziową pro­
dukcję. Kierując się wskaźnikiem 
maksymalizacji zysku (wedle cen 
optymalnych wewnątrzgałęziowego 
planu i w warunkach pełnego roz­
rachunku gospodarczego) przedsię- 
bknstwa funkcjonują samodzielnie. 
Pojawiające się w przedsiębiorst­
wach nowe warianty wzrostu pro­
dukcji w oparciu o otrzymany sy­
stem cen stają się podstawą ustale­
nia nowego wariantu planu. Ten 
proces iteracyjny (wielokrotnych 

przybliżeń) będzieprzeliczeń
trwał do momentu, aż zostaną wy­
kryte wszystkie rezerwy i w ten 
sposób zostanie zbudowany opty­
malny w danych warunkach plan 
gospodarczy. („System cen takiego 
planu będzie w dalszym ciągu po­
budzał jednostki gospodarujące 
(przedsiębiorstwa, zjednoczenia) w 
kierunku doskonalenia planu zgod­
nie z ogólnogospodarczym kryterium 
optymalności**).

,.Z teorii planowania optymalne­
go wynika, że cenę powinno ustalać 
się na poziomie kosztów krańco­
wych przedsiębiorstw** („zamyka- 
juszczych chozjajstwiennych obiek­
tów"). Dzisiaj już ogólnie uznaje 
się — pisze N. Fiedorenko — że 
cena powinna pokrywać koszty pro­
dukcji każdego normalnie pracu­
jącego przedsiębiorstwa. Przez ner­
malnie pracujące przedsiębiorstwo 
rozumie się przedsiębiorstwo, któ­
rego produkcja jest niezbędna dla 
pokrycia potrzeb społeczeństwa w 
realnie istniejących warunkach re­
produkcji

Oznacza to, że tylko takie przed­
siębiorstwa mogą wejść przy roz­
dziale zadań produkcyjnych do sy­
stemu planu optymalnego. I dalej: 
„z teorii planowania optymalnego 
wynika, że wszystkie włączone do 
planu optymalnego obiekty gospo­
darcze mają jednakową rentow­
ność jako że te, które stosują bar­
dziej deficytowe (rzadsze — I. T.) 
surowce, bardziej nowoczesną tech­
nikę itd. powinny ponosić większą 
cplatę za ich wykorzystanie przy 
jednakowej cenie na produkty wy­
twarzane przez przedsiębiorstwa tej 
samej gałęzi". Nie będzie to jednak 
powodowało braku zainteresowania 
przedsiębiorstw we wprowadzaniu 
postępu technicznego, bowiem inic­
jatywa, którą przejawią kolektywy 
produkcyjne w zakresie stosowania 
nowych rodzajów techniki wytwa­
rzania, otrzymuje w planie wyższą 
wycenę, także większą płacę robo­
czą.

Następnie N. Fiedorenko omawia 
problem kształtowania ceny planu 
optymalnego, a w szczególności włą­
czenie do niej oceny różnych zaso- 

'datni wpływ eksperymentalnych za4 
sad gospodarowania na wprowadza­
nie nowych wyrobów do produkcji. 
Dlatego zamiast mówić o urucho­
mieniu produkcji tylko 9 nowych 
wyrobów, słuszniejsze chyba będzie 
określenie, że wprowadzono do pro­
dukcji aż 9 wyrobów.

Pracochłonnościowy miernik pro­
dukcji sprawia — generalnie bio- 
rąc, że przedsiębiorstwo nie ma 
„swoich” (płacowydajnych) asorty­
mentów. Poddaje się więc ono chę­
tnie preferencjom asortymentowym 
odbiorców. Tendencja ta jest do­
datkowo wzmacniana przez okoli­
czność, że „Tamel” wytwarza na 
rynek, który jest rynkiem odbiorcy. 
Ulokowanie większej ilości produk­
cji na takim rynku wymaga skru­
pulatnego dostosowania się do po­
trzeb odbiorców.

Zmuszają do tego użyte w „Ta­
melu” instrumenty ekonomiczne. 
Od wzrostu produkcji zależy sto­
pień wykorzystania środków trwa­
łych. w ogóle obniżka kosztów 
własnych, co znajduje z kolei swo­
je odbicie we wskaźniku poorawy 
efektywności, z którym związane 
są bodźce materialnego zaintereso­
wania załogi i kierownictwa przed­
siębiorstwa.

Nie jest możliwa .a właściwie o- 
placalna tzw. produkcja na maga­
zyn, gdyż zwiększa to stan środ­
ków obrotowych, a to obniża wska­
źnik efektywności. Osłabienie znów 
tempa wzrostu produktu wvzwa- 
la ujemny wułvw kosztów stalvch 
na ogólną obniżkę kosztów włas­
nych. Jak te orocAsv wyglądają w 
rzeczywistości? Wskaźniki łańcu­
chowe (w stosunku do roku po­
przedniego) poszczególnych wiel­
kości w latach 1964—65 kształtują 
się następująco: produkcja global­
na w cenach porównywalnych — 
105,6 i 111.6 proc., produkcja za­
kładowa (ti. Drodiikcja wyrobów 
i usług a także dla własnych in- 
westvcji i kapitalnych remontów; 
produkcja oprzyrządowania: zmia­
ny robót, w’ toku w zakresie tych 
pnzycii) — 112.8 i 130.’ n-oc.. ”ro- 
dukcja towarowa — 106,4 i 112,8 
proc.

Wszvstkie te mierniki wrkazuią 
w badanym okresie podwojenie 
tempa wzrostu produkcji. Zaś ko­
szty własne produkcji towarowej 
wvkazuia tendencję spadkowa — 
105,3 i 101.8 proc.. przv czym wskaź­
nik kosztów materiałowych wynosi 
105.7 i 96.8 proc., płac — 101 0 i 111.6 
proc., a amortyzacji — 117,4 i 116.3 
proc. Wzrost kosztów robocizny 
związany z omówionym iuż przejś­
ciem na bardziej pracochłonną pro­
dukcję, a wzrost amortyzacji z rea­

bów i środków. Zdaniem autora, 
w cenie musi się uwzględnić opro­
centowanie majątku produkcyjnego, 
co przyczyni się do jego racjonal­
nego wykorzystania. W sprawie 
efektywności inwestycji autor 
stwierdza: „Z teorii planowania 
optymalnego wynika, że normatyw 
efektywności inwestycji powinien 
być ten sam we wszystkich gałę­
ziach gospodarki: dodatkowy rubel 
nakładów inwestycyjnych powinien 
dawać ten sam efekt**.

Ograniczone dobra przyrody mu­
szą mieć w planie optymalnym 
swoją cenę, aby skłaniać do oszczęd­
nego gospodarowania nimi. Cena 
taka musi być elementem rachun­
ku ekonomicznego przy wyborze lo­
kalizacji inwestycji i powinna wejść 
do ceny produktu. N. Fiedorenko 
stwierdza, że gdyby istniała cena 
zasobów wodnych w regionie Ka- 
ragandy, to na pewno nie wybudo­
wano by tam tylu fabryk potrzebują­
cych ogromnych ilości wody. Rów­
nież należy wprowadzić szerzej ro-
zumianą ocenę pracy robotnika. • dową. którą stanowi wyliczeniowa
Prowadzony poprzez płacę roboczą 
rachunek nakładów pracy uwzględ­
nia tylko jedną stronę zagadnienia: 
bezpośredni udział człowieka w pro­
dukcji. Druga strona zagadnienia, 
związana z nakładami na przygoto-

Wsiażki
nadesłane

FRANęOIS PERROUX — La PEN- 
SfiE ECONOMIQUE de JOSEPH 
SCHUMPETER — Les dynamiques do 
capital ste — str. 260, Geneve IMS.

Książka jest monograficznym stu­
dium o poglądach ekonomicznych 
Schumpetera. Składa się z dwóch 
części. W pierwszej — poddana jest 
krytycznej analizie tzw. czysta teoria 
dynamiki kapitalizmu, na którą skła­
dają się problemy metodologiczne, 
teoria przedsiębiorstwa i przedsiębior­
cy. teoria kredytu i kapitału, teoria 
procentu i teoria cyklu. W drugiej — 
Perroux rozważa społeczno-ekonomi­
czne koncepcje Schumpetera, a wiec 
jego teorię imperializmu, poglądy na 
socjalizm itp.
ałEAN FOURASTIE — ŁES «0.000 

HEURES — str. 246, Laffont-Gontbier, 
Paris 1965.

Należąca do tak zwanej „futurolo- 
gii” książka Fourastić zawiera wizję 
społeczeństwa przyszłości, w warun­
kach, gdy czas pracy przeciętnego 
człowieka będzie wynosił tylko ok. 
1 '1? części żyda ludzkiego (40 tys. go­
dzin wobec przyjętych jako przecięt­

lizacją poważnego programu 
stycyjnego — wskaźnik
w latach 1964—65 wynosił 136,6 i 
109,9 proc., co spowodowało, ze 
wskaźnik wartości początkowej 
środków trwałych (liczonej na ko­
niec roku) wynosił 110,6 i 118,3 
proc.

Przedsiębiorstwo realizując przeJ 
to, w ramach rozwoju branży, swój 
program modernizacji nie znajduje 
bynajmniej łatwych warunków dla 
realizacji wskaźnika poprawy efek­
tywności (iloraz odwrotności wskaź­
nik? zmiany kosztów własnych i 
wskaźnika zmiany średniej wartości 
środków trwałych brutto « środków 
obrotowych), gdyż środki trwałe 
(składnik mianownika we wskaźni­
ku poprawy efektywności) poważ­
nie wzrosły. Dążenie do zmniejsze­
nia wielkości środków przedsięblor-i 
stw znalazło wyraz w kształtowa­
niu sie poziomu środków Obroto­
wych. Wskaźnik przeciętnej rocznej 
wielkości środków obrotowych wy­
nosił w latach 1964—65 (w stosunku 
do roku poprzedniego) 101,2 i 92,7 
proc.

Jednakże operowanie tym elemen­
tem ma swoje granice, m.in. przed­
siębiorstwo musi dysponować dla 
zabezpieczenia ciągłości produkcji 
odpowiednim zapasem materiałów. 
Stąd wypływa konieczność sięgania 
do bardziej złożonych ale też i ra­
cjonalniejszych metod, jak: ule­
pszanie jakości i wzbogacanie asor­
tymentu produkcji, które stanowią 
— jak wiadomo — warunek uloko­
wania jej na rynku i w ogóle jej 
wzrostu. Przedsiębiorstwo jest w 
tym zainteresowane, współdziała w 
tym kierunku, ale trzeba też pamię­
tać. że jest ona tylko jednym z waż­
nych ogniw racjonalizacji produk­
cji. Jego rozwiązania uzależnione 
są od decyzji jednostek nadrzędnych 
w zakresie lokowania poszczegól- 
nych asortymentów, polityki inwe* 
stycyjnej itd.

Przedsiębiorstwo działa ponadtd 
w całym systemie gospodarczym^ 
który w opisywanym przypadku 
kieruje się’ innymi kryteriami niż 
eksperymentujący „Tamel”. Jeśli 
nowe zasady gospodarowania nie 
zostana rozszerzone na inne ogniwa 
gospodarcze, to wypróbowywane 
normy postępowania mogą się 
przeciw niemu obrócić. Miejmy jed­
nak nadzieję, że nie zajdzie potrze­
ba eksperymentowania instrumen­
tów zasad, które chroniłyby poste4 
powe enklawy, jakimi są przedsię­
biorstwa eksperymentuiace, przed 
wpływami tradycyjnie działającego 
systemu.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

wanie kadr, nie jest uwzględniana! 
Wprowadzenie oceny pracy robot­
nika na równi z ocenami mocy pro­
dukcyjnych, zasobów naturalnych 
itp. stworzy możliwość realnie uza­
sadnionego wyboru co do prawidło­
wości metod wytwarzania ze wzglę­
du na ich kapitałochłonność tzy 
pracochłonność.

N. Fiedorenko podkreśla, że S 
istoty planowania optymalnego wy­
nika konieczność decentralizacji 
ustalania szczegółowych cenników. 
Centralny planifikator musi tylko 
podać ceny za zagregowane produk­
ty. Ceny detaliczne na konkretne 
rodzaje produktów powinny ustalać 
przedsiębiorstwa przemysłowe 1 
handlowe we własnym zakresie.

Podsumowując, omawiana kon­
cepcja sprowadza się do następują­
cych węgłowych postulatów:

1) ceny powinny być ustalane 
jednocześnie z określeniem podsta­
wowych wskaźników planu;

2) do ceny należy włączyć opro­
centowanie wykorzystywanego ma­
jątku produkcyjnego:

3) należy do ceny włączyć ocenę 
wykorzystywanych zasobów natu­
ralnych (ziemia, kopaliny itp.) oraz 
ocenę wykorzystania pracy o róż­
nych kwalifikacjach;

4) ceny należy oprzeć na pozio­
mie kosztów przedsiębiorstw krań­
cowych. które zostały włączone do 
planu optymalnego;

5) konieczna jest decentralizacja 
ustalania cen detalicznych na po­
szczególne produkty.

Zdaniem autora, istnieje już dzi­
siaj niezbędna i wystarczająca baza 
techniczna planowania optymalne­
go i kierowania gospodarką naro- 

technika elektronowa. N. Fiedoren- 
ko wyraża przekonanie, że wprowa­
dzenie omawianych zmian usprawni 
proces funkcjonowania gospodarki 
narodowej i pozwoli na intensyfi­
kację wzrostu gospodarczego.

na długości' życia 700 tys. godzin). 
Sprawą podstawową będzie wiec wy­
korzystanie wolnego czasu pracy.

ANNA KORNACKA — SYSTEM 
BODŻCOW ZAINTERESOWANIA MA­
TERIALNEGO PRACOWNIKÓW W 
USŁLGACH — str. 102, IPDiRz, War­
szawa 1966.

Praca niniejsza jest pierwszą podję­
tą w Instytucie Przemyślu Dtobnego 
i Rzemiosła próbą przeprowadzenia 
badań w zakresie ekonomiki pracy 
w usługach, a ekonomiki plac w 
szczególności.

ANDRZEJ WIĘCKOWSKI — ORGA­
NIZACJA I ZARZĄDZANIE DZIA­
ŁALNOŚCIĄ USŁUGOWĄ NA PRZY­
KŁADZIE POW. SĘPOLNO — str. 
150, IPDiRz, Warszawa 1965.

Podstawowym problemem, którego 
próbę rozwiązania podjęto w niniej­
szej pracy, jest udzielenie odpowiedzi 
na pytanie — przy pomocy jakicb 
metod i środków można w powiecie, 
ściślej na określonym terenie, koordy­
nować i kierować usługami przemy­
słowymi, remontowo - budowlanymi 
i tzw. różnymi w sposób skuteczny, 
zapewniający najlepsze wyniki spo­
łeczne i gospodarcze.

CECYLIA KALESTYNSKA — ZA­
SADY I METODY PLANOWANIA 
I PROGRAMOWANIA PODAŻY 
USŁUG W OŚRODKACH MIEJSKICH 
— str. 128, IPDiRz, Warszawa 1985.

celem pracy jest omówienie zasad 
i metod planowania i programowa­
nia podaży pelnoodplatnych uMua 
rynkowych w ośrodkach miejskich.
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to mgławicowe są nas^e 
koncepcje przyszłej struk­
tury spożycia. -Jedyne co 
pewne: turystyka i wy­
jazdy -wypoczynkowe ma­

ją w tym modelu zająć jedno, z na­
czelnych miejsc. Jest to niezbędne 
ze względów sócjalno-zdrowotnych 
i ze względów ekonomicznych, zwa­
żywszy przewagi pracownika wypo­
czętego. Jest to również konieczne 
w związku ze spodziewanym przy­
rostem czasu wolnego. Cały ten 
problem, który można rozważać aż 
na filozoficznym pułapie, snując 
dywagacje na temat przewag spo­
życia polegającego na przyjemnym 
spędzaniu czasu nad konsumpcją 
polegającą na zwiększaniu stanu po­
siadania przedmiotów — ma też 
swoja płaszczyznę bardzo przyziem­
ną. Otóż zapewnienie ludziom obfi­
tości usług turystycznych, hotelar­
skich i gastronomicznych jest o wie­
le łatwiejsze niż stymulowanie kon­
sumpcji przedmiotów, ponieważ nie 
wymaga to. tak jak nowoczesna 
produkcja rynkowych artykułów 
przemysłowych, uprawiania skom­
plikowanej sztuki technicznej, two­
rzenia złożonych organizmów fabry­
cznych, nie wymaga wielkich, wol- 
norentuiących nakładów kapitało­
wych, przełamywania trudności im­
portowych zwiazanvch z bilansem 
dewizowym, trudności technologicz­
nych. organizacyjnych, kadrowych i 
wszystkich innych, jakie występują 
w przemyśle w ogóle, a w nowocze­
snych jego gałęziach szczególnie. U- 
sługi turystyczne są tedy szczególnie 
predysponowane do ściagania nad­
wyżek pieniężnych i zapewniania 
równowagi rynkowej. Tym lepiej 
rolę tę mogą pełnić, że obecnie po­
pyt na nie wielokrotnie przerasta 
podaż i dotvczv to nawet usług dro­
gich, luksusowych.

O turystyce pisze się u nas mnó­
stwo, kładąc akcent na socjalny 
aspekt zagadnienja. Spojrzenie bu- 
chalterskie nie je‘st w modzie. Wła­
dze zajmujące się tą kwestią i dzia- 
łacze-zapaleńcy uważają nawet, że 
wkroczenie w ich rewir z buchalter- 
skim ołówkiem w ręku i mówie­
nie o rachunku ekonomicznym tu­
rystyki i wypoczynku stanowi akt 
wrogi idei rozwoju bazy turystycz- 
n“j. Ujawnienie bowiem, że wszyst­
ko jest deficytowe i nic się nie o- 
placa, oraz samo zgłaszanie postu­
latu rentowności zahamuje tempo 
rozwoju bazy wypoczynkowo-tury­
stycznej. albo sprowokuje zminima­
lizowanie jej dostępności powodu­
jąc wzrost cen. Jestem odmiennego 
zdania. Uważam, że potraktowanie 
tei dziedziny, jako gałęzi gospodar­
ki narodowej, uekonomicznienie za­
sad postępowania, wprowadzenie 
kalkulacyjnego rygoru — stanowi 
kardynalny warunek wstępny umoż- 
liwiaiacv przeznaczenie na urządze­
nia służące wypoczynkowi jakichś 
poważnych nakładów inwestycyj­
nych. Koniecznością jest rachunko­
we wykazanie, że to sie opłaca i to 
bardzo onłaca. Natomiast zasadę sub­
wencji. dopłat o charakterze social- 
®vm należy ściśle oddzielić od dzia- 
felności inwestycyjnej i eksploata- 
cvinej. Usłuea turystyczna i przed­
siębiorstwo, które jest jei szafarzem, 
musi być rentowne, jak fabryka 
produkuiaca na rvnek, zaś subwen- 
cia socja1na powinna bvć zaadre­
sowana do wypoczywającego czy 
pere?rvniiiącego po kraju człowie­
ka. Zasadę te nostaram się skon­
kretyzować na końcu.

Na razie, w sensie ekonomicz­
nym gospodarka turystyczno-wypo­
czynkowa stanowi całkowitą dżung­
le. Pieniądz wkładany w tę dzie­
dzinę uważany jest za wydany bez­
powrotnie. Nikt nie kalkultjje. co 1 
jak się opłaca, nikt nie liczy na

ŚWIEŻE POWIETRZE
na sprzedaż

zwrot nakładów i nie przewiduje 
tempa i rozmiarów wpływów. O- 
czywiście twierdząc tak — przesa­
dzam, bo np. budowie hotelu towa­
rzyszy jakaś kalkulacja. W więk­
szości przedsięwzięć, szczególnie 
wczasowych, wypoczynkowych in­
westycje traktowane są jako czysto 
socjalne i ten punkt widzenia cha­
rakteryzuje całą działalność branży.

Postaram się uzasadnić koniecz­
ność stworzenia z usługowej dzia­
łalności na rzecz wypoczynku urlo­
powego, weekendowego i krajo­
znawczego normalnej dziedziny pol­
skiej gospodarki. Argumentem bę­
dzie tu istniejący stan rzeczy, two­
rzący system, który jest antybodż- 
cem dla inwestowania w bazę tu­
rystyczno-hotelarską i tamą dla roz­
woju tej branży usług. Ograniczę się 
do problematyki turystyki krajowej, 
ponieważ uważam, że zagraniczna 
— szczególnie z krajów kapitali­
stycznych — ma ekonomicznie pod­
rzędne znaczenie. Nie znaczy to 
żadne czy małe, tyle, iż nikłe w 
porównaniu z turystyką krajową ja­
ko potencjalnie gigantycznym kana­
łem spożycia.

*

W obecnej pięciolatce wynikłe z 
centralnego planu gospodarczego i 
budżetu środki inwestycyjne na ba­
zę turystyczną wynoszą 600 milio­
nów. Ż tego 400 milionów otrzyma 
„Orbis”, który pracuje na rzecz cu­
dzoziemców i krajowców podróżują­
cych służbowo. Pozostaje 200 milio­
nów, czyli nic.

Największym inwestorem są za­
kłady pracy. Ich fundusze na wzno­
szenie bazy wypoczynkowej (pocho­
dzące z funduszu zakładowego i in­
nych środków własnych) szacowane 
są. zresztą tylko na oko (nikt ich 
z góry nie może przewidzieć) na o- 
koło 2 miliardy złotych. Kwotą po­
dobnego rzędu dysponowały one w 
ubiegłym pięcioleciu. Szacuje się, że 
z tego wydały tylko połowę, ponie­
waż na przeszkodzie stanął tu nie­
dostatek mocy przerobowej przed­
siębiorstw budowlanych i inne, np. 
materiałowe kłopoty wykonawcze. 
Te ostatnie są bardzo poważne; 
większe niż w innych dziedzinach 
budownictwa, z następującego 
względu. Nad morzem i jeziorami 
wolno wystawiać tylko budynki do 
sezonowego użytku, więc lekkie. 
Rozmiary budownictwa lekkiego, 
letniego są zaś na tyle dotychczas 
nikłe, że przemysł materiałów bu­
dowlanych nie pracuje nad stwo­
rzeniem i wytworzeniem odpowied­
nich materiałów budowlanych. A 
więc zakłady pracy inwestują na 
skalę o wiele niższą, niż pozwala­
ją na to ich możliwości fiskalne.

Inwestowanie odbywa się tu bez 
nijakich rozważań, co i jak się o- 
płaca. Pozaekonomiczny charakter 
myślenia inicjującego wydatki na 
rzecz wypoczynku powoduje horren­
dalne marnotrawstwo. Np. zakłady 
pracy wiedzione jakimś instynktem 
stada masowo zafundowały sobie 
autokary wycieczkowe. Nikt nie wie, 
ile ich jest w Polsce, ale wiadomo.

JAN REM

że tyle, iż gdyby wszystkie je od­
dać PięS-owi — z dnia na dzień 
zniknęłyby wszystkie kłopoty zwią­
zane z niedostatkiem taboru i ge­
henną podróżnych. Autokar taki 6 
dni w tygodniu stoi w garażu, 1 
dzień pracuje, a i to nie przez cały 
rok. Średnio odbywa on rocznie o- 
koło 20 podróży. Gdyby pieniądze 
na kupno autobusów, konserwację, 
etat szofera przeznaczać na wynaj­
mowanie autobusów PKS — dziesię­
ciokrotnie więcej pracowników mo­
głoby korzystać z dobrodziejstwa 
wycieczek.

Ulubionym sposobem tworzenia 
zakładowych ośrodków wypoczyn­
kowych jest wystawianie kolonii 
domków campingowych. Średni 
koszt 1 miejsca w takim domku z 
marnym wyposażeniem wynosi 10 
tysięcy złotych, nie licząc kosztów 
zagospodarowania terenu i infra­
struktury, bp tych zresztą nikt 
nigdzie i przy żadnych inwestycjach 
tego typu nie liczy. Domek taki za­
pewnia niejednokrotnie bardzo 
marne warunki wypoczynku i nikt 
nie jest z podobnego locum w na­
szym klimacie zadowolony. Średnie 
trwanie domku bez kapitalnego re­
montu i wymiany wyposażenia — 
6 lat. Jedno miejsce w budynku lek­
kim o sezonowym przeznaczeniu 
kosztuje średnio 15 tys. złotych (dy­
sproporcja wynika m.in. ze zdzier- 
stwa producentów domków). Okres 
eksploatacji jest średnio trzy razy 
dłuższy. Znaczy to, źe domki są 
dwukrotnie droższym sposobem tu­
rystycznego zagospodarowywania 
terenu niż trwałe budynki, zape­
wniające o niebo lepsze warunki 
wypoczynku.

Cała Polska zarosła domkami 
campingowymi (choć jest ich jedno­
cześnie za mało w stosunku do po­
trzeb) mimo źe unicestwiający za­
mysł ich ustawiania rachunek eko­
nomiczny jest tak prosty. Stało się 
tak dlatego, że kalkulacja gospo­
darcza nie jest motorem spraw­
czym decyzji inwestycyjnej. Nie 
steruje nią w ogóle myślenie 
ekonomiczne. Za stawianiem dom­
ków przemawiają zaś konwencje 
biurokratyczne. Otóż wystawienie 
kolonii domków nie wymaga uzy­
skania zgody na działalność in­
westycyjno-budowlaną, ponieważ to 
jest akt kUpna a nie budowy. Lo­
kalizacja nie wymaga zsynchroni­
zowania z planem zagospodarowa­
nia przestrzennego i uzyskania 
odpowiednich decyzji lokalizacyj­
nych, ponieważ status campingu 
jest tymczasowy. Dalej, nie wyma­
ga to uzyskania limitów budow­
lanych, tj. przydziału materiałów, 

gnocy przerobowych, zaangażowa­
nia się przeciążonego z zasady 
przedsiębiorstwa budowlanego. 
Wszystkie te względy są silniejsze 
niż rachunek ekonomiczny. W re­
zultacie turystyczne zagospodaro­
wanie — to tandetna prowizorka, 
to zagospodarowanie pozorne nie 
tylko ze względu na marną, jakość 
owych psich bud z dykty, ale i 
dlatego, źe lada rok dotychczaso­
wa baza campingowa zniszczy się 
i nic z tego nie zostanie.

Pozaekonomiczna metoda myśle­
nia o turystycznym zagospodaro­
wywaniu Polski wyciska piętno na 
każdym nieomal przedsięwzięciu z 
tego zakresu. Operuję tu przykła­
dami wyrywkowymi, ale naprawdę 
wszystko, czego się tknąć, tezę tę 
potwierdza. Podjęto swego czasu 
uchwałę o pomocy państwa dlą 
budownictwa pensjonatowego, 
przewidującą uruchomienie dogod­
nych kredytów dla przedsięwzięć 
prywatnych o charakterze hotelar­
skim. W skali całego kraju nie za­
notowano ponoć nawet 10 podań 
o kredyty. Różne tego mogą być 
przyczyny, ale jedna leży na 
wierzchu. Oto uchwała ta ograni­
cza. liczbę miejsc w kredytowanych 
przez państwo prywatnych pensjo­
natach do 10—12. A tej wielkości 
pensjonat po prostu się nie opłaca. 
Opłaca się tylko albo przedsię­
wzięcie większe, albo po prostu 
budowa domku jednorodzinnego, 
najlepiej w górach, w którym kil­
ka pokoi można by wynajmować 
turystom, nie stając się „prywatną 
inicjatywą” i nie płacąc wysokich 
podatków.

W rezultacie w miejscowościach, 
gdzie znaczna część ludności wy­
najmuje letnikom pokoje i czerpie 
z tego pokaźne zyski, płynące 
stąd dochody są przejadane. Nie 
kapitalizuje się ich, nie obraca na 
inwestycje służące rozwojowi pry­
watnej bazy hotelarskiej. Cechą 
oczywistą naszego ustroju jest do­
puszczanie prywatnej działalności 
gospodarczej pod warunkiem jed­
noczesnego prawnfego ustanawiania 
jej granic, limitowania rozmiarów 
przedsiębiorstw. Ale nigdy owa 
administracyjna poprzeczka nie po­
winna być ustawiana w miejscu, 
którego przeskoczenie czyni dopie­
ro przedsięwzięcie opłacalnym.

Środki z funduszu turystyki 
(około miliard złotych) rozumnie 
są przeznaczone na rozwój urzą­
dzeń komunalno-gastronomiczno- 
-sportowo-kulturalnych w miejsco­
wościach, gdzie usługi mieszkanio­
we mają świadczyć głównie osoby 
prywatne. Cóż z tego jednak, kie­
dy ta baza prywatna eksploatowa­
na jest bezakumulacyjnie i bez­
inwestycyjnie.

Lustracja bezsensów i zagadek 
ekonomicznych na turystycznym 
folwarku, przywodzi szperacza aż 
pod podjazd wielkich orbisowskich 
hoteli typu „Cracovia”. W jego dy­
rekcji obliczono mi, że zwrot po­
niesionych nakładów na budowę i 
wyposażenie hotelu, spodziewany 
jest za 22 lata. Eksperci resortu, 
któremu „Orbis” podlega, ener­
gicznie temu przeczą. Nowo wzno­
szone hotele mają być inwestycja­
mi rentującymi po 8—10 latach i 
„Cracovia” nie stanowi wyjątku. 
Docieczenie prawdy wymagałoby 
bardzo żmudnych badań specjalis­
tycznych. I nie to jest istotne. 
Ważna jest sama skala różnicy 
zdań, świadcząca o tym, źe owe 
kalkulacje, dotyczące przedsięwzięć 
inwestycyjnych kosztujących po­
wyżej 100 milionów złotych każ­
da. są pisane na wodzie. Przed­
miotem kalkulacji są tu kwestie 

wtórne. Np. żeby każda kolejna 
inwestycja była tańśza, tj. za 
mniejsze pieniądze żeby uzyskiwać 
większe efekty użytkowe. I to się 
podobno udaje. Ale próżno'by szu­
kać odpowiedzi na pytanie co się 
bardziej opłaca: hotel, czy fabryka 
koszul.

Na całym świecie inwestycje. ho­
telarskie są podobno niezwykle 
opłacalne. U nas nie. W przemyśle 
przetwórczym granica opłacalności 
inwestycji — to 6-letni maksimum 
okres zwrotu kosztów. Oczywiście, 
ta niewiedza nie sprzyja uzyski­
waniu od centralnych dysponen- 
,tów funduszów inwestycyjnych 
środków na turystyczne zagospo­
darowanie kraju.

Wspomniałem, że większość in­
westycji ma charakter w ogóle po- 
zakomercjalny. co u nas znaczy, w 
ogóle nie objęty kalkulacją eks­
ploatacji. Chodzi o socjalne in­
westycje zakładów pracy. Ale i 
przedsięwzięcia statutowo-komer- 
cjalne nie przynoszą zysku. Przy­
kładem przedsiębiorstwo „Warsza­
wa — Olsztyn", które pracowało 
przez lata na planowym deficy­
cie, albo przedsiębiorstwo „Wisła”, 
które dało 7 milionów strat. Jeśli 
tylko deficyt jest planowy i istnie­
je źródło, z*  którego straty są po­
krywane, nie budzi to, niestety, 
niczyjego niepokoju. Nota bene 
personel takich przedsiębiorstw nie 
jest materialnie zainteresowany w 
dążeniu do zysku.

• W sklepach nie można dostać 
Igieł do adapterów. Jeśli ktoś pragnie 
takową założyć w swoim adapterze 
— musi iść do zakładu ZURiT. Igła 
kosztuje tu 2* złote. Założenie 1 zł. 
Ale nie wystarczy dać 31 złotych, że­
by stać się posiadaczem igły. ZURiT 
nikomu Jej nie wyda. Nie wolno mu 
prowadzić sprzedaży. Zajmuje się 
tylko usługami. Trzeba tedy przy­
wieźć do zakładu adapter i igła musi 
bvć wsadzona ręka funkcjonariusza 
ZURiT. Wtedy to już nie Jest sprze­
daż tylko usługa.

B Olsztyńscy taksówkarze są ze 
sobą w stanie wojny. 23 lipca na Pla­
cu Wolności pasażer nie mógł odje­
chać żadna z kilku stojących na po­
stoju taksówek, gdyż w walce o 
klienta koledzy zastawiali każdemu 
z szoferów drogę. Odszedł więc pie­

Wreszcie rozsądną kalkulacyjność 
uniemożliwia często występująca 
organizacyjna rozdzielność różnego 
rodzaju działalności hotelarskiej. 
Jeśli np. przedsiębiorstwo turys­
tyczne „Warszawa — Olsztyn” pro­
wadzi hotel, a PSS restaurację 
przyhotelową, nikt już nie dojdzie, 
czy hotel oraz restauracja są opła­
calne, boć przecież deficytowy ho­
tel może być elementem warunku­
jącym rentowność knajpy lub vice 
versa i kilkulacja rozumna powin­
na być łączna. Obecnie jest ona 
niemożliwa.

Najogólniej charakteryzując: (tj. 
pamiętając, że mogą istnieć wy­
jątki) wszystko co służy wypo­
czynkowi jest u nas deficytowe. 
Rentowne są tylko (od niedawna) 
hotele i schroniska eksploatowane 
przez cały rok i położone w mias­
tach.

Powyższy niepełny przegląd syg­
nałów ■ świadczących o panującej 
dezorientacji i bałaganie, jest ilu­
stracją argumentacyjną, mającą mi 
posłużyć do sformułowania wnios­
ków, które nie ogarniając szczegó­
łów dotyczyłyby pewnych zasad.

Otóż uważam, że godną szacun­
ku i kontynuacji jest praktyka do­
płacania przez państwo, lub, co na 
jedno wychodzi, organizacje Spo­
łeczne, do ludzkiego wypoczynku i 
do turystyki. Obecna wszakże me­
toda subwencjonowania prawie 
wszystkich przedsiębiorstw i orga­
nizacji parających się świadcze­
niem usług w tym zakresie, jest 
matką aekonomizmu w inwesto­
waniu i gospodarowaniu obiekta­
mi i przeszkodą w utworzeniu z 
hotelarstwa (w szerokim sensie te­
go słowa) prężnej dziedziny gospo­
darki narodowej. Nie tylko bo­
wiem sprawia, że rachunek eko­
nomiczny został wręcz wyrugowa­
ny z tej dziedziny życia, ale i to, 
że zamazane zostały wszelkie róż­
nice między socjalną a komercjal­
ną działalnością szafarzy usług tu­
rystyczno-wypoczynkowych. Poza 
tym rezultatem obecnej sytuacji 
jest nieistnienie naturalnych me­
chanizmów preferujących inwesto­
wanie w bazę turystyczną. Ten 
kanał inwestycji nie jest w ogóle 
konkurencyjny wobec innych na­
kładów na przedsięwzięcia gospo­
darcze, np. na fabryki produkują­
ce towary rynkowe. Pieniądz 

wkładany jest traktowany jak ' 
niądz przeznaczony wprost ija B*  
natsowanie spożycia. A tak wcalp 
być nie musi i nie powinno.

Przede wszystkim obecne ciśnień 
nie potrzeb jest tak duże w stok 
sunku do możliwości ich zaspoko*  
jenia, że na rynku jest miejsce na 
przedsięwzięcia po prostu obliczo­
ne na zysk, na ściąganie od ludzi 
nadwyżek pieniężnych. Jednym 
słowem jest miejsce na inwestycje 
pełniące tę samą rolę, co nakłady 
na wytwórczość środków spożycia. 
Istniałby popyt nawet na usługi 
zdecydowanie drogie, luksusowe. 
Gospodarczego sensu tworzenia 
możliwości zaspokajania tego po­
pytu nie trzeba uzasadniać, zwa­
żywszy, że jest to częto łatwiejsza 
i w pewnym sensie pożyteczniejsza 
droga dostarczania ludziom . ekwi­
walentu -za ich pieniądze, niż me­
toda zapewniania równowagi na 
rynku i ściągania nadwyżek pie­
niężnych poprzez uruchamianie 
nowej produkcji artykułów kon­
sumpcyjnych.

Następnie wydaje się niezbędne?, 
aby każda instytucja, prowadząca 
camping, hotel, ośrodek wczasowy, 
jadłodajnię, wypożyczalnię sprzętu 
itd., działała w oparciu o rachu­
nek ekonomiczny. To znaczy: taka 
i taka suma nakładów inwestycyj­
nych, założony zwrot nakładów 
przy .danych cenach w takim i ta­
kim czasie, koncepcja gospodarcza, 
zapewniająca zysk. Natomiast sub­
wencje socjalne zaadresowane być 
winny nie do przedsiębiorstwa 
świadczącego usługi co zwalnia je 
z gospodarności i ekonomicznych 
zasad działania, ale do człowieka, 
który z usług tych korzysta. Dla 
przykładu: zakładowy ośrodek 
wczasów winien być pomyślany 
rentownie i jego kierownictwo po­
winno ściągać opłaty zapewniające 
zysk, czy w każdym razie równo­
wagę budżetową. Natomiast rada 
zakładowa może dopłacać do każ­
dego wczasowicza tak, by mógł on 
płacić niższe ceny. Podobnie w 
PTTK i innych przedsiębiostwach 
o niekomercjalnych zadaniach sta­
tutowych. Jest to zaś coś'zupełnie 
różnego od obecnej metody sub­
wencjonowania działalności przed­
siębiorstw.

Uświadomienie sobie, że pienią­
dze ludzkie, wydane na wypoczy­
nek i turystykę tym samym nie 
wypłyną na rynku towarowym 
niejako automatycznie sprawiłoby, 
że inwestycje hotelarskie przeszły­
by z puli socjalnej do dziedziny 
gospodarczej i byłyby wymienne i 
konkurencyjne wobec inwestycji w 
przemysł i usługi. Ponieważ na 
całym świecie hotelarstwo jest 
jednym z bardziej opłacalnych, 
szybko amortyzujących się dzie­
dzin gospodarowania — nie ma 
powodu, by u nas było inaczej, 
przy szczególnym, rosnącym zapo­
trzebowaniu społecznym na dob­
rze pomyślany i zorganizowany 
wypoczynek. W rezultacie w eko- 
mizacji turystyki i wypoczynku 
dostrzegam podstawową dźwignię 
zaspokojenia popytu, zainwestowa­
nia i zagospodarowania turystycz­
no-hotelarskiego kraju.

O wygospodarowaniu tym mówi 
się postulatywhie od lat. Skutki 
są mizerne. Ale też wciąż apeluje 
się do dobrej woli dystrybutorów 
pieniędzy, których, na cele socjal­
ne, jest zawsze za mało. Otóż jak 
się zdaje, zacząć trzeba od gene­
raliów i przełożyć dźwignię z prze­
działu „inwestycje socjalne” do 
przedziału „inwestycje produkcyjno- 
usługowe”. Hotelarstwo obok mo­
toryzacji i budownictwa mieszka­
niowego, jest najbardziej pożąda­
nym przez społeczeństwo sposobem 
konsumpcji. Jakże łatwiejszym 
wszakże do zaspokojenia niż obie 
te konkurencyjne dziedziny ludz­
kich pragnień.

HE EUB Hffli HHE HBB IBHI HM HHB HHB BHH MH HB9 HED SHB BHB flBHI EEEB HEH EH

• W Bydgoszczy otwarto uroczy­
ście wystawę mleka pod hasłem „M — 
jak mleko”. Znajdują się na niej 
plansze obrazujące ile to mleka pro­
dukujemy i jaka to dobra rzecz, 
plansze z wypisanymi regułami jak 
w kuchni z mlekiem postępować itd„ 
Znajduje się też na wystawie samo 
mleko, które można obejrzeć, a także 
skosztować, jeśli kto zaczynał życie 
od schaboszczaka a nie piersi lub bu­
telki i dotąd nie zdążył wypić tego 
napoju. Zadaniem wystawy Jest spo­
pularyzowanie konsumpcji mleka, 
którego mamy dostatek, ale tylko 30 
proc, produkcji trafia na rynek. Wy­
stawa jest otwarta w godzinach 10—16, 
Jako że dla zobaczenia mleka każdy 
i tak chętnie zwolni się z pracy. 
Ostatnim nietaktem z naszej strony 
byłaby uwaga, że należy raczej po­
prawić system dystrybucji mleka i po­
lepszyć oraz urozmaicić wybór prze­
tworów, głównie serów, niż zawra­
cać ludziom glowe tego rodzaju „pro­
pagandą wizualną”.
• Bydgoskie zakłady rowerowe wy­

puściły na rynek składany rower, 
ważący 16 kg w cenie 1600 zł. Prze­
znaczony jest on głównie dla posia­
daczy „Syrenek”. Rower wkłada się 
do bagażnika i kiedy samochód na 
szosie stanie, a etanie, wyjmuje się 
rower i kontynuuje podróż.

szo. Zdarzenie to sadaje kłam mnie­
maniu, że wystarczy, iż usługi są 
prywatne, a natychmiast rzeczywiście 
stają się świadczone ludności. Pisze- 
my o tym ze względów światopoglą­
dowych.
• Obrazek obyczajowy a la polo- 

naise: do Bydgoszczy przyjeżdża in- 
teresantka, a nie zastając w biurze 
urzędnika władnego załatwić jej spra­
wę nie peszy się. tylko nocą dopada 
go w domu. Tu zaczyna rodzić dzie­
cko. Urzędnik wzywa pogotowie. Po­
gotowie zabiera interesantkę. Komor­
nik odwiedza urzędnika i dokonuje 
egzekucji kosztów wezwania pogoto­
wia i samej egzekucji. Stawiającemu 
opór urzędnikowi radzi złożyć odwo­
łanie, uznając, że rzeczywiście nie 
powinien on płacić. Ponieważ rodząca 
jest ubezpieczona pogotowie odstę­
puje od*  roszczeń finansowych zwią­
zanych z wyświadczoną usługą. Nato­
miast koszta niesłusznej egzekucji ob­
ciążają ofiarnego, bo nocą urzędują­
cego pracownika bezapelacyjnie. Tra­
ci on na tym sto kilkadziesiąt zło­
tych.
• Z satysfakcją notujemy, że skłon­

ność do- ekonomicznego myślenia i 
zmysł gospodarczy czynią w społe­
czeństwie postępy. Jak pisała prasa 
na plaży w Międzywodziu po raz 
pierwszy w historii Wybrzeża wylą­
dował pingwin. Nim zabrano go do 
ZOO znaleźli się na plaży przedsię­
biorcy, którzy zainstalowali prywat­
ną inicjatywę z megafonem i krzy­
czeli: „Proszę państwa, na prawo wi­
dzimy autentycznego ningwina. a na 
lewo autentyczną kasę. Prosimy 
wpłacać datki na wyżywienie pin­
gwina”. Następnie przedsiębiorcy 
zwracali sie do tysięcznych tłumów, 
które przybywały oglądać ptaka z 
propozycją zrobienia sobie zdjęć z 
pingwinem. Za dodatkowa opłatą 
amatorzy otrzymywali kożuch dla 
nadania zdjęciom arktycznego cha­
rakteru.
• Wytwórnia Sprzętu Komunika­

cyjnego w Świdniku, producent mo­
tocykli małolitrażowych wychodzi do 
klienta aż na szosę. Zakład socjolo­
giczny fabryki I dział głównego kon­
struktora opracowały ankietę z py­
taniami dotyczącymi jakości moto­
cykla, pożądanych kierunków moder­
nizacyjnych i zaopatrzenia w części 
zamienne, która będzie wręczana na 
szosach wszystkim użytkownikom 
motocykli. jak i A tylko ekipy ankie­
terów dopadną. Poza tym*  organizo­
wane będą „rajdy techniczne” na 
dwutysięcznokilometrowej trasie. Ka. 
żdy napotkany na drodze rajdu mo­
tocyklista ma być zatrzymywany, a 
pojazd jego poddawany będzie repe­
racji, której potrzebę dyrekcja WSK 
jakoś z góry przewiduje.

Jabłkowy

Dotychczasowe meldunki wska­
zują, że tegoroczne zbiory jabłek 
będą dość wysokie. Przyjmuje się, 
że ogólny skup jabłek wyniesie 
400—420 tys. ton. Do sprzedaży ryn­
kowej przeznacza się z tej ilości 
ok. 150 tys. ton, na eksport — -30 
tys. ton, a 200 — 240 tys. ton jabłek 
zamierza zagospodarować i przero­
bić przemysł owocowy.

Ogólnie bilans jest zrównoważo-

urodzaj
ny i nie wskazuje, by w skali 
rocznej mogły wystąpić trudności 
z zagospodarowaniem jabłek. Na­
leży jednak liczyć się z tym, iż 
w sierpniu i wrześniu mogą wy­
stąpić trudności, wynikające z du­
żej koncentracji podaży odmian 
nietrwałych i znacznego udziału 
gatunków niskiej jakości („wybór 
II” i „jabłka-spady”).

W celu maksymalnego wykorzy­

stania jabłek dla zaopatrzenia ryn­
ku i odpowiednio wczesnego przy­
gotowania organizacji handlu do 
intensyfikacji sprzedaży, a zakła­
dów gastronomicznych do wyko­
rzystania jabłek w produkcji wła­
snej — Minister Handlu We­
wnętrznego wydał odpowiednie za­
lecenia do wszystkich wydziałów 
handlu na terenie kraju. Wytycz­
ne te wskazują na konieczność:

— opracowania planów zagospo­
darowania jabłek w poszczegól­
nych województwach,

— zapewnienia stałej, ciągłej 
sprzedaży detalicznej jabłek w 
sieci sklepów ogólnospożywczych, 
sieci drobnodetalicznej, w niedzie­
le i święta, przedłużania w miarę 
potrzeby godzin sprzedaży, pełne­
go zaopatrywania miejscowości tu­
rystyczno - wczasowych, wypoczyn­
ku świątecznego, jak również zao­
patrywania kolonii dziecięcych i 
młodzieżowych, domów wczaso­
wych, sanatoriów,

— organizowania bezpośrednich 
zakupów jabłek przez większe za­
kłady pracy w punktach skupu i 
przewóz ich własnym transpor­
tem,

— stosowania elastycznej polity­
ki cen w dostosowaniu do sytua­
cji rynkowej,

— systematycznego nadzoru i 
kontroli nad zaopatrzeniem rynku, 
sprzedażą, klasyfikacją jabłek w 
obrocie, prawidłowością stosowania 
cen,

— bieżącego śledzenia i analizo­
wania sytuacji w skupie i zago­
spodarowaniu jabłek.

Obok wprowadzonego od dnia 1 
lipca br. .premiowania w zakła­
dach gastronomicznych za zużycie 
warzyw i owoców do produkcji, 
przewiduje się możliwość wprowa­
dzenia premii dla sprzedawców za 
sprzedaż jabłek niższej jakości, li­
czonej od sprzedanych ilości.

Zgodnie z postanowieniami zno­
welizowanej Polskiej Normy dla 
jabłek, jabłka - spady mogą być 
kierowane do przerobu od 15 
sierpnia br. ze względu na wy­
maganą przez przemysł zawartość 
suchej masy. Dla wyprodukowa­

nia dobrych przetworów owoco­
wych (marmolady, wina, płynnego 
owocu itp.) niezbędny jest suro­
wiec dobrej jakości, o zawartości 
suchej masy od 9 proc.

Podobnie i konsumenci domaga­
ją się jabłek dobrej jakości. W 
związku z tym, jabłka nie odpo­
wiadające wymaganiom najniższe­
go wyboru normy jakościowej dla 
jabłek, nie będą 'skupowane przez 
handel uspołeczniony.

Jednocześnie należy podkreślić, 
źe w celu poprawy jakości ja­
błek w samej produkcji sadowni­
czej, jednostki skupujące — głów­
nie Rejonowe Spółdzielnie Ogrod­
nicze — udzielają producentom 
maksymalnej pomocy w formie in­
struktażu, przeszczepiania drzew 
owocowych odmianami szlachet­
nymi, dostarczania środków ochro­
ny roślin, organizowania wspól­
nych oprysków sadów, dostawy 
nawozów sztucznych itp.

W latach wysokich zbiorów ja­
błek, zagospodarowanie nadwyżek 
jabłek o najniższej jakości, tzw. 
spadów, nawet nie odpowiadają­
cych najniższym wymaganiom nor­
my, umożliwiały gorzelnie przera­
biające jabłka niekonsumpcyjne na 
spirytus. Produkcja spirytusu z 
jabłek jest jednak nieopłacalna, a 
co najważniejsze powoduje nisz­
czenie urządzeń gorzelnianych (ko­
rozja). W związku z powyższym, 
w r. 1966 nie przewiduje się pro­
dukcji spirytusu z jabłek.

Dla umożliwienia intensyfikacji 
sprzedaży, będzie stosowana w 
najszerszym zakresie — odpowied­
nio do aktualnej sytuacji rynko­
wej — elastyczna polityka cen 
skupu, jak również ustalane bę­
dą górne granice cen detalicznych 
jabłek. Podobna polityka w za­
kresie kształtowania cen detalicz­
nych truskawek dała już dość do­
bre wyniki, (w)
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C
ZY każdy turysta, któr^ 
w tym roku przywiezie 
damskie rajtuzy do kra|u, 
będzie od razu spekulan­
tem?
Jestem innego zdania. 

Wcale bym nie potępiał tych wszy­
stkich rodaków, dla, których raj­
tuzy w Erfurcie i sweterki w Bu­
dapeszcie stanowią nieprzepartą 
pokusę. Wcale bym nie powiedział, 
że kupno za granicę damskich spo­
dni elastycznych jest przejawem 
snobizmu. Upokarzające jest cał­
kiem co innego. Mianowicie, niski 
poziom naszych własnych, krajo­
wych wyrobów. Czy to jednak wy­
starczy dla wytłumaczenia nieprzy­
tomnej czasem pogoni naszych pań 
za komisową blużką? Czyżby to 
przedziwne zjawisko dało się u- 
sprawiedliwić względami tylko 
psychologicznymi? Kobiecą fascy­
nacją metalizowaną nitką w nylo­
nowej bluzce?

Wydaje się, że główną przyczy­
ną jest całkiem co innego. Jest n’ą 
niedostateczne zaopatrzenie krajo­
wego rynku. Przemysł dziewiarski 
dogtarczy do końca roku S00 tysię­
cy bluzek ze sztucznego jedwabiu 
i 720 tysięcy bluzek styionowych. 
Te liczby są na pozór imponujące. 
Nie powinny jednak n'kogo wy­
prowadzić w pole. W gruncie rze­
czy zapotrzebowanie na artykuły 
dziewiarskie jest pokrywane w 
granicach 70 procent.

Skoro w uspołecznionych skle­
pach nie ma bluzeczek „non i ton" z 
usztywnionym kołnierzykiem i u- 
sztywnionvm mankietem, skoro nie 
ma sweterków, które łatwo się p‘o- 
rą, nie wymagają prasowania i na­
wet po roku dobrze się prezentują, 
skoro nie ma tak obecnie w świę­
cie popularnych spodni elastycz­
nych. skoro nie ma wielu innych 
towarów z nylonowo-stylonowej 
branży, wtedy kobieta z bijącym 
sercem udaje się do komisu.

Ta komisowa prosperity trwa 
jednak zbyt długo. Zaczyna już de­

STYLONOWE 
BARIERY

JAN BABIŃSKI

nerwować. Wywołuje kompleksy. 
Także niezadowolenie. Mamy ten 
przemysł, czy go nie mamy? A mo­
że lepiej nie słuchać kobiecych u- 
wag. bo one, więc kobiety, na prze­
myśle się nie znają? Radziłbym 
ostrożnie z takimi sądami. Mogę 
nas zaprowadzić w ślepą uliczkę.

Fernandel powiedział kiedyś, że 
dla niego zawsze pozostanie zagad­
ka. jakim cudem każda kobieta 
zdoła wcisnąć dużą stopę w naj­
mniejszy pantofel, skoro rzadko 
kiedy potrafi wcisnąć mały samo-v 
chód w duży garaż... Być może, że 
na autach i garażach to nasze pa­
nie się nie znają. Ale nikt mi nie 
wmówi, że nie znają się na tym, 
co same noszą. Bądźmy spokojni. 
Na bluzkach i sweterkach, na wło­
skich pantofelkach to one już się 
znają nie gorzej od nawybitniej- 
szych ekspertów. Spojrzą, dotkną, 
przymierzą, wezmą pod światło i 
od razu wiedzą, z jakim towarem 
mają przyjemność.

Nie da się zaprzeczyć, że część 
krajowych wyrobów dziewiarskich 
razi wzorem, kolorystyką, w ogóle 
wykończeniem. Winne są nienowo­
czesne maszyny?

Krajowy przemysł maszynowy 
ma gotowe prototypy maszyn dzie­
wiarskich, z których zastosowa­
niem mogą być kłopoty. Bo są za 
dobre — te maszyny, to jest zbyt 
wydajne. M. in. w Centralnym La­
boratorium Przemysłu Dziewiar­

skiego skonstruowano agregat, któ­
ry bije nowoczesnością rozwiązań 
wszystkie tego typu agregaty, ak­
tualnie produkowane w wysoko 
rozwiniętych krajach. Nie mamy 
jednak przędzy, którą by można 
na tym agregacie przerabiać.

Dziewiarze są zdania, że stosun­
kowo najlepsza jest nasza przędza 
dostarczana przez fabryki prze­
mysłu wełnianego. Jej jakość u- 
trzymuje się od lat na dobrym, 
światowym poziomie. Inna jest zu­
pełnie sytuacja w odniesieniu do 
włókna wiskozowego 1 stylonowe- 
go. Jedną z podstawowych wad 
włókien dostarczanych dziewiar- 
stwu przez naszą chemię jest tzw. 
złe powinowactwo do barwników. 
Stąd właśnie owe smugi, cienie 1 
pasy, które rażą w gotowych wy­
robach.

Gorzowskie włókno stylonowe 
wymaga ulepszenia. Jest nierówne 
i słabe. Poza tym wykazuje prze­
ciętnie 11 błędów na 10 tysiącach 
metrów, czasem nawet dużo wię­
cej, podczas gdy światowa norma 
dopuszcza tylko 3 błędy. Odchyle­
nia od numeru grubości przekra­
czają często 4 procent, co w wielu 
innych krajach jest po prostu nie­
dopuszczalne. Gorzów zatrzymał się 
w punkcie osiągniętym przed dzie­
sięcioma laty, a przez ten czas 
gdzie indziej dokonano wielkich 
skoków. Na tym tle nastąpił kon­
flikt pomiędzy nowoczesną techni­

ką dziewiarską a przestarzałym su­
rowcem.

Zilustrujmy go przykładem. Do 
tnanyęh zakładów „Olimpia** w 
Łodzi sprowadzono nowe skręcarki 
typu „Sotex”. Maszyna skręca kę­
dzierzawioną przędzę na rajstopy z 
szybkością 450 tysięcy obrotów na 
minutę. Taka jest jej wydajność, 
która zresztą gdzie indziej osiąga­
na jest bez większego trudu. Nie­
stety, w Łodzi ta skręcarka osiąga 
tylko 250 tysięcy obrotów. Dlacze­
go? Stylonowe włókno jest za sła­
be. Rwie się, co powoduje postoje.

Przeszkodą w wyposażeniu fa­
bryk dziewiarskich w nowoczesne 
maszyny staje się włókno, jego ja­
kość nie odpowiada aktualnym 
wymaganiom.

Nasz wkład surowcowy — użyj- 
my takiego sformułowania, choć 
niezbyt jest ścisłe — nie pozwala 
również na pełne wykorzystanie 
urządzeń zainstalowanych niemi­
łym kosztem dewizowym w sie­
radzkich zakładach dziewiarskich 
„Sira”. Uruchomiono je 8 lat temu. 
Stanowiły wówczas ostatni krzvk 
techniki. Sprowadzono najnowo­
cześniejsze agregaty osnowowe o 
1500 obrotach na minutę. W Siera­
dzu osiągają one najwyżej 1000 ob­
rotów lub jeszcze mniej. Już się 
prawie zużyły, choć zdaniem fa­
chowców wykorzystano ich moc 
tylko w 60 procentach. Przyczyna? 
Jest nią niska jakość przędzy ety­
lenowej. »

Nieubłagany czas obszedł się 
również bardzo srogo z przędzą 
wiskozową, którą produkują To­
maszowskie Zakłady Włókien Sztu­
cznych. Ta wielce szacowna fabry­
ka należała ongiś do ścisłej czo­
łówki światowej. Już o tym nie 
pamiętamy, że w latach trzydzie­
stych tomaszowskie włókno wisko­
zowe eksportowano nawet do Sta­
nów Zjednoczonych. Na owe czasy 
było znakomite. Nie miało rywali. 
Ale czasy świetności minęły. Ząb 
czasu zrobił swoje; nierównomier- 
ność tego włókna, duża zrywność. 

mała wytrzymałość ftp. wady są 
prawdziwą klęską dla fabryk dzie­
wiarskich. Przędza z Tomaszowa 
jest jednak za słaba, by ją można 
było przerabiać na nowczesnych 
maszynach. A takie właśnie 
sprowadza się dla przemysłu dzie­
wiarskiego. Nie można inaczej 
— ostatnie stewo zawsze należy 
przecież do techniki. Poza* tym 
niektóre z nowoczesnych maszyn są 
już wręcz nieodzowne. Np. pier­
wsze koszule „non-iron" z Kalisza 
miały siny, nieprzyjemny kolor. 
Trzeba było zakupić barwiarkę — 
stabilizator o nazwie Jima". Po­
mogło. Dzianina dostarczana z Sie­
radza do Kalisza jest teraz śnie­
żnobiała, matowa, co ważne jest 
dobrze ustabilizowana. Są jeszcze 
pewne trudności z usztywnianiem 
kołnierzyka. Ale i one mają być 
przezwyciężone po otrzymaniu 
sproszkowanego polietylenu do 
trwałego usztywnienia wkładki. 
Dość, że koszule „non-iron" z Ka­
lisza niczym już. na oko, nie róż­
nią się od koszul komisowych. Te 
koszule są już tak dobre, jak kra­
jowa bielizna damska. O czym 
wiedzą zresztą równie dobrze na­
sze panie, jak mieszkanki Pragi 
czeskiej.

Nie wypada pominąć milczeniem 
najnowszego włókna, z którym 
wiązaliśmy i po cichu wciąż wią- 
żemy duże nadzieje. Myślę o ani- 
lanie. Zawiodła nasze nadzieje. 
Wyroby dziewiarskie z krajowej 
anilany nie dorównują zagranicz­
nym. Z tej oto przyczyny, że ani- 
lana z Widzewa jest nierówna, ma 
za dużo zgrubień, jest jeszcze za 
mało elastyczna. Nad jej ulepsze­
niem pracuje zespół fachowców 
z Instytutu Włókien Sztucznych 
w Łodzi. Mlejmy przeto nadzieję, 
że jej jakość wkrótce się poprawi.

Po to, aby poprawić jakość wy­
robów dziewiarskich, należałoby 
przypuścić atak z dwóch stron: 
wprowadzić nowoczesne maszyny 
do dziewiarni i poprawić jakość 

krajowej przędzy, aby ją mota* 
było przerabiać na tych maszyn 
nach. W Innym wypadku komisowo 
bluzki będą dale] robić furorę, • 
nasze krajowe zasilać remanenty.

Czy jednak tylko tego nam trze* 
ba? Nie, potrzebna jest prócz tego 
większa szybkość w podejmowaniu 
decyzji.

Od projektu do produkcji — dro­
ga daleka. Wpierw stosy dokumen­
tów muszą się pokryć kurzem na 
wielu różnych szczeblach. Miną je­
szcze miesiące, nim wzory nie­
winnie wyglądających bluze­
czek zostaną ostatecznie zatwier­
dzone do produkcji. Optymiści 
twierdzą, że jak wszystko pójdzie 
dobrze, to np. zaprojektowane w 
ub. roku ażurowe bluzeczki pokażą 
się w sklepach pod koniec wrze­
śnia. Tylko, że wtedy wypadałoby 
raczej myśleć o czymś na jesień I 
zimę.

Rajtuzy dla kobiet w krótkicli 
sukienkach.»

Wygląda na to, że cały trud za­
opatrzenia rynku w takie rajtuzy 
znów spadnie na doświadczone 
barki orbisowskich turystów. Przy­
wiozą co trzeba. I we. właściwych 
rozmiarach. Spokojna ' głowa.» A 
potem, po urlopowym sezonie 
otworzą się dziwne rewiry nie tyl­
ko komisowego handlu, ale też ta­
kiego z rączki do rączki — w ra­
mach usług różnych. W ramach 
przyjaźni — przywiązania i sza­
cunku.» Zapanuje ruch w biu­
rach , 1 centralach. Maszy­
nistki przybiegną . do sekre­
tarek, a sekretarki przybiegną do 
maszynistek i wszystkie one. na­
sze piękne panie, będą przymie­
rzać, bluzki, sweterki, szczególnie 
rajtuzy, wyrzekając na cenę, no l„< 
kupując.

I w ten sposób zamknie się jesz­
cze jedno koło kredowe obwiedzio­
ne stylonową nitką. A że niteczka, 
jak już wiemy, jest dość kiepskiej 
jakości, więc może wreszcie pęi 
knie? Czas byłby wielki.

PO IV Plenum KC PZPR kra­
kowska organizacja wojewódz­
ka przeprowadziła z rozma­

chem dużą pracę polityczną wśród 
załóg fabrycznych. Praca ta nie 
miała charakteru jednorazowej 
kampanii, czego wyrazem był fakt, 
że załogi fabryczne głęboko wzięły 
sobie do serca uchwały plenum i 
w realizacji ich dostrzegły perspek­
tywę realnej poprawy jakości swej 
produkcji. Chyba nie ma potrzeby 
podkreślać znaczenia takiego sta­
nu umysłów. Jednym słowem w 
załogach fabrycznych wytworzył 
się całkiem dobry klimat, sprzyja­
jący reformie.

Eksperyment w planowaniu i za­
rządzaniu w szeregu krakowskich 
zakładów pracy miał wprowadzić 
zmiany w zakresie mierników pro­
dukcji. Chodziło przede wszystkim 
o zastąpienie ilościowego wskaźni­
ka produkcji globalnej przez wskaź­
nik pracochłonności technologicz­
nej robót bezpośrednio produkcyj­
nych. Zastosowanie tego miernika 
spowodować miało bardziej racjo­
nalne ustalanie przez zakład pracy 
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szczegółowego programu produkcji 
1 jej przyrostu, a równocześnie 
bardziej obiektywne określanie wy­
sokości funduszu, płac i wielkości 
zatrudnienia w zależności od osią­
ganej wydajności pracy. Nowy sy­
stem pozwolić miał zarazem na 
efektywną poprawę w dziedzinie 
obniżki kosztów własnych produk­
cji, przyrostu zysku i oszczędności 
materiału stosowanego w produk­
cji. Jednym słowem chodziło tu o 
zastosowanie takiego systemu, któ­
ry zdołałby zainteresować bezpo­
średnio same załogi fabryczne ra­
cjonalnością wytwarzania 1 zwięk­
szeniem efektywności produkcji w 
oparciu o zastosowanie postępu 
technicznego i lepszej organizacji 
pracy. Warunkiem uzyskania takie­
go stanu rzeczy było usunięcie an- 
tybodżców, przeszkadzających w 
podejmowaniu przez załogi fabry­
czne produkcji pracochłonnej, a 
więc najczęściej tych asortymen­
tów, których domaga się użytkow­
nik.

W praktyce krakowskiej okazało 
się, że eksperymentujące zakłady 
fabryczne uzyskały całkiem dobre 
wyniki w swej pracy produkcyj­
nej. co potwierdził Wydział Ekono­
miczny KW PZPR. Dała jednak o 
sobie znać pewna komplikacja, nie­
zależna od zakładów pr&cy. Albo­
wiem w zjednoczeniach stosuje się 
przecież nadal miernik produkcji 
globalnej, który nie odzwierciedla 
w dostatecznym stopniu zwiększe­
nia pracochłonności. Stwarza to 
sprzeczność między interesami 
zjednoczeń oraz interesami zakła­
dów eksperymentujących.

Jeżeli na przykład technologowie
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Krakowskiej Fabryki Armatur za­
miast starych tradycyjnych poje­
dynczych ciężkich kurków-bulierów 
toaletowych na wodę przygotowali 
produkcję tzw. baterii, daleko lżej­
szych 1 estetyczniejszych, których 
domaga się przecież dzisiaj każdy 
użytkownik w kraju i zagranicą, 
to redukcja wagi wyprodukowa­
nych artykułów odbić się może 
ujemnie na wielkości produkcji 
globalnej, co niezbyt chętnie widzi 
zjednoczenie. A że fabryka zaosz­
czędza przy tym sporo materiału, 
który sprowadzać trzeba przecież 
za ciężkie dewizy z zagranicy — 
to co? To nic. I bądź tu mądry. 
Wydawałoby się. że albo praco­
chłonność technologiczna, albo 
wskaźnik ilościowy produkcji glo­
balnej.

Przy tego rodzaju polityce załogi 
fabryczne nadal nastawiane są na 
produkcję „na magazyn” artykułów 
zbytecznych i wcale na rynku nie 
poszukiwanych, a nie przedmiotów 
oczekiwanych przez użytkowników 
z uoragnieniem.

Mimo te trudności w Krakow­

skiej Fabryce Armatur eksperyment 
zdał w praktyce egzamin. Wyrazem 
tego jest zwiększenie o 23 proc, 
produkcji w roku trwania ekspe­
rymentu i zwiększenia wydajności 
pracy o 13,7 proc., mierzonej pra­
cochłonnością technologiczną. Udał 
się również w każdym razie od tej 
strony, eksperyment w Krakow­
skiej Fabryce Kabli i w tarnow­
skim „Tamelu”.

Powstają jednak problemy, zwią­
zane z dalszym funkcjonowaniem 
eksperymentu. Eksperymentujące 
przedsiębiorstwa, np. Fabryka Ar­
matur, doszły do wniosku, że kie­
runek dalszego rozwoju produkcji 
1 podnoszenia jej jakości wymaga 
położenia akcentu na przygotowaw­
czą fazę produkcji, a więc w przy­
padku Fabryki Armatur konkret­
nie na rozbudowę narzędziowni. 
Ale czy kierunek taki zostanie za­
akceptowany przez władz, zwierzch­
nie — nie wiadomo.

Brak jest również odgłosów w 
sprawach, mogących bardziej ge­
neralnie uporządkować stosunki 
zakład — zjednoczenie. Już bardzo 
dawno temu zjednoczenie przysła­
ło Fabryce Armatur projekt statu­

Biuro Zbytu Sprzętu Pomiarowo-Kontrolnego
Poznań, ul. Wielka 21

ponownie podaje do wiadomości I przestrzegania P. T. 
Klientom, że działy Handlowe oraz dala! Magazy­
nów n. Biura przyjmuje Interesantów w następują­
cych dniach I godzinach:

1) działy Handlowe od poniedziałku do plątkn w godz. 9,00—>14,00
2) dział Magazynów od poniedziałku do piątku od godz. 8,00—14,00 

a soboty 1 dni przedświąteczne od godz. 8,00—12,00.
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tu. Zakład zanalizował go dokład­
nie i po dłuższej dyskusji zakwe­
stionował w blisko 40 przypadkach. 
Jakaż była odpowiedź zjednocze­
nia? Żadna. I tak bodajże na każ­
dym kroku. Z zakładem pracy 
nikt nie chce dyskutować. Nikt nie 
stara się określonym argumentom 
przeciwstawić innych, ważniejszych, 
bardziej przekonujących. Na przed­
łożone przez KSR plany alterna­
tywne również brak reakcji. Taki 
oto jest stan rzeczy w Krakowie. 
Stan ten ogromnie komplikuje o- 
becną, wcale niełatwą, sytuację 
zakładów, zwłaszcza eksperymentu­
jących.

Nic więc dziwnego, że plany 2- 
letnie, opracowane przez fabryki, 
nie mają realnej więzi z planem 
5-letnim. Są to plany — rzec mo­
żna — czysto formąlnę,_ Zawiniły^ 
tu niewątpliwie zakłady pracy, ale 
trudno je tym zbytnio obciążać, 
skoro wszystko staje się trudnym 
problemem, a zwłaszcza perspekty­
wa kilkuletnia i warunki, w jakich 
trzeba będzie produkować. Zakła­
dy pracy wiedzą czego chcą, ale 
nie mogą doczekać się decyzji 
szczebli wyższych. A ponieważ za­
leżą od decyzji czynników zwierzch­
nich, administracyjnych, przeto 
nie wiedzą, co je czeka i czego 
mogą się spodziewać. Zdaniem 
krakowskich dyrekcji fabrycznych, 
resorty i zjednoczenia przejawiają 
brak zainteresowania zarówno eks­
perymentami, jak i propozycjami 
fabryk.

Przed dwoma laty w krakow­
skich fabrykach dużo było nadziei 
i zapału. Po blisko dwóch latach 
wzmożonego wysiłku aktywu fab­
rycznego, początkowy zapał refor­
matorów zaczyna słabnąć, przemie­
niając się stopniowo w zgorzknie­
nie. Uzdrowienie sytuacji wymaga 
decyzji i działania.

Zachowanie ostrożności przy po­
dejmowaniu decyzji w ważnych 
sprawach, szczególnie w sprawach 
gospodarczych, jest przez nikogo 
niekwestionowaną koniecznością. 
Czy jednak i brak decyzji w spra­
wach palących dla fabryk zaliczyć 
można do ostrożności? Coś tu nie 
gra.

Kompleksowej oceny rezultatów 
zastosowania zmian w zarządzaniu 
1 planowaniu, oraz oceny ekspe­
rymentu dokonać mają krakowskie 
zakłady pracy we1 wrześniu br. 
Sprawa ta wejdzie pod obrady 
Egzekutywy KW PZPR w Krako­
wie w listopadzie br. Wyniki eks­
perymentu w krakowskich zakła­
dach uznać jednak można już dziś 
za realny krok na drodze zbliże­
nia systemu zarządzania i plano­
wania w fabrykach do racjonaliz­
mu l postępu w produkcji.

REMONTY 
MASZYN 
BIUROWYCH

JOZEF KOWALSKI

P OJĘCIE maszyny Hęzącej lub 
biurowej, kojarzy się w umyśle 
„przeciętnego" człowieka ze 

zwykłym arytmometrem lub ma­
szyną do pisania. Nie można więc 
dziwić się temu, że w tych małych 
i stosunkowo tanich maszynach nia 
widzi się wielkich problemów eko­
nomicznych i technicznych. O ich 
istnieniu czytelnik przekona się 
jednak, gdy się dowie, że Ilość tych 
maszyn jest ogromna i rośnie nie­
słychanie szybko, oraz że obejmu­
ją one nie tylko znane z biur i urzę­
dów pocztowych arytmometry lub 
maszyny stosowane w kasach skle­
powych, lecz również najnowocześ­
niejsze elektroniczne maszyny cy­
frowe i analogowe. Jeszcze bardziej 
czytelnik uzmysłowi sobie waż­
kość problemu, gdy się dowie, że 
„potencjał obliczeniowy" danego 
kraju (tj. możliwość dokonywania 
coraz bardziej rosnącej ilości coraz 
bardziej skomplikowanych obliczeń, 
związanych z rozwojem gospodar­
ki. techniki, nauk ścisłych, medycz­
nych i nawet społecznych) nabiera 
w świecie charakteru jednego z 
podstawowych czynników’ rozwoju, 
nie mniej ważnego od np. bazy pali­
wowo-energetycznej.

Z faktu, że moc obliczeniowa kra­
ju staje się w coraz większym stop­
niu decydującym czynnikiem po­
stępu gospodarki i nauki wynika, 
że ilość maszyn, przy czym — co­
raz bardziej skomplikowanych i 
drogich — będzie szybko rosła. 
Przewiduje się, że w 1970 r. ogólny 
stan maszyn biurowych przekroczy 
milion — w stosunku do 750 tys. 
posiadanych obecnie. Przeciętny 
koszt maszyny do księgowania wy­
nosi od 120 do 150 tys. zł, tj. tyle 
co samochód. Sam zaś tabulator — 
główna maszyna zestawu maszyn 
Slicząco-analitycznych" — ponad 
milion zł. Absolutna większość ma­
szyn pochodzi z importu. Łatwo ob­
liczyć, że posiadane obecnie ma­
szyny biurowe stanowią wartość 
miliardów złotych.

Wydaje się. że z przytoczonych 
wyżej informacji jasno wynika, że 
gospodarka tymi maszynami jest 
problemem nader doniosłym.

*

Pojęcie „gospodarki" obejmuje 
szereg zagadnień, które muszą być 
rozwiązywane w sposób komplek­
sowy. Ten artykuł będzie dotyczył 
jednego tylko problemu: problema 
remontu tych maszyn. Zagadnienie 
to jest szczególnie ważne z dwóch 
powodów: po pierwsze — dlatego, 
źe ilość maszyn nowoczesnych elek­
tronicznych w Polsce jest nikła, w 
związku z czym istnieje potrzeba 
maksymalnego wykorzystania pozo­
stałego potencjału; po drugie — 
dlatego, że rozwiązanie problemu 
remontów w tej dziedzinie wymaga 
zastosowania nowych metod.

W chwili obecnej, główną prze­
szkodą optymalnego wykorzystania 

istniejących maszyn są długie 
przestoje remontowe (co wynika z 
niedostatecznego zaplecza konser­
wacyjno-remontowego) i brak czę­
ści zamiennych. O długości prze­
stojów remontowych świadczy cho­
ciażby fakt, że pracochłonność re­
montu kapitalnego tabulatora wy­
nosi w ZSRR 400 godzin, u nas na­
tomiast — 1 500 godzin. Przybliżo­
na wartość części, które należy wy­
mienić przy kapitalnym remoncie 
maszyny wynosi 25—30 proc, war­
tości nowej maszyny. Lwia część 
maszyn powinna — w okresie a- 
mortyzacji — przejść przez dwa 
cykle remontowe, tj. dwa remonty 
kapitalne, szereg średnich i jeszcze 
więcej małych. Wartość nowych 
części, które dla wszystkich tych 
remontów należy przewidzieć, jest 
bardzo poważna. Z tego powodu 
oraz ze względu na to, że na ryn­
ku pojawiają się coraz częściej 
maszyny doskonalsze, problem za­
pewnienia odpowiedniej części w 
odpowiedniej ilości, terminowego 
ich sprowadzenia, technicznego od­
bioru — staje się problemem decy­
dującym o wartości zaplecza re­
montowego.

Tego problemu dotychczas nie 
rozwiązano. W magazynach znaj­
dują się części o wartości wielu 
milionów zł, z którymi nie wia­
domo — od dłuższego czasu — co 
czynić, jednocześnie brak wielu in­
nych, co dodatkowo powoduje o- 
gromne przestoje remontowe i od­
bija się na jakości napraw.

Chcąc wyjść z tego impasu, o- 
pracowano ilościowe „normatywy” 
części. Ustalono, że do remontu 
kapitalnego danego typu maszyny 
przeznacza się 0.8 części A, 0.7 
części B itd. Ponieważ tego rodza­
ju zapis wyglądałby dziwacznie, 
odpowiednie wskaźniki odniesiono 
do 100 maszyn. A więc — na 100 
kapitalnych remontów jakiejś ma- 
szyay trzeba: części A — 80. części 
B — 70 itd. To samo dotyczy re­
montów średnich i małych. Tego 
rodzaju „normatywy” opracowano 
dla absolutnej większości występu­
jących typów. Obejmują one dzie­
siątki tysięcy części. Rozwiązanie 
to implikuje, że po pierwsze — nie 
w każdym remoncie dana część 
jest przewidywana do wymiany, 
po drugie — że istnieje system we­
ryfikacji części .w procesie remon­
tu, po trzecie — że istnieją okre­
ślone opracowania danych statys­
tycznych o ich dotychczasowej zu- 
źywalności. Rzecz jednak w tym, 
źe w rzeczywistości nie istnieje 
żadna z tych okoliczności. A więc 
mamy tu do czynienia z czymś 
Znacznie gorszym od tego, co w 
ekonomii nazywa się woluntaryz­
mem. Mówiąc dokładniej jiorma- 
tywy” te nie są na niczym oparte.

Systemu weryfikacji w zakładach 
remontowych nie ma. Weryfikacja 
polega na sprawdzaniu parame­
trów (w tym przypadku — para­
metrów części), które określone są 
na rysunku technicznym lub przez 

normę rzeczową. Do dokonania ta­
kiej weryfikacji niezbędne są nie 
tylko rysunki i normy, ale również 
i przyrządy pomiarowo-kontrolne. 
Pierwszych zupełnie nie ma. dru­
gich — prawie nie ma. Części u- 
chodzące niekiedy za zużyte, nie 
mają żadnych świadczących o tym 
śladów, co — na marginesie mó­
wiąc — otwiera możliwości nad­
użyć. Nie istnieje również żadna 
statystyka.

W tej sytuacji rysują się dwa 
„wyjścia”, eliminujące konieczność 
weryfikacji. Jedno polega na za­
stosowaniu systemu remontów nor­
mowanych, w którym z góry okre­
śla się jakie części zostaną wy­
mienione. niezależnie od stopnia 
ich zużycia. Jest to jednak meto­
da niezmiernie kosztowna, gdyż np. 
tabulator posiada ok. 3 tys. części 
uchodzących za wymienialne. I 
chociaż planowanie — przy tym 
systemie — zostaje niezmiernie u- 
proszczone, nie wydaje się ono 
właściwe w chwili obecnej, nie 
tylko dlatego, że jest to kosztow­
ny system, ale również dlatego, że 
wymaga technicznego odbioru no­
wych części oraz praktycznego ure­
gulowania całego systemu plano­
wania remontów tych maszyn. Te 
okoliczności komplikują całą spra­
wę.

Drugie wyjście — to matematyka. 
Tu dochodzimy do sedna sprawy.

Brak części zamiennych odczuwa 
się w różnych dziedzinach. Brak 
części do samochodów, do obrabia­
rek itd. itp. Lecz przyczyną braku 
tych ostatnich nie jest niemożność 
przewidywania okresy ich zużycia. 
Wprost przeciwnie, jest on (tzn. 
okres zużvcia) najczęściej dostate­
cznie dokładnie znany. gdyż istnie­
je długie doświadczenie i olbrzymia 
literatura fachowa, będąca wyni­
kiem badań wielu instytutów nau­
kowych. Zaś maszyny liczące, 
zwłaszcza nowoczesne, są w ogóle 
czymś stosunkowo nowym, u nas 
zaś — jeszcze nowszym i nie ma 
w Polsce ani dostatecznych do­
świadczeń ani literatury. Nie ma 
też u nas — w tej dziedzinie — 
wykwalifikowanych kadr inżynier­
skich.

Stoimy zatem przed zagadnie­
niem racjonalnego rozwiązania za­
dania przy braku wielu istotnych 
danych, przed zadaniem takiego 
rozwiązania, które byłoby najbar­
dziej przybliżone do rzeczvwistvch 
potrzeb. Rozw!ązaniem tego typu 
zagadnień zalmuje się współcześnie 
teoria podejmowania decvzji. zro­
dzona z podobnych zresztą potrzeb 
w czasie wojny. W 1960 r. ukaza­
ła się świetna książka na ten te­
mat (prof. W. Sadowskiego „Te­
oria podejmowania decvzji”). pra­
cują nad tym zagadnieniem ma­
tematycy, ale... Istnieje wśród wie­
lu ludzi głęboka nieufność do tych 
..nowinek”. Nieufność tak głęboka, 
źe chociaż matematycy Polskiej 
Akademii Nauk potwierdzili mo­
żliwość rozwiązania problemu czę­
ści zamiennych dla maszyn Uczą­
cych przy pomocy tych metod, z 
usług ich ... nie chce się korzystać. 
I w tym właśnie tkwi sedno pro­
blemu poruszonego w tym arty­
kule.

W fakcie, źe z usług matematy­
ków nie chcą korzystać właśnie 
ci. którzy zajmują się remontem 
maszyn matematycznych, tkwi ja­
kiś paradoks. Sprawa jest waźnra, 
nie tylko dlatego, że będzie szybko 
rosła ilość maszm i potrzeba 
sprawnych remontów. W istocie 
rzeczy chodzi o sprawę ogólniejszą, 
o konserwatywne nawyki, które 
już obecnie są powodem ogrom­
nych strat materialnych, a mogę 
przynieść straty jeszcze większe.

Wydaje się zatem, że zarysowa­
ny problem wymaga szybkiego u- 
regulowania.



W
 POPRZEDNICH arty­

kułach z tego cyklu 
mówiliśmy. już o ta­
kich sprawach, jak: 
ogólne znaczenie sta- 

. . , tystyki i jej chlubne 
tradycje w naszym kraju („Trady- 
cie i potrzeby dnia”, ŻG nr 31/66), 
r«zwój terenowego aparatu staty­
styki państwowej i potrzeby refor­
my systemu sprawozdawczości 
(..O pełną, jednolitą i tylko po­
trzebną sprawozdawczość”, 2G nr 
32/66) oraz rozszerzenie działalności 
wydawniczej, kłopoty z techniką 
przetwarzania danych i program 
dalszvch badań (..Zadania i możli­
wości” ŻG nr 33/66). Aby jednak 
rzecz pełniej naświetlić musimy tu, 
r.a zakończenie tego cyklu, powie­
dzieć jeszcze o istotnych warun­
kach powodzenia całej naszej dzia­
łalności: o unowocześnieniu meto­
dologii badań statystycznych i o 
zwiększeniu roli statystyki w na­
szym systemie zarządzania.

POSTĘP W METODOLOGII

Jak dotychczas istotną cechą na­
szej statystyki jest oparcie o ma­
teriały pochodzące z tzw. „badań 
wyczerpujących”. Jest to z jednej 
strony usprawiedliwione koniecz­
nością wykorzystania sprawozdaw­
czości statystycznej na różnych 
szczeblach zarządzania i kierowa­
nia. Sprawozdawczość fa, podbudo­
wana opracowaniami różnych ba­
dań masowych (np. spisów pow­
szechnych), zabezpiecza informacją 
statystyczną o stanie i rozwoju 
podstawowych dziedzin społeczno- 
gospodarczych: w szczególności 
chodzi tu o informacje z zakresu 
produkcji przemysłowej i rolnej, 
zatrudnienia i płac.' handlu wew­
nętrznego i zagranicznego itd. 
Również podstawowe informacje z 
zakresu statystyki ludności oparte 
sa o przekrojowe badania całej 
zbiorowości.

Jednakże słabością dotychczaso­
wych badań statystycznych w Pol­
sce jest niedostateczne wvkorzvsta- 
n<e w wielu dziedzinach możliwości 
badań reprezentacyjnych I ankie­
towych. Metody statystyczne opar­
te na rachunku prawdopodobień­
stwa mogą mieć zastosowanie 
wszędzie tam, gdzie na podstawie 
poznania cech właściwych pewnej 
części zbiorowości określić prag­
niemy właściwości cechujące całą 
zbiorowość. Najprostszym przykła­
dem z praktvki GUS są kwartalne 
reprezentacyjne spisy pogłowia 
zwierząt gospodarskich, pozwalają­
ce na wnioskowanie o rozwoju ca­
łej gospodarki hodowlanej w kraju. 
Innvm przykładem mogą bvć — 
majace już tradycje sprzed 1039 r. 
— ankietowe badania budżetów o- 
kreślonej grupy rodzin pracowni­
czych. A1e to niewiele.

Jak wvnika z praktyki statysty­
cznej niektórych innvch krajów, 
badania reprezentacyjne i ankieto­
we również w wielu innych dzie­
dzinach zapewniają przy mniej­
szych kosztach nie mniej poprawne 
rezu1tatv niż badania wyczekują­
ce. Stad i u nas konieczne jest za- 
stąn!enie niektórych badań wy­
czerpujących badaniem opartym o 
metode reprezentacyjną, zwłaszcza 
gdv chodzi o badania bardziej ko­
sztowne. Dotyczyć to może np. 
prognozy wykonania planów za­
trudnienia i nłac w przemyśle, ba­
dania dochodów ludności rolniczej, 
warunków bytowych ludności, ro­
cznych snisów pogłowia zwierząt 
gospodarskich. prognozy skupu 
trzody chlewnej itd.

Oczywiście tego rodzaju proble­
my metodologiczne wymagają wie­
lu analiz. Stad też powołano w 
GUS Zakład Badań Statystyczno- 
Fkonomlcznych. do którego pod­
stawowych zadań należą m.in. pra­
ce naukowo-badawcze w zakresie 
metod stosowanych w praktyce 
statystycznej. Podobnie zadaniem 
powołanej w GUS w br. Komisji 
Metodologicznej jest m.in. ustala­
nie zakresu tematycznego i meto­
dologii nowo podejmowanych przez 
GUS badań statystycznych (np. 
przygotowanie tematyki najbliż­
szych badań zmierzających do po­
głębienia analiz statystyczno-eko- 
nomicznych. zapewnienie większej 
przejrzystości stosowanych formu­
larzy sprawozdawczych i instruk- 
cii. eliminowanie ze sprawozdań 
zbędnych aktualnie informacji i 
danych liczbowych itd.). Spośród 
prac metodologicznych dotyczących 
nowych badań (przewidzianych na 
rok 1067) należy wymienić m.in. 
ustalenie metody badań produkcji 
finalnej w niektórych zjednocze­
niach. przygotowanie programu 
sprawozdawczości 1 właściwych 
metod badań zarobków wg zawo­
dów, ustalenie zakresu badań do­
tyczących stanu zasobów mieszka­
niowych w miastach i gromadach, 
a wreszcie zabezpieczenie w spra­
wozdawczości finansowej przed­
siębiorstw odpowiedniej informacji 
dla badań rentowności.

Istotnym problemem jest też sto-' 
sowanie metod matematycznych w 
takich badaniach i opracowaniach 
statystycznych, jak analiza regre­
sji, korelacji czy wariancji niezbę­
dna do badan’a wpływu poszcze­
gólnych czynników np. na opóźnie­
nia w realizacji planu. W GUS 
działa więc jako stały organ Ko­
misja Matematyczna, w której 
skład wchodzą m.in. specjaliści z 
katedr szkół wyższych. Obecnie 
powinni oni podjąć także tematy 
dotyczące błędów w badaniach 
statystycznych (wykrywanie błę­
dów. określanie ich rozmiarów i 
tendencji kierunkowych) oraz za­
stosowania metod matematycznych 
do wyceny warunków bytu lud­
ności. niektórych zagadnień z rol­
nictwa Itd.

Wszystkie te względy powodują, 
że GUS podejmuje obecnie ściślej- 
sza współpracę z naukowcami. W 
bieżącym roku powołana została 
Naukowa Rada Statystyczna, która 
jest organem opiniodawczym, dzia-
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łającym przy Prezesie GUS. Obec­
nie odrębne rozwijanie teorii i 
praktyki statystycznej jest nie do 
pomyślenia, natomiast ścisłe zespo­
lenie wszystkich wysiłków statys­
tyków polskich — teoretyków i 
praktyków — leży jak najbardziej 
w interesie gospodarki narodowej.

REFORMY, EKSPERYMENTY
W statystyce Istotne znaczenie 

ma też opracowywanie wszelkich 
klasyfikacji i nomenklatur. Chodzi 
tu m.in. o zapewnienie ładu w 
planowaniu i zarządzaniu, gdyż 
klasyfikacje te i nomenklatury po­
winny mieć powszechne zastosowa­
nie nie tylko w statystyce, lecz 
również w planowaniu, w struktu­
rze budżetu itd. Stąd też do pod­
stawowych warunków realizacji 
zamierzeń polskiej statystyki na­
leży przeprowadzenie szeregu prac, 
umożliwiających jednoznaczne gru­
powanie materiału statystycznego 
i zapewniających jednoznaczność 
pojęć stosowanych w statystyce 1 
planowaniu we wszystkich działach 
gospodarki narodowej.

W związku z tym przygotowano 
w GUS projekt uchwały Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów, 
przewidującej nadanie odpowied­
nich. numerów statystycznych 

^wszystkim jednostkom gospodarki 
uspołecznionej. Numery te uwzglę­
dniać będą ' cechy przynależności 
organizacyjnej jednostek, przy­
należności do gałęzi i grup gospo­
darki narodowej, lokalizację za­
kładów a także formy planowania. 
(Uchwała ta została podjęta 12 
lipca br.).

Prowadzimy też prace nad no­
wym. jednolitym wykazem wyro­
bów, który ma obowiązywać od 
1970 roku. W wyniku tych prac 
GUS przedłożył już projekt zmian 
w obowiązującej klasyfikacji, ale 
nadal prowadzimy prace nad do­
skonaleniem tej klasyfikacji f dal­
szym zbliżeniem do klasyfikacji 
światowych. Poza tym zakończono 
już prace nad klasyfikacją usług. 
I widzimy potrzebę prowadzenia 
prac nad klasyfikacjami np. obiek­
tów budowlanych i środków trwa­
łych. Pogłębianie i rozszerzanie 
prac w zakresie klasyfikacji gospo­
darczych powinno doprowadzić do 
stworzenia ich jednolitego syste­
mu.

I właśnie m.in. założenia wszy­
stkich tych reform są tematami 
pracy Naukowej Rady Statystycz­
nej I jej zespołów, w skład których 
weszli wybitni przedstawiciele na­
uki i praktyki z przemysłu, insty­
tutów naukowo-badawczych, uczel­
ni I rad narodowych. Projektuje 
się również przedyskutowanie w 
gronie teoretyków i praktyków 
różnych eksperymentów podejmo­
wanych obecnie w organach statys­
tyki państwowej.

Na szczególną uwagę zasługuje 
eksperyment „krakowski”, który 
polega na przejęciu od 1 stycznia 
1966 r. od rad narodowych z tere­
nu województwa krakowskiego I 
m. Krakowa obowiązków opraco­
wywania zbiorczej sprawozdaw­
czości statystycznej (na formula­
rzach GUS i niektórych sprawo­
zdań resortowych). Chodzi tu o 
wykazanie, na ile słuszne jest 
kompleksowe przejęcie prac statys- 
tyczno-sprawozdawczych przez or­
gana statystyki państwowej. Jak
dowodzą dokonywane obecnie 
wstępne oceny pierwszych wvni- 
ków pracy — ta generalna refor­
ma zmiany obiegu sprawozdaw­
czości okazuje się słuszna.

Eksperymentem o odmiennym 
charakterze jest przekazanie u- 
prawnień do zatwierdzania spra­
wozdawczości . wprowadzanej na 
użytek niektórych zjednoczeń tym 
zjednoczeniom bez konieczności 
zatwierdzania tej sprawozdawczo­
ści w GUS. Celem eksperymen­
tu jest wprowadzenie poczucia 
większej odpowiedzialności za

wprowadzanie sprawozdawczości do 
podporządkowanych jednostek, po­
budzenie inicjatywy zjednoczeń 
do walki z nielegalną sprawozdaw­
czością oraz powierzenie im całkom 
witej odpowiedzialności za Właści­
we wykonywanie legalnych obo­
wiązków sprawozdawczych przez 
komórki organizacyjne tych Zje­
dnoczeń i podległe im zakłady 
pracy.

GUS podjął w br. duży wysiłek, 
mający na celu przeprowadzenie 
oceny rocznikowych publikacji re­
sortowych. Oprócz krytycznej ana­
lizy tych publikacji chodzi o ogól­
ne wypracowanie koncepcji rocz­
nikowych wydawnictw statystycz­
nych.

Podstawowymi wydawnictwami z 
tego zakresu są: Rocznik Statysty­
czny i Mały Rocznik Statystyczny. 
Druga grupa — to „Roczniki Bran­
żowe" GUS, zawierające informa­
cje z zakresu danego tematu w 
ujęciu kompleksowym i rozszerzo­
ne o informacje z dziedzin zwią­
zanych z danym tematem. Nato­
miast trzecią grupę stanowią rocz­
niki wydawane przez resorty I za­
wierają one dane statystyczne z 
jednostek podporządkowanych te­
mu resortowi — wyłącznie w uję­
ciach organizacyjnych wg zjedno­
czeń. Wreszcie czwartą grupę sta­
nowią tu roczniki statystyczne te­
renowych organów statystyki pań­
stwowej (tu również projektuje się 
ujednolicenie roczników woje­
wódzkich urzędów statystycznych 
dla poszczególnych mlast-woje- 
wództw. województw przemysło­
wych i województw rolniczych).

Tak więc potrzebna jest jeszcze 
niejedna reforma, pozostaje nam 
jeszcze niejedna sprawa do zała­
twienia.

CO DALEJ?
Omówiona w całym tym cyklu 

artykułów problematyka zmusza 
do postawienia generalnego pyta­
nia: czy polska statystyka adminis­
tracyjna ma podstawy prawne 
właściwie sformułowane w stosun­
ku do aktualnych potrzeb żyda 
gospodarczego, politycznego, społe­
cznego i kulturalnego?

I do czego w perspektywie mie­
rzą Główny Urząd Statystyczny? W 
jakim zakresie będzie on w przy-; 
s złości urzędem centralnym odpo­
wiedzialnym za całość statystyki? 
Czy rozwój mechanizacji nie prze­
kształci Urzędu w centrum obli­
czeniowe dat statystycznych? Czy 
obecny zakres udzielanych Infor­
macji jest wystarczający, a o Ile 
nie — to w jakim kierunku pój­
dzie działalność wydawnicza Urzę­
du? Czy nie spowoduje ona prze­
kształcenia GUS w Instytut wy­
dawniczy? Na ile ramy nakreślo­
ne ustawą o statystyce „wytrzy­
mują” — jeśli tak można powie­
dzieć — porównania z odpowied­
nikami za granicą?

Do postawienia podobnych pytań 
zmusza nas również zbadanie po­
stanowień ustawy i ich dotych­
czasowego wykonywania. Posłużmy 
się tu paroma przykładami.

I tak ustawa o statystyce mówi 
m.in., że do zakresu działania GUS 
należy opracowywanie i ogłaszanie 
wyników badań statystycznych, z 
uwzględnieniem Ich analizy eko­
nomicznej. Chodzi nam w szczegól­
ności o analizę zadań określonych 
w narodowych planach gospodar­
czych. Niestety w GUS nie było I 
nie ma jednostki organizacyjnej 
zajmującej się wyłącznie, a w spo­
sób kompleksowy, analizą przeja­
wów życia gspodarczego.

Do ustawowych zadań Głównego 
Urzędu Statystycznego należy też. 
organizowanie jednolitego systemu 
sprawozdawczości statystycznej, u- 
tworzenie jednolitego systemu 
ewidencji w skali gospodarki na­
rodowej, o czym pisałem bliżej w 
II artykule z tego cyklu. Oczy­
wistym jest, że dla realizacji tych 

Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego „Oleśnica** 
w Oleśnicy, ul. Moniuszki 20

SPRZEDADZĄ
przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym:

• odkuwkl-pierśdenle ze stall St3s, SUs 
wym. od 210X80 — 1322X984

• zwężki kołnierzowe

H kołnierze na króćce aparatury chemicznej 
różnych wymiarów

o uszczelki miedziano-azbestowe

• węgliki spiekane

o pierścienie Slmmera

Szczegółowe wykazy materiałów 
io upłynnienia znajdują się do 
wglądu w Dziale Zaopatrzenia, 
teL 106.

KG — 51-0

prac — uwzględniając ich dużą 
Wagę i złożony charakter — po­
trzebne jest zaangażowanie wielu 
fachowców, powołanie komisji, 
określonego zespołu pracowników 
itp.

Kolejnym zagadnieniem jest ko­
nieczność zbierania danych nie 
tylko w zakresie problemów obję­
tych planem gospodarczym, ale l 
materiałów dotyczących zjawisk 
społecznych. Aktualnie prowadzo­
ne badania statystyczne są bowiem 
nastawione dość jednostronnie na 
kontrolę realizacji planów gospo­
darczych i budżetu państwa, stąd- 
w zbyt małym stopniu wykraczają 
one poza tę sferę zainteresowań, 
na zjawiska o charakterze społe­
cznym, które nie zostały poddane 
planowej regulacji. A przecież sta­
tystyka powinna być znacznie bo­
gatsza niż plan gospodarczy, po­
winna wyprzedzać zainteresowania 
planu, a w każdym zaś razie po­
winna poddawać zjawiska te ana­
lizie.

Wszystkie te przyjęte już kie­
runki prac i zarysowujące się re­
formy zmierzają do nadania więk­
szej samodzielności GUS-owl. Nie 
można wyobrazić sobie w dalszej 
przyszłości pozostawienia GUS bez 
pełnych kompetencji organu szcze­
bla ministerialnego. Potwierdzają 
to nie tylko wzory zagraniczne, ale 
leż rosnąca pozycja statystyki w 
naszym kraju. Pozycja ta wynika 
między innymi z konieczności cen­
tralizacji sprawozdawczości statys­
tycznej, z obowiązku analizy wy­
konania narodowych planów gos­
podarczych. z koniecznego udziału 
GUS w zmianach systemu plano­
wania i zarządzania.

GUS jako orgap, decydujący w 
sprawach Informacji statystycz­
nych wykorzystywanych do celów 
zarządzania gospodarką narodową 
jest przecież powołany do współ­
działania w doskonaleniu systemu 
zarządzania, zwalczania wszelkich 
przejawów formalizmu i biurokra­
cji, porządkowania ewidencji i o- 
biegu dokumentów itd. A korzyści, 
jakie można osiągnąć na tej dro­
dze, są przecież niezmiernie powa­
żne.

Korzyści będą Jednak tym więk­
sze, im bardziej rzetelnymi dany­
mi będziemy dysponować. I właś­
nie tą sprawą warto się tu jeszcze 
zająć.

O PRAWDZIWE LICZBY
I STATYSTYCZNE SŁUŻBY

Konieczność informowania naj­
wyższych organów kierujących po­
lityką ekonomiczno-społeczną pań­
stwa, organów władzy terenowej 
oraz społeczeństwa, o wynikach 
badań statystycznych — Jest o- 
czywista. Ale czasem wysuwa się 
pytanie: czy podawane wyniki są 
prawdziwe 1 dokładne? Nieznajo­
mość sposobu wykorzystywania 
wyników badań 1 podstawowych 
zasad statystyki niejednokrotnie 
idzie w parze z natężeniem zarzu­
tów o niewiarygodności danych 
zawartych w publikacjach GUS-u.

Nieporozumieniem jest żądanie 
od statystyki absolutnej, pełnej 
dokładności podawanych liczb. Po­
nieważ jednak statystyka bada 
zjawiska masowe, przyjąć można, 
że błędy powstające w procesie 
badania nie są jednokierunkowe.

• pręty walcowane różnych 
rozmiarów

• pręty ciągnione różnych 
rozmiarów

• łożyska nr N-812, 
NN3015K. 6040.

• kondensatory mikowe 
10.000 pF 2000 W

• regulator temperatur
RTO-2 0—1600° O

9 mierniki temperatur TMT, 
PtRhPt 20—1500° O

• frezy modułóWe I tarczowe — różne
• noże oprawkowe SW-18 20x160
• DfUt FeNl-50 0 0,42 mm
• zawory regulacyjne zapór. Pn-25(259) 010 (do amoniaku)
• kwas szczawiowy ca.
• tiomocznik es.
• blsmut metaliczny gran. es.
• kwas ofosforowy techniczny a

SPRZEDADZĄ 1
przedsiębiorstwom państwowym I spółdzielczym A
ZAKŁADY PRZEMYSŁU ELEKTRONICZNEGO A
„KAZEL” W KOSZALINIE M
UL. MORSKA 83/55. M

Szczegółowe wykazy materiałów do JM
upłynnienia znajdują się do wglądu dla 
zainteresowanych Jednostek w Dziale JKSM 
Zaopatrzenia — telefon 54-41-3

X błędy takie ćzęstćfiroó 
znoszą się wzajemnie, choć oczy* 
wiście nie z absolutną dokładnoś­
cią.

Aby uniknąć błędów jednokie­
runkowych — w GUS stosowane 
są badania kontrolne, kontrole lo­
giczną i arytmetyczne metody, któ­
re umożliwiają wykrywanie błę­
dów. Metody te pozwalają nieje­
dnokrotnie wykryć nie tylko błę­
dy, ale i stopień niedokładność! ba­
dań statystycznych. Jednakże nie 
zwalnia nas to od konieczności 
praktycznego wpływania na źródła 
informacji statystycznych w celu 
prawidłowego wypełniania spra­
wozdań.

Walkę o większą rzetelność da­
nych zawartych w sprawozdaniach 
może pomóc nam wygrać jeszcze 
Jedna projektowana reforma: po­
wołanie służb statystycznych w 
przedsiębiorstwach, zjednoczeniach 
i innych jednostkach równorzęd­
nych, a także w ministerstwach 1 
centralach spółdzielczych. Brak 
tych służb, często przypadkowy do­
bór pracowników zajmujących się 
sporządzaniem sprawozdań, nie 
gwarantuje zasadnicze] poprawy w 
podstawowej sprawozdawczości, u- 
trudniając zarówno sam przebieg 
prac sprawozdawczych, jak 1 kon­
trolę tych prac oraz prowadzenie 
systematycznego szkolenia i podno­
szenia kwalifikacji kadry sprawo­
zdawczej.

A przecież i tak około 625 tys. 
pracowników zajmuje się wypeł­
nianiem 1 kontrolą sprawozdań sta­
tystycznych. Jest więc istotną 
sprawą jak najwłaściwsze zorgani­
zowanie pracy tej wielotysięcznej 
rzeszy i nadanie tej działalności 
odpowiedniego znaczenia.

*
Rozpoczynamy już przygotowa­

nia do Jubileuszu 50-lecia GUS, 
który przypadnie na rok 1968. Na 
podkreślenie zasługują tu badania 
nad historią polskiej statystyki, 
gromadzenie źródeł do statystycz­
nych opracowań retrospektywnych 
i do bibliografii polskiej statysty­
ki. Przewidujemy też serię popu­
larnych wydawnictw statystycz­
nych centralnych 1 terenowych, 
opracowanie filmów dydaktyczno- 
naukowych itd. Podjęliśmy również 
przygotowania do specjalnych se­
rii publikacji teoretycznych I źró­
dłowych oraz prace nad opracowa­
niem historycznego rocznika sta­
tystycznego i atlasu statystycznego 
PRL.

W całej tej działalności popula­
ryzatorskiej chodzi o wpojenie 
społeczeństwu przekonania, że licz­
by statystyczne, mówiące o wielu 
faktach i przejawach życia, mogą 
być naprawdę pasjonującą lekturą. 
Że statystyka nie jest wiedzą ta­
jemną, dostępną jedynie dla wta­
jemniczonych specjalistów i wąs­
kiego użytku profesjonalistów. Sta­
tystyka powinna i musi służyć 
również szerokim warstwom społe­
czeństwa, a to jako narzędzie po­
znania otaczającej człowieka rze­
czywistości.

Mamy nadzieję, że cały nasz o- 
becny wysiłek nad ulepszeniem 
badań statystycznych i populary­
zacją ich wyników będzie należy­
cie doceniony. Sądzimy również, 
że efekty naszej pracy przyniosą 
korzyści całemu społeczeństwu, za­
równo gdy chodzi o usprawnienie 
systemu zarządzania i podniesienie 
efektywności gospodarki, jak też 
pod względem popularyzacji wie­
dzy o stanie i rozwoju naszego 
kraju.

Jednym z dowodów celowości 
naszej pracy jest fakt. Iż nasze 
liczne opracowania budzą coraz 
większe zainteresowanie w krę­
gach działaczy gospodarczych, a 
nasze najpopularniejsze wydawnic­
twa — Mały Rocznik Statystyczny 
I Rocznik Statystyczny — są książ­
kami szvbko znikającymi z półek 
księgarskich. Ta potrzeba wiedzy 
o statystyce Polski jest dla statys­
tyków najsilniejszą zachętą do 
doskonalenia ich pracy.

' KG-45-0

ORZECZNICTWO

POWSTAŁY NIEDOBÓR

W sklepie tekstylno-obuwnlczym 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” . w N. ujawniono nie­
dobór w wysokości 430 182,65 zł, 
zą który kierowniczka tego sklepu 
S. została skazana prawomocnym 
wyrokiem sądu karnego. *

Obok kierowniczki sklepu staw 
zani zostali również: •

1) S.E. z art. 286 § 1 kodeksu 
karnego1) za to, że jako członek 
komisji inwentaryzacyjnej w cza­
sie trwania remanentu w tym 
sklepie nie sprawdzał ilości 
i wartości towarów, podawa­
nych mu do arkuszy spisowych 
przez innego członka komisji, cZym 
umożliwił kierowniczce S. ukrycie 
ponad 200 000 zł niedoboru.

2) M.K. z art. 290 § 1 kodeksu 
karnego3) za to, że jako księgowy 
inwentaryzator wspomnianej Spół­
dzielni, podczas dokonywania re­
manentu w tym sklepie wpisał do 
arkuszy spisowych większe ilości 
towarów, niż znajdowały się w 
sklepie, ukrywając w ten sposób 
około 70 000 zł niedoboru, w związ­
ku z czym przyjął od S. 5 000 zł.

Po skazaniu wyżej wymienio­
nych, Gminna Spółdzielnia wystą­
piła z powództwem cywilnym o 
wyrównanie powstałej szkody m. 
in. przeciwko wspomnianym in­
wentaryzatorom a to przede wszy­
stkim dlatego, że od S. nie można 
było ściągnąć tak wielkiej, przy­
właszczonej przez nią sumy.

Sąd Wojewódzki z sumy zasą* 
dzonej od S. na rzecz powodo­
wej Spółdzielni zasądził solidar­
nie od pozwanego S.E. — kwotą 
31548,74 zł, zaś od pozwanego 
M. K. — kwotę 50 000 zł, oczywiś­
cie z odsetkami.

Zdaniem Sądu Wojewódzkiego 
wina S.E. polegała na tym, że z 
jednej strony wpisał do arkuszy 
spisowych niesprawdzone pozycje, 
z drugiej zaś strony — że prze­
prowadzony pod jego przewodnic­
twem remanent został sfałszowany 
przez wpisanie do arkuszy spiso­
wych nieistniejących w sklepie 
towarów, co doprowadziło nie tyl­
ko do ukrycia niedoboru ale nad­
to umożliwiło kierowniczce sklepu 
dokonanie dalszych nadużyć. 
Suma zasądzona solidarnie od S.E. 
reprezentuje przede wszystkim su­
mę przywłaszczoną przez S. mię­
dzy remanentem, w którym S.E. 
brał udział, a następnym rema­
nentem.

Co do pozwanego M.K., Sąd Wo­
jewódzki ustalił, że wskutek sfał­
szowania pod jego przewodnic­
twem kolejnego remanentu, w któ­
rym ukryto ponad 125 000 zł nie­
doboru, umożliwiono S. dalsze 
nadużycia.

Obaj pozwani, E.S. i M.K., wnie­
śli rewizje od wyroku w części 
zasądzającej od nich odszkodowa­
nie. przy czym zarzucili m. in,,' że 
Sąd Wojewódzki dopuścił się błę­
du logicznego, przypisując im od­
powiedzialność za narastanie man­
ka w okresach następujących po 
sporządzeniu z ich udziałem nie­
prawidłowych remanentów.

Sąd Najwyższy obie rewizje o d- 
d a 1 i ł, zajmując z wyroku z dnia 
30 października 1965 r. nr TI PR 
363/65 następujące 'stanowisko:

Inwentaryzatorzy, którzy n le 
sprawdzając podawanych Im 
towarów bądź ukrywając 
stwierdzony niedobór ułatwili oso­
bie odpowiedzialnej dalsze 
nadużycia w rozmiarach u* 
trudniających lub uniemożliwia­
jących uzyskanie odszkodowania 
od osoby bezpośrednio odpowie­
dzialnej, ponoszą m. In. 
odpowiedzialność mate­
rialną za dalsze nara­
stanie niedoboru po rema­
nentach spisanych fałszywie przy 
Ich udziale.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„(...) Sąd Najwyższy obie rewi­
zje oddalił, Jako nieuzasadnione 
(art 387 k.p.c.). Opierają się one 
na niedopuszczalnym i błędnym 
zarzucie, jakoby skarżący nie po­
nosili odpowiedzialności odszkodo­
wawczej za narastanie niedoboru 
po remanentach spisanych fałszy­
wie przy ich udziale. Otóż w tym 
zakresie Sąd Najwyższy już w po­
przednim swym wyroku z dn. 
30.XI.1964 r. nr TI PR 533/64 (...) 
wiążąco (art. 389 k.p.c.) wyjaśnił, 
że „pozwani, ukrywając istniejące 
niedobory i ośmielając tym (...) po­
zwaną S. do dalszych nadużyć, 
przyczynili się do narastania bra­
ku (...) w rozmiarach utrudniają­
cych lub wręcz uniemożliwiają­
cych powódce uzyskanie odszkodo­
wania od bezpośredniego sprawcy 
Dlatego przy ocenie skutków dzia­
łalności pozwanych i stopnia, w 
jakim przyczynili się oni do wy­
rządzenia szkody powódce, należy 
mieć na uwadze nie tylko stan 
istniejący w chwili przeprowadze­
nia inwentaryzacji, ale również 
rozwój sytuacji od tejże chwili do 
czasu, kiedy możliwe znowu było 
wstrzymanie procesu narastania 
szkody, t], do czasu najbliższego 
remanentu.”

Zgodnie z tym wyjaśnieniem Sąd 
Wojewódzki sprawę rozstrzygnął. 
Chybiony jest zaś wywód skarżą­
cego M.K. o Jego działaniu w do­

ił Art. 288. | t. Urzędnik, który prze­
kraczając swą władzę lub nie dopeł­
niając obowiązku, działa na szkodę in­
teresu publicznego lub prywatnego, 
podlega karze wlezienia do lat S.

Ą Art. 280. 8 1. Urzędnik, który w 
związku z urzędowaniem przyjmuje dla 
siebie lub innej osoby korzyść msłąt­
kową lub osobistą, albo Ich obietnice, 
bądź teź takiej korryści żąda, podlega 
karze wiezienia do lat 8.

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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NO WE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

DOKOŃCZENIE ZE STR. S 
brej wierzą przy «porządzeniu re­
manentu, gdyż został on prawo­
mocnie skazany za fałszowanie re­
manentu i pobranie za to 5 000 zł 
od sprawczyni tak ogromnych nad­
użyć S., a ustalenia prawomocne­
go Wyroku skazującego w tym 
przedmiocie wiążą sądy cywilne 
(arb U k.p.c.}."

PRZYZNAWANIE ROBOTNIKOM
ZAWODOWYCH TUTUŁÓW 

KWALIFIKACYJNYCH

Zarządzenie Ministra Oświaty z 
dnia 1 lipca 1066 r. w sprawie za­
sad przyznawania robotnikom ty­
tułów kwalifikacyjnych w okre­
ślonym zawadzie (Monitor Polski 
Nr 35, poz. 180) normuje warun­
ki 1 tryb przyznawania tytu­
łów robotnika wykwalifi­
kowanego oraz mistrza w 
określonym zawodzie.

Tytuły powyższe przyznają pań­
stwowe komisje egzami­
nacyjne na podstawie egza­
minu lub bez egzaminu (na 
podstawie weryfikacji wykształce­
nia i stażu pracy w danym zawo­
dzie).

Państwowe komisje egzaminacyj­
ne powoływane są dla poszcze­
gólnych zawodów lub grup 
zawodów pokrewnych oddziel­
nie dla osób ubiegających sią o 
uzyskanie tytułu robotnika wy­
kwalifikowanego i oddzielnie 
dla osób ubiegających sią o tytuł 
mistrza.

Komisje powołuje kurator okrę- 
gu szkolnego przy: 1) zakładach 
pracy, 2) szkołach zawodowych. 3) 
ośrodkach szkoleniowych podle­
głych resortom lub organizacjom 
i stowarzyszeniom prowadzącym 
działalność szkoleniową, 4) kurato­
riach okręgów szkolnych.

Kurator okręgu szkolnego powo­
łuje państwową komisję egzamina­
cyjną przy zakładzie pracy 
na wniosek tego zakładu, 
jeżeli zakład pracy posiada wa­
runki do przeprowadzenia egzami­
nów.

Państwowe komisje egzaminacyj­
ne mogą być również powoływane 
przez kuratora okręgu szkolnego 
przy szkole zawodowej dla kan­
dydatów z zakładu pracy, 
jeżeli przy tych zakładach nie zo­
stały powołane komisje albo jeżeli 
osoby wchodzące w skład komisji 
działających przy tych zakładach 
nie posiadają kwalifikacji w za­
kresie zawodu, w którym kandy­
dat ubiega się o tytuł robotnika 
wykwalifikowanego lub mistrza.

Jeżeli ze wzglądu na małą licz­
bę kandydatów, brak odpowied­
nich warsztatów Itp. nie można 
zorganizować komisji egzaminacyj­
nej dla niektórych zawodów, ku­
ratorium okręgu szkolnego wska­
zuje osobom ubiegającym sią o ty­
tuł robotnika kwalifikowanego lub 
tytuł mistrza te kuratoria okrę­
gów szkolnych, w których zorga­
nizowane są komisje dla danego 
zawodu.

Podanie o dopuszczenie do egza­
minu w celu uzyskania tytułu wy­
kwalifikowanego robotnika lub ty­
tułu mistrza w określonym zawo­
dzie kandydat wnosi do odpo­
wiedniej państwowej komisji egza­
minacyjnej za pośrednictwem za­
kładu pracy.

Zakład pracy zatrudniający kan­
dydata kieruje go do komisji po­
wołanej przy zakładzie pracy, je­
żeli komisja odpowiednia dla da­
nego kandydata została powołana. 
Jeżeli przy zakładzie pracy nie zo­
stała powołana odpowiednia komi­
sja, zakład pracy kieruje kandy­
data do komisji wyznaczonej przez 
kuratora okręgu szkolnego.

Kandydat nie zatrudniony wnosi 
podanie do właściwego ze wzglą­
du na miejsce jego zamieszkania 
kuratorium okręgu szkolnego. Ku­
ratorium kieruje kandydata do 
odpowiedniej komisji.

Egzamin składa sią z dwóch 
części: egzaminu praktycznego 
1 egzaminu teoretycznego.

Przyznanie tytułu robotnika wy­
kwalifikowanego o określonym za­
wodzie stwierdza świadectwo, 
a przyznanie tytułu mistrza — dy­
plom, wystawione według okre­
ślonych wzorów.

Zarządzenie normuje również 
m. In. jakie załączniki kandydat 
powinien dołączyć do podania, 
opłaty za egzamin, wreszcie w 
jakich sytuacjach można otrzymać 
odpowiedni tytuł bek egzaminu. Do 
zarządzenia dołączony został r e- 
gulamin egzaminu.

Utraciły moc dwa dotychczaso­
we zarządzenia Ministra Oświaty 
z dnia 18 marca 1960 r., dotyczące 
powyższych zagadnień.

• Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

Analiza 

wypadkowości 
w pracy

JAN BUTEŃKO

PRZY okazji ustalania. Jak! ro­
dzaj wypadków jest najbar­
dziej rozpowszechniony i jaka 
kategoria robotników jest najbar­

dziej na nie narażona oraz jakie są 
przyczyny wywołujące te wypad­
ki — naukowcy doszli do uderza­
jącego wniosku — maszyny powo­
dują tylko jeden wypadek na o- 
siemł Tak więc „czynnik ludzki” 
a nie maszyna winien jest głównie 
powstawania różnego rodzaju wy­
padków w zakładach pracy. •

Środki transportowe, elektrycz­
ność, źródła cieplne oraz inne 
czynpiki — są przyczynami Jedy­
nie ponad 25 proc, wszystkich wy­
padków powodujących uszkodze­
nia organizmu. Natomiast więcej 
niż połowa wypadków dotyczy — 
upadków z wysokości, upadków na 
płaszczyźnie, nieodpowiedniego za­
chowywania sią z materiałami 1

róźnyml przedmiotami, nieodpo­
wiedniego korzystania z narzędzi 
ręcznych itp. Toteż twierdzenie, że 
obecnie robotnik mniej jest nara­
żony na wypadek podczas pracy 
przy tak szybko wybuchającym 
materiale, jakim Jest nitroglice­
ryna, niż przy transporcie cięższe­
go pudła do opakowania. Jest pra­
wdopodobnie nie tak paradoksal­
ne, jakby się mogło wydawać na 
pierwszy rzut oka.

W podejściu do zagadnień o- 
chrony pracy zarysowują się dwa 
zasadnicze kierunki. Na pierwszy 
składa się szczegółowo rozpraco­
wane ustawodawstwo oraz sposo­
by polepszenia warunków pracy. 
Drugi zaś — to nauczanie dotyczą­
ce środków zapobiegawczych przy 
pracy, obejmujące samego robotni­
ka. Są osoby, które nauczanie sta­
wiają na pierwszym planie, moty-

Wując to tym, źe przepisy o bez­
pieczeństwie pracy zawierają zbę­
dne wytyczne, które doprowa­
dzają robotników jżo Ignorowania 
ogólnych przepisów.

Wypadku nie można tłumaczyć 
tylko zewnętrznymi przyczynami 
lub tylko czynnikiem ludzkim I 
w tej sprawie większość specjali­
stów dochodzi do przekonania, że 
wypadki podczas pracy, jak i 

wszelkie inne są wywoływane róż­
nymi przyczynami. Nieszczęście 
powoduje stan, gdy w danym 
miejscu 1 w danym momencie roz- 
poczną oddziaływać różne poten­
cjalne przyczyny. Aby zbadać, kie­
dy wypadek potencjalny staje się 
realnym, należy ustalić łączność 
pomiędzy ofiarą wypadku a rze­
czową przyczyną, która była przy­
spieszającym czynnikiem. Czyn­
nik ten może nie zależeć od ofia­
ry wypadku, jak np. w przypadku 
spadalacego kamienia lub Innego 
przedmiotu. Jak złamana deska 
lub uszkodzona część maszyny Itp. 
Najczęściej jednak jest to rezul­
tat ruchu, albo czynu samej ofia­
ry wypadku. Taki ruch, postępek 
nazywa się — „fatalnym gestem". 
W większości wypadków taki „fa­
talny gest" wywołany jest przez 
niekontrolowany ruch warunko­
wy.

W wyniku stałego powtarzania 
się wielu ruchów przy pracy, sta­
ja się one ruchami mechanicznymi. 
Człowiek przeobraża się w swojego 
rodzą 1u automat. Staje się nie­
wolnikiem maszyny 1 urządzeń, z 
którymi ma do czynienia. Jego ru­
chy stają się mechaniczne i zaw­
sze odbywała się szablonowo. Wy­
obraźmy sobie, że w maszynie lub 
w przedmiotach, z którymi styka 
sie robotnik, zdarzyło się nagle 
odchylenie od zwykłych warun-
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W 1965 roku w wyniku prowa­

dzonych przez organa MO 1 
prokuratury spraw ujawnio­

no. Iż nadużycia w remontach bu­
dynków mieszkalnych osiągnęły su­
mę ponad 5 milionów sł. Powyż­
sza kwota obejmuje wyłącznie 
sprawy poważniejsze, powyżej 20 
tys. zł strat

Jak wiadomo, podaż rynkowa 
materiałów budowlanych nie rów­
noważy jeszcze zapotrzebowania na 
nie. Brak w szczególności wielu 
asortymentów „wykończeniowych” 
takich jak dachówka, płytki PCW, 
kafle. Ujemnie wypada również 
saldo w zakresie podaży materia­
łów podstawowych. Zarówno jedne, 
jak 1 drugie podlegają reglamen­
tacji. Stają się więc również przed­
miotem przywłaszczeń ze strony 
nieuczciwych pracowników przed­
siębiorstw remontowo-budowlanych, 
zarządów budynków mieszkalnych, 
zakładów gospodarki komunalnej 
ita

Najwięcej przypadków nadużyć 
notuje się ostatnio w wojewódz­
twach zachodnich i północnych. W 
tych województwach front robót re­
montowych jest obecnie najbar­
dziej rozwinięty. Przeważają tam 
budynki stare, nadwerężone pod­
czas działań wojennych, których 
kondycja coraz bardzie) słab­
nie. Potrzebują remontów, przeważ­
nie kapitalnych, może niezbyt ko­
rzystnych w rachunku ekonomicz­
nym. lecz koniecznych z uwagi na 
trudności lokalowe. W tych regio­
nach kraju notujemy także nie­
zwykłe ożywienie w zakresie bu­
downictwa prywatnego. Powyższe 
okoliczności tworzą pomyślną ko­
niunkturę dla elementów organizu­
jących „czarty rynek”, zachęcają 
ludzi o niskiej etyce do korzysta­
nia z „prosperity”.

1 tak np. w Goleniowie grupa 
nieuczciwych pracowników Miej­
skiego Zarządu Budynków Miesz­
kalnych przywłaszczyła sobie różne 
materiały o łącznej wartości ponad 
25 tys. zł. Nim sprawa przeszła 
do rąk organów ścigania, kombina­
torzy zużyli skradzione materiały 
do remontu 1 wykończenia budyn­
ków własnych.

Podobny przypadek, niemal w 
tym samym czasie, został ujawnio­
ny w Choszcznie, z tą tylko różni­
cą, że kradzieży dokonywał maj­
ster, zatrudniony w Miejskim 
Przedsiębiorstwie Remontowo-Bu­
dowlanym Mając szereg zleceń na 
tzw. „fuch", przywłaszczył sobie z 
puli materiałów, będących w jego 
dyspozycji, poważne Ilości płytek 
PCW. kafli, dachówek 1tp. Naraził 
on przedsiębiorstwo na straty się­
gające 35 tys. zŁ ów majster nie 
spowodował manka. Skradzione ma­
teriały po prostu „wygospodaro­
wał”. Co to znaczy? Wiadomo... 
Można sobie wyobrazić, jak wyglą­
dały domy wyremontowane przez 
niesumiennego majstra Domy, o- 
czywiście, znajdujące się pod za­
rządem gospodarki komunalnej.

Jeszcze bardziej charakterystycz­
ny pod tym względem przypadek 
ujawniono w Łodzi. Funkcjonariu­
sze milicji zatrzymali kierowcę, któ­
ry ciężarówką z przedsiębiorstwa 
remontowo-budowlanego usiłował 
wywieźć 1 sprzedać paserom duże 
ilości papy bitumicznej oTaz desek. 
Kierowca dysponował fikcyjnym 
dowodem magazynowym „RW” 
stwierdzającym, że papa l deski 
przewożone są na ulicę, przy której 
odbywa się remont kilku budyn­
ków. Zachodziło podejrzenie. Iż kie­
rowca działa w zmowie przestępczej 
z magazynierem. Na wniosek milicji 
organa kontroli przeprowadziły 
szczegółowy remanent Należało 
spodziewać się poważnego manka. 
Tymczasem... okazało się. że maga­
zynier, zamiast ewentualnych nie-

doborów ma poważne nadwyżki: 
1.337 m kw. supremy wartości 57,7 
tys. zl., 5242 m kw, papy bitu­
micznej wartości 61 tys, zł.. 8.376 
kg smoły 1 lepiku wartości 11.7 tys. 
zł. oraz 10 m kw. desek wartości 
13,5 tys. zŁ

Jaką techniką nieuczciwy maga­
zynier zdoła) „wypracować" tak po­
ważne superaty? Zawyżał kubaturę 
wykonanych robót, fakturował pra­
ce niewykonane itp. podając, że — 
powiedzmy — budvnek przy ulicy 
„Deszczowej” lub „Słonecznej” zo­
stał wyremontowany, gdy w rze­
czywistości nie tknęła go ręka fa­
chowca. W Innym przypadku re­
dukował do połowy 1ub jednej trze­
ciej Ilość materiałów przewidzia­
nych wskaźnikami techniczno-eko­
nomicznymi.

Pod pióro ciśnló się pytanie: 
Gdzie była kontrola? Czyj nikt nie 
Interesował się tym. co I Jak się 
robi? Sądzimy, źe odpowiedzi na te 
1 podobne pytania wynikają z sa­
mego przykładu.

Niemniej groźne są również 
mniejsze, lecz występujące dość czę­
sto przestępstwa tego typu. Sygna-

KTO
ZA
TO
ZAPŁACI?

MIECZYSŁAW JAROS
EDWARD NOWAK

Hzują o nicfi lokatorzy budynków 
mieszkalnych w całym kraju.

Poszczególne ADM-y, zwłaszcza 
większe, mają własne ekipy remon­
towe. Zgrupowani w tych ekipach 
fachowcy usuwają różne awarie, do­
konują bieżących napraw, wymiany 
zniszczonych części, urządzeń. In­
stalacji. Jakże często niektórzy s 
nich witają lokatorów takimi sło­
wy: „Państwo zgłaszali awarię? 
Mamy dokonywać napraw na ra­
chunek czy bez?” W pierwszej 
chwili lokator nie może połapać się 
w różnicy. Jeśli legalietyczny auto­
matyzm weźmie odruchowo górę l 
z ust lokatora padnie: „Tak, na ra­
chunek” — wtedy przekona się. Iź 
pytanie bynajmniej nie miało cha­
rakteru retorycznego. Powiedzą o 
tym skutki naprawy. Lokator bę­
dzie zmuszony jeszcze nieraz za­
chodzić lub wydzwaniać do ADM 
1 prosić o naprawę... naprawy. 
Wówczas zrozumie, co znaczą sło­
wa: „na rachunek czy bez". Bez 
rachunku robota zostałaby wyko­
nana może nawet taniej 1 znacznie 
solidniej, aby nie powodowała In- 
terwencji. W Interesie m wyko-

nawcy. A tak? Z partactwa można 
się jakoś wytłumaczyć. Za partac­
two „nie wyleją" z roboty. Wia­
domo. o fachowców dość trudno.

Liczne ADM-y hołdują zasadzie: 
lepszy partacz niż nikt. Partacz, 
oczywiście w cudzysłowie świado­
my. Partacz „na rachunek", lecz 
całkiem solidny, gdy wykonuje 
pracę „bez rachunku". Skąd blerze 
potrzebne materiały? Stąd, co I 
magazynier łódzki z zacytowanego 
przykładu. Tyle. Iż cl w ADM-ach 
robią to na mniejszą skalę, bo 1 
możliwości — rzecz Jacna —- są 
mniejsze. Jeśli Jednak nie ma kon­
troli lub takowa snełnia swe fun­
kcje tvlko formalnie. Istnieją szan­
se „wygospodarowania” sporych' 
nadwyżek.

W dwóch budynkach na terenie 
Gdańska brygada remontowa doko­
nywała wymiany zużytych grzejni­
ków. Nieuczciwi konserwatorzy za­
łatwili całą rzecz w niezwykle In­
tratny dla siebie sposób Grzejniki 
zdjęte w jednym z budynków, o- 
czyszczone 1 pomalowane, przenieśli 
do drugiego. Jako nowe. I na od­
wrót. Naturalnie w rachunku na­
pisali. lź grzejniki są nowe, za­
płacone po tvle a tyle złotych w 
sklepie X. Wzięli pieniądze, po­
dzielili sie z ekspedientem — wy­
stawcą faktury 1 rzecz przeszła 
gładko. Nikt nie zwrócił nawet u- 
wagi, że grzejniki zainstalowane w 
obydwu budynkach są nietypowe, 
jakich obecnie się nie produkuje. 
Doofero po pewnym czasie sprawa 
została ujawniona.

Przypadków nadużyć ! prze­
stępstw Jest w omawianej przez 
nas „branży” niepokojąco dużo. Nie 
znaczy, iż mają one miejsce wszę­
dzie. Lecz nawet ujawnione wyma­
gają poważnego zajęcia się pro­
blemem.

Organa ścigania wkraczają wów­
czas, gdy zaistnieje przestępstwo. 
Szvbkie 1 sprawne ujawnianie na­
dużyć. a co za tym idzie — spra­
wiedliwa kara, są niewątpliwie sku­
tecznym czynnikiem szeroko poję­
tej profilaktyki. Ale naiwnością by­
łoby oczekiwać że sama tylko, cho­
ciażby najostrzejsza reuresja. zdoła 
wyeliminować zło. Droga do tego 
celu prowadzi poprzez aktywizację 
wielu czynników współdziałających, 
złączonych tym samym dążeniem.

Pierwszoplanowa role nowinna tu 
Odgrywać kontrola MPRB I ADM- 
6w. Niemal w«zvstkie przypadki 
przestępstw dowodzą, że brak sy­
stematycznej kontroli, wnikliwej 1 
skrupulatnej, staje sie główna prze­
słanka nadużvć. Do wyjątków na­
leżą tacy, którzy dokonuta prze­
stępstw z mvś1ą, iż trzeba bedzie 
za nie odpokutować. Odwrotnie. Li­
czą. że „się uda” A co może bar­
dziej sprzyjać podejmowaniu rvzv- 
ka. niż świadomość braku nadzoru 
1 wiara na słowo?

Od z górą roku w różnvcfi dzie­
dzinach życia ekonomicznego kon­
trola społeczna rozszerza pole swe­
go działania. Po handlu, gastro­
nomii I usługach, wkracza do ADM- 
ów. bada czy fundusze zebrane z 
podwyżki czynszów służą na popra­
wienie warunków mieszkalnych. 
Kontrolerzy społeczni powinni in­
teresować się również Jakością wy­
konywanych robót, właśnie — re­
montowych'. Informacje na ten te­
mat mogą czerpać z najbardziej 
wiarygodnych źródeł: od lokato­
rów zamieszkujących w blokach i 
osiedlach. Wytworzony przez nich 
klimat powinien zaktywizować tych 
wszystkich, którzy na własnej kie­
szeni i zdrowiu odczuwają skutki 
partactwa i nieuczciwości.

Rów pracy, to Jetol! robotnik nie 
potrafi natychmiast przeprowadzić 
potrzebnej korekty swoich odru­
chów, popełni „fatalny gest?.

Na szczęście człowiek posiada o- 
chronne mechanizmy przeciwko 
tym „fatalnym gestom”. Przede 
wszystkim instynktownie usuwa 
się od niebezpieczeństwa, odczuwa­
jąc je za pośrednictwem swych 
zmysłów. Odruchy warunkowe mo­
gą również wywołać samozacho­
wawczą reakcję. Takie ochronne 
odruchy można rozwijać, tworząc 
asocjację (kojarzenie) pomiędzy 
niebezpieczeństwem a określonym 
wzrokowym lub dźwiękowym sy­
gnałem — syrena ostrzegawcza lub 
dzwonkiem 1 co Jest niezmiernie 
ważne — ostrzegawczym napisem 
1 znakami.

Wreszcie Instynkt samozachowa­
wczy, który ma każdy człowiek, 
może być do takiego stopnia roz­
winięty i zaostrzony, te poprawia, 
wstrzymuje lub koordynuje ruchy 
nawykowe, nie dopuszczając, aby 
stały się fatalnymi. Niemnie) Jed­
nak polegać tvlko na instynkcie 
samozachowawczym nie można, 
gdyż zawsze może się zdarzyć, źe 
zawiedzie. W takich wypadkach 
sytuację muszą ratować środki 
bezpieczeństwa — techniczne lub 
mechaniczne. Środki te powinny 
jednakowo ochraniać wszystkich 
robotników, nie wymagajac od nich 
Jakichkolwiek specjalnych wysił­
ków. Kardynalną zasadą powinno 
być — pracować nie ryzykując.

W pewnym stopniu zwalniają 
robotnika od konieczności zacho­
wywania ostrożności, ochronne u- 
rządzenia wmontowane do maszyn. 
Oczywiście robotnicy wiedza o 
tych urządzeniach 1 Ich znaczeniu. 
Ale czasami zdale się im, źe te u- 
rzadzenla komplikują Ich pracę I 
dlatego albo demontują, albo wy­
łączają Je na pewien okres cza­
su, nieraz I całkowicie. Dlatego 
maszyny powinny być zaopatrzone 
w specjalne automatyczne przyrzą­
dy, które działała wtenczas, gdy 
ochronne urządzenia zawodzą.' Tm 
mniej urządzenia ochronne będą" 
przeszkadzać robotnikowi podczas 
Jego pracy, tym łatwiej zostaną 
przyjęte I wykorzystane.

Omawiane tu ochronne przed­
sięwzięcia obejmują wszystkich 
robotników i nie wymacają od 
nich osobistego udziału. Jednak o- 
slagnąć nawet bierny Udział ro­
botnika w Ich wykorzystywaniu 
nie zawsze się udajh. Widać to 
na przykładzie przestrzegania o- 
kreślonych przepisów lub dokony­
wanych oględzin lekarskich. Gdy 
robotnikowi proponuje się stoso­
wanie bardziej radykalnych środ­
ków ostrożności. Jak np. noszenie 
rękawiczek ochronnych, specjal­
nych okularów lub masek ochron­
nych, to rezultaty często bywają 
niezadowalające.

Szczególnie ważne Jest, ażeby 
robotnik wiedział, a Jednocześnie 
rozumiał. Jakie niebezpieczeństwo 
mu grozi podczas Jego pracy. Dla­
tego, aby uchronić robotnika od 
wvnadku, a nie zwvezajnle wy­
wołać u nieco strach. Instrukcje 
o przestrzeganiu warunków bez­
pieczeństwa pracy powinny bvć 
bardzo dokładne I wyraźne. Nie 
wystarczy mówić ludziom Jedynie 
tylko o ryzyku, powinni oni rozu­

mieć charakter tego ryzyka. Dla* 
tego też nie można zbytnio polegać 
na przepisach, zarządzeniach, za­
kazach itp. gdyż 'do nich ludzie 
przywykają, stają się więc rychło 
bezużyteczne, a tym samym nie 
mogą zapobiegać „fatalnym ge­
stom”.

Jednak żaden z tych poszczegól­
nych środków wymagających usu­
wania niebezpieczeństwa podczas 
pracy nie będzie siłą działającą 
dopóty, dopóki sam robotnik nie 
odczuje potrzeby ich stosowania.

W dużej mierze zależy to od 
kierownictwa zakładów, które po­
winny „nadawać ton”. O ile kie­
rownictwo szczerze Jest zaintere­
sowane ochroną pracy, to Inżynie­
rowie I technicy będą dawać przy­
kłady 1 w krótkim czasie wspólni 
Ich wysiłki znajda odbicie w obni­
żeniu Ilości wypadków przy pracy-

Na zakończenie chclałbvm podać 
trochę danych liczbowych obrazu­
jących wypadkowość przy pracy W 
niektórych krajach. I tak, zd 
sprawozdania Międzynarodowej 
Organizacji Pracy, opublikowanego 
wkrótce po zakończeniu drugiej 
wojny światowej, wynikało, źe W 
okresie od 1939 do 1945 roku 
przedsiębiorstwach Stanów Zjed­
noczonych i Anglii, zginęło od 
wypadków przy pracy więcej lu­
dzi, aniżeli na polach walki, fi 
przecież państwa te Już wtedy 
miały szeroko rozwinięty systend 
techniki bezpieczeństwa pracy.

Studiowanie współczynnika wy® 
padkowości w przemyśle (tzn. Ho­
łd wypadków na milion przepra­
cowanych roboczo-godzin) wska­
zuje na minimalna Jedynie popra­
wę w porównaniu z okresert 
przedwojennym. Nawet w Stanach 
Zjednoczonych ! Anglii wskaźnik! 
wynadkowoścl ód 1945 do 1960 ń. 
zostały obniżone zaledwie o 38 pro­
cent. Najświeższe dane liczbowe 0 
wypadkowości przv pracy wywo- 
lula również niepokój. 1

W Europie z powodu róźnycti d- 
wari! w produkcji ubvwa z sze­
regu pracujących w Drzedsłehjor- 
stwach przemysłowych od 1 /9 dd 
1/4 rohntników. Na każde 10 tys. 
robotników przypada średnio od 
jednego do czterech, a czasami do 
10 śmiertelnych wynadków. W 
Stanach Zladnoczonvch co roku 
ginie od różnych wypadków ok. 
91 tvs. ludzi. We Francji wvpadkl 
powodujące śmierć, bądź też peł­
na utratę zdolności do pracy, po­
wstała średnio en dwłe młnn*v. W 
takim małym państwie lak Szwał- 
caria Hość wypadków w cła su ro­
ku osiąga bardzo poważna Ilość. 
Tvlko Śmiertelnych wznadków 
nrzvpada tu rocznie ok. 300—400. 
Zaś w państwach rozwl1ał»evcłi 
przemysł problem bezpieczeństwa 
pracy Jest szczególnie aktualny. 
Np. w Indiach wznadkł przy pra- 
ev w cłagu ostatnich 5 lat wzro­
sły o 140 procent, w porównaniu 
z Ilością w latach 1945—1960.

Na podstawie przedstawionego 
problemu i przytoczonych liczb 
wnioskować można, że problema- 
tvka bezpieczeństwa pracz nale­
ży do kluczowych problemów so­
cjalnych I gospodarczzch w kra­
jach Już wzsoko rozwłnłętzch f 
rozwijających się gospodarczo.
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'ŚWIAT' EKONOMIA POLITYKA'

Między Brukselą

a Genewą
I tym razem tradycji stało się zadość. Porozumienie w sprawie „Zielo­

nej Europy” rada ministerialna EWG osiągnęła w wyniku maratońskiej 
debaty, która zakończyła się w późnych godzinach nocnych z 23 na 24 
lipca br. Po wielu próbach i wysiłkach zarysował się wreszcie nowy 
etap w historii Wspólnego Rynku, który przypuszczalnie doprowadzi do 
wejścia w życie od połowy przyszłego roku pełnej unii celnej sześciu 
państw.

Nie mniej ważną decyzję przyniosła następna, również nocna, sesja 
rady ministerialnej z 27 na 28 Upca br. W trakcie jej ustalono propozy­
cje „szóstki" na jesienne rokowania rundy Kennedy’ego w Genewie. 
Stwarza to szansę przełamania długotrwałego impasu w międzynarodo­
wych negocjacjach, zmierzających do radykalnego obniżenia barier w 
handlu światowym i powszechnej redukcji ceł o 50 proc.

Nie umniejszając znaczenia ostatnich decyzji podjętych w Brukseli, 
trzeba stwierdzić, iż pod wielu względami odbiegają one od tego, czego 
oczekiwali inicjatorzy Wspólnego Rynku oraz konsumenci w krajach 
wchodzących w jego skład.

Przed dziesięciu laty, gdy zakładano fundamenty EWG, dużo mówiono 
o racjonalnym podziale pracy i uzupełnianiu się produkcji w obrębie 
„szóstki”, o wzmocnieniu jej międzynarodowej pozycji przetargowej. O- 
bok tego konsumenci francuscy, włoscy, zachodnioniemieccy, belgijscy, 
holenderscy i luksemburscy żywili nietaione nadz!eje, że .Wspólny Ry­
nek przyniesie im znaczne potanienie wielu towarów codziennej potrzeby.

Rzeczywistość nie potwierdziła tego, a w każdym razie przyniosła wię­
cej rozczarowań niż spełnienia marzeń. Dotyczy to zwłaszcza zagadnień 
wspólnej polityki rolnej i związanych z nią problemów produkcji, zby­
tu oraz cen podstawowych artykułów żywnościowych.

Porozumienie brukselskie oznacza w praktyce powstanie czegoś w ro­
dzaju „zielonego kartelu". Celem polityki rolnej EWG stało się stworze­
nie wspólnego rynku sprzedawców, a nie nabywców. W tych warunkach 
pomimo możliwości, jakie daje zbyt produktów rolnych na rozległym i 
gęsto zamieszkałym obszarze sześciu krajów połączonych unią celną, 
artykuły żywnościowe w obrębie EWG nie tylko nie potanieją, lecz prze­
ciwnie. będą na ogół droższe.

Określenie „wspólny rynek produktów rolnych”, którrm tak chętnie 
operują brukselscy partnerzy, właściwie nie odpowiada prawdzie. Je­
szcze przed przystąpieniem do integracji gospodarczej w ramach EWG, 
kraje należące do tego ugrupowania stosowały w dziedzinie rolnictwa 
nie ekonomikę rynkową, lecz raczej własne systemy regulacyjne. Obec­
nie systemy te. obfitujące w ogromną ilość skomplikowanych i w naj­
wyższym stopniu biurokratycznych przepisów, mają być połączone w je­
den system „ponadnarodowy", jeszcze bardziej zawiły i zbiurokratyzo­
wany. N> ulega także wątpliwości, iż protekcjonizm agrarny, jaki ce­
chował EWG dotychczas, zostanie w znacznej mierze utrzymany.

Ale osiągnięty w Brukseli kompromis pomimo wszystko może okazać 
się pożyteczny z punktu widzenia interesów krajów nie należących do 
Wspólnego Rynku. Dzięki ujednoliceniu polityki rolnej, „szóstka” przy­
gotowała bowiem grunt do uczestnictwa w genewskich rokowaniach 
rundy Kennedy'ego. które w razie sukcesu złagodziłyby zapewne skutki 
protekcjonizmu, uprawianego w tych czy innych dziedzinach handlu za­
granicznego przez pojedyńcze kraje lub ich ugrupowania.

Nie wiadomo, co zawiera „pakief propozycji” EWG, który ma być o- 
twarty w przyszlvm miesiącu w Genewie i przedłożony innvm państwom 
-sygnatariuszom Układu Ogólnego w Sprawie Taryf i Handlu (GATT). 
Nastąpi to z dużym opóźnieniem, ponieważ termin sprecyzowania stano­
wisk w kwestiach dotyczących produktów rolnych, wyznaczony przez 
kierownictwo GATT, upłynął przed jedenastu miesiącami — dnia 15 
września 1965 roku. Długotrwały kryzys w EWG paraliżował wszelkie 
postępy rundy Kennedy'ego.

W tej chwili jest już pewne, że ruszy ona z martwego punktu, jed­
nakże międzynarodowe koła gospodarcze dalekie są od przedwczesnego 
optymizmu. Sprzeczności między uczestnikami rundy nie zostały złago­
dzone, a na dobro sprawy można tylko to zapisać, że partnerzy są wre­
szcie w stanie wyłożyć swe karty na stół.

Rozgrywka będzie ciężka, tym bardziej że czasu na nią jest niewiele. 
Pełnomocnictwa udzielone przez Kongres amerykański jeszcze w roku 
1962 prezydentowi Kennedy'emu, przejęte następnie przez Johnsona, 
wygasają w połowie przyszłego roku. Gdyby do tego czasu rozmowy ge­
newskie nie dały konkretnych rezultatów, zwolennicy protekcjonizmu w 
USA zyskaliby poważny atut i mogliby udaremnić przedłużenie obowią­
zującej obecnie ustawy, znanej pod nazwą Trade Expansion Act.

Wiele zależy od stanowiska delegacji amerykańskiej, zwłaszcza zaś od 
tego, czy będzie ona nadal w rygorystyczny sposób wiązać kwestię u- 
stępstw celnych w dziedzinie handlu wyrobami przemysłowymi od kon­
cesji, na jakie EWG gotowa jest pójść w zakresie handlu produktami 
rolnymi.

Niełatwo będzie również pogodzić sprzeczność interesów między 
afrykańskimi krajami .stowarzyszonymi z EWG, które już obecnie korzy­
stają ze znacznych preferencji na Wspólnym Rynku, a pozostałymi kra­
jami t. zw. trzeciego świata, pragnącymi zapewnić sobie poprzez rundę 
Kennedy’ego dogodniejszy zbyt surowców i artykułów rolno-spożyw­
czych na obszarze „szóstki".

Trzeba więc liczyć się z niezwykle ostrymi przetargami w trakcie- 
zbliżających się rokowań genewskich, co nie wyklucza jednak możliwoś­
ci ich sukcesu. Mimo wszystko bowiem negocjatorzy więcej straciliby 
niż zyskali w razie fiaska rundy Kennedy‘ego.

Nie bez znaczenia jest również to. że w grę wchodzi autorytet poważ­
nej i obdarzanej powszechnym poparciem organizacji międzynarodowej, 
jaką jest GATT.

JAN SIERZPUTOWSKI

Automatyzację procesów 
planowania i zarządzania tra­
ktuje się obecnie w ZSRR ja­

ko istotny dement doskonalenia 
funkcjonowania gospodąfki, I cho­
ciaż problem celowości, możliwości 
i zakresu wykorzystania maszyn 
elektronowych w procesie plano­
wania i zarządzania jest jeszcze w 
Związku Radzieckim przedmiotem 
wielopłaszczyznowej dyskusji — 
to jednak poczyniono już wiele w 
zakresie praktycznego wykorzysta­
nia olbrzymich możliwości, jakie 
daje gospodarce narodowej ieh za­
stosowanie.

W tym kontekście godna odnoto­
wania jest wypowiedź członka Aka­
demii Nauk ZSRR, W. Głuszkowa, 
zamieszczona w dzienniku Izwies- 
tia * ,w której radziecki uczony 
omawia trzy grupy zagadnień — 
obecny stan wykorzystania maszyn 
elektronowych w zarządzaniu, 
kierunki dalszego działania oraz 
istniejące vv tym zakresie trud­
ności.

• W. Głuszkow wskazuje przede 
wszystkim na nadmierny Opty­
mizm, zawarty w licznych publi­
kacjach, których autorzy przyjmu­
ją życzenia za rzeczywistość i pod­
kreśla, że wiele jeszcze pozostaje 

na tym polu do zrobienia. Niedo­
stateczny postęp w dziedzinie sto­
sowania maszyn elektronowych 
uwarunkowany jest szeregiem przy­
czyn, a wśród nich swoistą „ba­
rierą psychologiczną", wynikającą 
z faktu trudnych do objęcia wyo­
braźnią możliwości maszyn elek­
tronowych.

Maszyny te należy traktować ja­
ko narzędzie, bez którego już dziś 
niemożliwa jest żadna praca nau­
kowa, a w tym i naukowo uzasa­
dnione zarządzanie gospodarką (uj­
mowane jako „wielki system”). 
Zarządzanie, podobnie jak każda 
decyzja, jest wynikiem procesu 
przetworzenia informacji, w tym 
zaś zakresie maszyny elektronowe 
są po prostu niezastąpione. Doś­
wiadczenie wykazuje przy tym, że 
im bardziej skomplikowane zada­
nie maszyna rozwiązuje, tym wię­
ksze są korzyści z zastosowania 
jej.

Drugą grupę podjętych przez 
prof. Głuszkowa problemów sta­
nowią właścjwe kierunki rozwoju 
automatyzacji planowania i zarzą­

dzania. Według orientacyjnych obi! 
czeń przejście na optymalne pla­
nowanie i zarządzanie we wszyst­
kich przedsiębiorstwach w skalicą- 
lego kraju wymaga ok- 10 tys. 
ośrodków obliczeniowych w więk­
szych przedsiębiorstwach i w gru­
pach, opartych na zasadach bran­
żowych. Te branżowe, czy gałęzio­
we systemy połączone byłyby w 
Państwowy System Ośrodków Ob­
liczeniowych, który objąłby ponad­

AUTOMATYZACJA 

I ZARZĄDZANIE 

W ZSRR
ZBIGNIEW LEWANDOWICZ

to 40—50 większych ośrodków, 
wyposażonych w bardziej wydajne 
maszyny, oraz główny ośrodek w 
Moskwie. Państwowy System Ośro­
dków Obliczeniowych, działający 
na prawach resortu, byłby w sta­
nie dostarczać organom państwo­
wym informacji ułatwiających po­
dejmowanie racjonalnych decyzji z 
zakresu planowania i zarządzania 
w skali całej gospodarki, zapew­
niając jednocześnie należyte powią­
zanie między planami operatywny­
mi i perspektywicznymi.

Aczkolwiek automatyzacja proce­
sów planowania i zarządzania 
winna przebiegać w pewnym .stop­
niu jednocześnie na trzech pozio­
mach (przedsiębiorstwo, gałąź, go­
spodarka), to jednak wprowadzanie 
maszyn elektronowych winno się 
rozpocząć od przedsiębiorstw.

ZAKŁADY RADIOWE 

w Bydgoszczy, 
ul. Sobieskiego 1

UPŁYNNIĄ

Stan oświaty 
a gospodarka 

w Jugosławii
Rok

Dochód 
narodowy

Wydatki 
na oświatę

proc.
udziału

1958 1.448,5 37,7 2,6
1961 3 111,8 134,1 4.3
1662 3 474,8 151,4 5.5
1963 4181,3 216,5 5,2
1664 5 564,0 368,5 4.8
1565 7 065,0 326,3 4.6

S
ZYBKI rozwój gospodareśy Jugosła­
wii, a ostatnio zwięksione wyma­
gania, związane a ubiegłoroczną re­
formą gospodarczą, zwróciły uwagę 
jugosłowiańskiej prasy na stan szkol­

nictwa i na stopień przygotowania kadr. 
Belgradzki dziennik „Privredui Pregled” 
z dn. S. VIU. br. poświęca temu proble­
mowi obszerny artykuł pt. „Rozwój 
szkolenia zatrudnionych w gospodarce”, 
analizując stan faktyczny i dalsze per­
spektywy w tej dziedzinie.

Stan faktyczny w ostatnich latach wy­
gląda według wspomnianego artykułu 
(dane „Rocznika Statystycznego" Jugo­
sławii z r. 1965 oraa „Biuletynu Staty­
stycznego” nr 4 z 1166 r.) następująco:

W ostatnich ośmiu latach (1957—1865) 
ilość uczniów szkół podstawowych wzro­
sła o 31 nroc., szkół drugiego stopnia o 
104 proc., zaś ilość studentów o 136 proc. 
Stosunek między stanem szkolnictwa 
drugiego stopnia I wysokiego (określe­
nie szkół o technicznym I ekonomicz­
nym programie średnio-wyższym — uwa. 
ga red.) zaczął ulegać zmianie w ubieg­
łych trzech latach. Współczynnik ilości 
uczniów drugiego stopnia nkolnietwa 
w stosunku do ilości studentów popra­
wił się znacznie z 2,6 w r. 1961 do 1,4 
w r. 1965. Jednakie stosunek abiturien­
tów drugiego stopnia nie wykazał takiej 
poprawy, gdyi- z 4,6 w r. 1161 spad! do 
3,9 w r. 1965.

Wraz z rozwojem oświaty rosły wy­
datki na szkolnictwo. W ubiegłych ośmiu 
latacb odróżnić można wyraśnie dwa 
okresy: trwający do 1962 r. okres bar­
dzo szybkiego zwiększania udsiatu wy­
datków na oświatę w ramach dochodu 
narodowego i trwający od 1161 r. okres 
stopniowego ograniczenia tego udziału”.

Stan taki ilustruje następująca tabel­
ka (w miliardach starych dinarów):

Autor artykułu twierdzi, ie pod 
względem nakładów na oświatę Jugo­
sławia należy do nędu państw o wy­
sokiej stopie procentowego udzlaln w 
dochodzie narodowym na ten cel 1 po- 
daje, śe w okresie lat 1160—1164 stopa 
ta dla Francji wynosiła 4,3 proc., dla 
Polski 4,6 proc., dla Bułgarii 5,1 proc., 
dla Belgii 1,6 proc, i dla ZSRR 5.8 proc.

W strukturze nakładów na szkolni­
ctwo — czytamy w artykule — prze­
ważną część stanowią wydatki na dzia­
łalność podstawową (na zarobki, na ko­
szty materialne i na amortyzację), wy­
noszące 75—80 proc, ogólnych kosztów 
oświaty. W okresie lat 1161—1164 zarob­
ki nauczycielstwa 1 sił pomocniczych w 
szkolnictwie wyniosły 81 proc, ogólnych 
wydatków na działalność podstawową, 
gdy koszty materialne przeciętnie 17 
proe. W innych państwach koszty ma­
terialne są wyższe ,sięgając 40 proc.

W okresie lat 1156—1165 inwestycje w 
sskotnictwie przekroczyły 210 mld sta­
rych dinarów. Fluktuacje inwestycji 
wykazują taką samą tendencję. Udział 
Ich w inwestycjach ogólnych wzrastał 
do r. 1182 i opadał od r. 1163 (w proc.):

kondensatory obrotowe „Ducatl” typ. 13.65.21.S szt. 11.257 
& 22,73 zL

«PILMET»
Zakłady Metalowe ta. Gen. K. Świerczewskiego 

we Wrocławiu, uL Metalowców 25

• kondensator KSO-11 5100 pf szt. 1.718 & 30,15 zł

• kondensator KED-500 uf 12'15 szt. 10.763 & 7,40 zł

• kondensator KP-500 o 1 uf szt. 11.980 & 6.30 zł

• woltomierz O-400V typ E-2-100 szt. 265 & 100,00 zł

• melamlna wrzos jasny kg. 2.970 & 22,00 zł

• melamlna wrzos ciemny kg 2.065 & 22,00 zł

• melamlna MEC kolor naturalny kg 4 000 & 22,00 zł

• kartony wykroje z tektury szarej warstwowe I litej 
wymiary różne szt. ca 23.000

B Zamówienia

K przyjmuje

Hm L n» * informacji

PF udziela

Dział

Zaopatrzenia 

teŁ 238-01 

twewn. 512

KR — 46-0

i p r i • d a d i q
przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym następujące 
materiały:

piericienia Simmera 40X62X10
• Ściernic» WSAb 175 0 32 46 

MEA i inne
S frezy różnych wymiarów
• rury 0 13X1 M-63

i 0 46X5 M-63
• noie Filiera różne 

noże NNpb i NN Pc
# noże NNZa
• noże Followia NNMa M-1, 25
• wiertła NWKa, NWKg, NWKMa
• elektrody EZM — 0 2,5
• paski etermitowe
0 pierżcienie Reichiga 0 25X25 

gat. I
Szczegółowe wykazy materiałów do upłynnienia znajdują się 
do wglądu w Dziale Zaopatrzenia, telefon 340-25, wewn. 277.

KG-49-0

• kondensator KSO-2 1000 pf szt. 911 & 11,41 zł

‘Maszyny elektronowe mogą obok 
liczenia wykonywać szereg różno­
rodnych zadań — ną przykład wy­
syłać pisną robocze, wydawać po­
lecenia dyspozytorom, zmieniać w 
przypadkach koniecznych w trybie 
operatywnym zadania planowe, w 
sytuacjach krytycznych ingerować 
w pracę trańsportu. Wszystkie te 
możliwości uzależnione są jednak 
od stworzenia'jednolitego cyberne­
tycznego systemu zarządzania przed­

siębiorstwem Gako jednolitym or­
ganizmem).

Jednym z podstawowych pro­
blemów w tym zakresie jest wła­
ściwe zaprogramowanie maszyn i 
ułożenie algorytmów, wódług któ­
rych ma ona pracować. O stopniu 
trudności i skomplikowanym cha­
rakterze tego zadania świadczy 
fakt, iż 60% wydatków nś syste­
my cybernetyczne w innych kra­
jach pochłaniają programy cyber­
netyczne.

W związku z tym szczególnego 
znaczenia nabiera zagadnienie wy­
pracowania typowych systemów, 
nadających się do wykorzystania w 
pokrewnych gałęziach produkcji — 
na przykład we wszystkich zakła­
dach przemysłu maszynowego i na­
rzędziowego, nastawionych na pro­
dukcję masową. W Związku Ra-

wniejsze nauczanie 1 doszkalanie robo­
tników zatrudnionych w gospodarce bez 
przerywania ich pracy, co obejmuje 

także likwidację analfabetyzmu wśród 
ludzi pracujących.

Plan 5-letni zakłada następujące wy­
datki na oświatę w min nowych dina­
rów (loo starych dinarów “= 1 nowy):

Rok Udział w Inwe­
stycjach łącz­

nych

Udział w inwe­
stycjach poza- 
gospodarczych

1961 3,0 10,2
1962 3.5 10,9
1963 3,0 0.2
1964 2,7 8,6
1965 2,2 1,2

Struktura inwestycji wykazuje, te 
około połowa łącznych środków ' Inwe­
stycyjnych przypada na' szkoły podsta­
wowe, ok. 15 proe. na szknły drugiego 
stopnia nauczania 1 Ok. 23 proc na wyż­
sze instytucje naukowe.

Następnie autor artykułu stwierdza, te 
mimo stosunkowo dużych wydatków na 
szkolnictwo, jego sytuacja materialna 
jest niezadowalająca. W związku z tym 
autor postuluje finansowanie oświaty 
przez gospodarkę, zwłaszcza te zawiódł 
dotychczasowy system finansowania 
szkolnictwa przez terenowe rady naro­
dowe .Sprawa posiada dutą wagę ogól­
nogospodarczą, gdyż przemysł odczu­
wając duży brak wykształconych kadr 
siłą rzeczy zatrudnia wielu analfabetów, 
co z kolei ujemnie wpływa na pbziom 
i jakość produkcji.

Planowanie długookresowe zakłada 
15-letni proces takiego szkolenia i do­
szkalania, które zaspokoić powinno naj­
pilniejsze potrzeby gospodarki. Również 
bieżący plan 5-!etni stawia sobie duże 
zadania, z których jedno dotyczy m. In. 
objęcia szkołą podstawową 91 proc, dzie­
ci w wieku od 7 do 10 lat 1 około 84 
proc, w wieku od lat 11 do 14. Objęcie 
średnią szkolą techniczną 40 proe. gene­
racji od 16-go do 18 roku życia powinno 
w rezultacie pozwolić na zasilenie go­
spodarki bardziej wykształconymi ludź­
mi. Jednocześnie nastąpić ma intensy­

mze smali
PRODUKCJA SAMOCHODÓW 

W NRF
Przemyśl samochodowy Niemiec Za­

chodnich zanotował wzrost produkcji w 
pierwszym półroczu roku bieżącego w 
stosunku do analogicznego okresu w 
1965 r. z ponad 1A miliona samochodów 
do ponad 1,6 min. Oznacza to wzrost 
produkcji o 5,3 proc. Montaż samocho­
dów zachodnioniemieckich zagranicą 
wzrósł w tym czasie o 21 proc., osiąga­
jąc przeszło 211 tys. sztuk, co spowodo­
wało pewne zmniejszenie eksportu sa­
mochodów z NRF. W czerwcu br. 
eksport ten był o 4,9 proc, mniejszy niż 
w tymże miesiącu r. ub. (B. O.)

PRODUKCJA SAMOCHODÓW 
WE FRANCJI

Francuska produkcja wozów mecha­
nicznych wszelkich typów w 1 półroczu 
1966 wyniosła ogółem 1,1 min sztuk, 
czyłi o 32,5 proc, więcej niż w odpo­
wiednim okresie roku poprzedniego. Z 
tej liczby na samochody osobowe przy­
pada 872 tys. sztuk — wzrost o 37 proc, 
w stosunku do 1 półrocza 1966.

Jednocześnie zwiększył się znacznie 
eksport samochodów osobowych. Cztery 
główne koncerny francuskie (Renault, 
Slmca, Citroen i Peugeot) w ciągu 
pierwszych 6 miesięcy tego roku 
eksportowały 420 tys. wozów (wzrost o 
31 proc.), czyli 40 proc, swojej pro­
dukcji.

W czerwcu miesięczna produkcja po­
jazdów mechanicznych we Francji po­
biła rekord wynosząc 205 tys. sztuk.

<MP)

TURYSTYKA W JUGOSŁAWII
Według danych Związku Turystyczne­

go Jugosławii napływ turystów zagra­
nicznych w pierwszej połowie roku bie­
żącego wykazał znaczny wzrost. Rość 
noclegów tych turystów wzrosła o 
26 proc, (z 2 295 150 w r. 1965 do 2 885 457 
w r. 18661, gdy Jednocześnie spadła o 
2 proc, ilość noclegów turystów krajo­
wych.

dzleckta zdobyto już ha tym po* 
lu pozytywne doświadczenia. Zna* 
czne oszczędności w postaci wzro* 
gtu wydajności pracy, wzrostu pro* 
dukcji bez zwiększania -mocy pro* 
dukcyjnych oraz zmniejszenia za­
pasów uzyskano w Lwowskich 
Zakładach Telewizyjnych, w któ­
rych opracowano i zastosowano ty­
powy cybernetyczny system zarzą­
dzania. Przewiduje się, iż objęcie 
wszystkich rodzajów produkcji wy­
magałoby zastosowania 20—30 typo^ 
wych systemów.

Trzecia grupa podjętych przez 
radzieckiego uczonego problemów 
wiąże się z aktualnie występujący* 
ml trudnościami na drodze wpro­
wadzenia cybernetyki do planowa­
nia i zarządzania. Jedną z ważniej­
szych trudności stanowi brak koor­
dynacji działania na tym polu. Ró* 
wnież produkcja tego typu ma­
szyn nie jest postawiona na wła­
ściwym poziomie. Chodzi przede 
wszystkim o to, że nie produkuje 
się jeszcze typowych zautomatyzo­
wanych systemów, a maszyny ele­
ktronowe nie są zaopatrywane w 
dodatkowe urządzenia do zbierania 
informacji, wprowadzania ich do 
mózgów maszyny i przekazywania 
rozwiązań. Maszyny produkowane 
dotychczas nie są wyposażane ta­
kże w komplety standardowych 
programów i algorytmów. Należy 
jednak dodać, że w tej sprawie po­
czyniono juź pierwsze kroki.

Jednym z problemów wymagają­
cych rozwiązania jest zautomaty­
zowanie samego procesu progra­
mowania, którego podstawę stano­
wią języki algorytmiczne, tworzone 
dla zadań różnego typu — na przy­
kład naukowo-technicznych, ekono­
micznych, logicznych itp., oraz 
translatorów, czyli specjalnych pro­
gramów przetwarzających informa­
cje zapisane w języku algorytmi­
cznym na kod danej maszyny. Po­
dniesiony został również problem, 
niedostatecznej jeszcze jakości i wy­
trzymałości maszyn elektronowych, 
produkowanych w ZSRR.

Pokonanie powyższych trudności 
— jak podkreśla się w zakończe­
niu — wymaga, od organizacji po­
wołanych do wdrażania cybernety­
ki w system gospodarki narodo­
wej ścisłej koordynacji i racjonal­
nego wykorzystania możliwości.

• „iskusstwo uprawtenija I maszyny,Ji 
Izwiestia z 10 lipca 1966 r.

Rodzaj wydatku 1965 1966 1970 Łącznie 
1166-1970

Wydatki łączne 3 263 3 651 5836 23 393
Z tego na:

, działalność
podstawową 3*40 3111 5 014 20 058 
inwestycje
netto 423 540 823 3 334

Pokrycie tych wydatków — czytamy 
w zakończeniu artykułu — przewiduje 
nowa ustawa o środkach finansowych 
na oświatę i wychowanie przy jedno­
czesnym zaniechaniu systemu finanso­
wania z budżetu federacji... Na ten cel 
przeznacza się ok. 5 proc, podatku od 
wynagrodzeń osób zatrudnionych w prze, 
inyśle i ok. 50 proc, środków, uzyska­
nych z podatku od rolników, rzemieślni­
ków itp.

Odpowiednie fundusze na oświatę za­
pewnić ma również gospodarka na pod­
stawie umów, jakie będą zawierane przez 
zakłady pracy z instytucjami oświato­
wymi.

Jak z tego widać w Jugosławii doko­
nuje się próby ściślejszego dostosowania 
stanu 1 zasięgu oświaty do potrzeb gos­
podarki całego kraju. Na wyniki tej 
próby trzeba będzie odczekać nieco 
dłuższy okres czasu.

(B. O.)

W ciągu pierwszych pięciu miesięcy 
tego roku wpływ dewiz zagranicznych 
od gości zagraulcznycb (nie licząc usług 
komunikacyjnych) zwiększył się o 60 
proc, w stosunku do wpływów analo­
gicznego okresu w r. 1965.

Dane o tym ruchu po 6 miesiącach 
wymieniają liczbę 920 090 turystów za­
granicznych, którzy odwiedzili Jugosła­
wię, co oznacza wzrost 30 proc, w po­
równaniu z pierwszym półroczem r. ub.

W tegorocznym rucbu turystycznym 
przeważają goście z Niemiec Zachod- 
nicb, z Austrii, Holandii, Włocb i Fran­
cji. Turyści skandynawscy, brytyjscy 
i amerykańscy spodziewani są w mie­
siącach właściwego sezonu.

Biorąc pod uwagę fakt, ie dane po­
wyższe dotyczą okresu przedsezonowego, 
można się spodziewać, iż wyniki cało­
roczne obejmujące 2 letnie miesią­
ce właściwego sezonu turystycznego 
i atrakcyjny klimatycznie „poślizgowy” 
wrzesień, znacznie przekroczą efekty 
dewizowe rekordowego roku ubiegłego.

Zwiększonemu napływowi turystów 
zagranicznych towarzyszy rozbudowa 
bazy hotelowo-gastronomicznej. W dru­
giej połowie 1965 r. I w pierwszej bie­
żącego zbudowana została duża ilość 
nowoczesnych hoteli i osiedli typu 
„bungalow” w najbardziej odwiedza­
nych miejscowościach, a także na te­
renach mniej stosunkowo wykorzysty­
wanych (np. na wyspie Krk).

Na duży wzrost zagranicznego rucbu 
turystycznego wskazują również dane 
belgradzkiego biura podróży „Putnik”, 
które zanotowało zwiększenie o 20 proc, 
swych usług względem turystów zagra­
nicznych.

Usługi „Putnlka" polegają na zama­
wianiu pokojów hotelowych i prywat­
nych, rezerwowaniu miejsc w samolo­
tach, na kolei I w autobusach, na orga­
nizowaniu wycieczek, a także na wy­
najmowaniu turystom samochodów oso­
bowych bez kierowcy.

Tegoroczne zaopatrzenie wybrzeża w 
artykuły żywnościowe jest dobre, na­
tomiast słaby Jest dowóz owoców. (B.O.j
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Zwolennicy motoryzacji i marzyciele, którzy 
linią o własnych czterech kółkach zostali poru­
szeni podaną ostatnio przez całą prasę informa­
cją o zmodernizowaniu naszej poczciwej „Syreny”. 
Nowy, o większej mocy silnik, w pełni zsyn-
chronizowana skrzynia biegów polepszenie
szczelności wozu poprawia standard najpopular­
niejszego jak dotychczas samochodu przeznaczo­
nego do prywatnego użytkowania. Oczywiście to 
jeszcze nie nowy „Wartburg”, ani Skoda 1000MB, 
ale i tak zainteresowanie nowym modelem gwał­
townie wzrosło. Malkontenci narzekają oczywiś­
cie, źe nie zmieniono jeszcze karoserii, że wypo­
sażenie wnętrza, że zawieszenie... Zęby ich po­
cieszyć proponujemy zapoznanie się z artykułem 
Ryszarda Badowskiego w ostatniej „POLITYCE” 
pt. „Samochodowa eksplozja”. Rzecz dotyczy roz­
woju przemysłu samochodowego w Związku Ra­
dzieckim. Nie chodzi tu przy tym o znaną już 
powszechnie transakcję zawartą z Fiatem, lecz 
o rozwój i modernizaęję już istniejącej produk­
cji. Dlaczego ma to być pocieszeniem dla niecier­
pliwych i malkontentów? Po pierwsze sporo ra­
dzieckich samochodów jest importowanych do 
Polski, a więc im będą one lepsze, tym większa 
korzyść dla naszych nabywców. Po drugie można 
mieć nadzieję, iż dobry przykład z czasem zo­
stanie wykorzystany i przez nasz przemysł. Mo­
dernizacja „Syreny” to pierwszy krok na tej dro­
dze. Jaskółka ta o tyle robi wiosnę, że dotych­
czas niewielu tylko narzekających na produkcję 
FSO wiedziało jak małymi środkami inwestycyj­
nymi obdzielano produkcję „Syreny”, jak i nie­
wielkie proporcjonalne .nakłady pochłonięte zo­
stały przez narodziny i dotychczasowy rozwój je­
dynego jak dotąd oryginalnego polskiego samocho­
du osobowego. Dodać wreszcie trzeba, że Ryszard 
Badowski cytując gazetę „Trud”, zwraca uwagę 
na kłopoty towarzyszące rozwojowi produkcji sa­
mochodowej naszego sąsiada. „Zaporożec” nie wy­
trzymuje konkurencji z podobnymi wozami za­
granicznymi pod względem szybkości i zrywności, 
nowy „Moskwicz” choć ma .super modną sylwet­
kę i znakomity silnik... „ma trochę usterek kon­
strukcyjnych i nie odznacza się najstaranniej­
szym wykonaniem”. Tak więc przy nieporówny­
walnie większym doświadczeniu oraz środkach, 
o jakich my nie- możemy nawet marzyć — kło­
potów nie brak. Co prawda dokonywany obecnie 
skok rozwojowy jest również nieporównywalny. 
Dość powiedzieć, źe produkcja samochodów oso­
bowych ma wzrosnąć z ?00 tys. w 1965 roku do 
700—800 tys. w roku 1970 i to bez fabryki, któ­
ra ma być zbudowana przy pomocy Fiata, ta bo­
wiem ruszy dopiero po roku 1970-ym. Wzdycha­
jąc z zawiścią przy czytaniu tych liczb pomyśl- 
mv, źe jeszcze kilka lat, a może i nas stać już 
będzie na prawdziwą motoryzację.

W tej samej „POLITYCE” Zygmunt Szeliga 
publikuje kolejny artykuł z cyklu „Wizje nowo­
czesności” pt. „Skazani na chemię”. Do owych 
skazanych zalicza się cała ludzkość, wyrok zaś 
wydany został przez rozwój demograficzny — P° 
prostu bez chemii niedługo zabrakłoby nam żyw­
ności, surowców, włókien, metali itp. Niezwykle 
szybko narastające potrzeby są coraz lepiej za­
spokajane: od 1938 roku produkcja chemiczna wzro­
sła ponad siedmiokrotnie, podczas gdy cała produk­
cja przemysłowa mniej niż czterokrotnie. A jak my 
wyglądamy na tym tle? Obecnie zajmujemy dzie­
wiąte miejsce w świecie, a od 1950 roku, produk­
cja chemiczna wzrosła u nas dziesięciokrotnie. 
Mimo to udział chemii jest u nas mniejszy niż 
W krajach wysoko uprzemysłowionych, co go­
rzej w ciągu ostatnich pięciu lat chemia wyprze­
dzała inne d^edziny przemysłu znacznie mniej 
niż w wielu krajach zachodnich i w Związku 
Radzieckim. Obecnie riakłady inwestycyjne na 
ten dział gospodarki zostały zwiększone, a w ro­
ku 1967 chemia ma zająć w wielkości nakładów 
inwestycyjnych pierwsze miejsce wśród wszyst­
kich gałęzi przemysłu. Mimo to autor jest pełen 
niepokoju, i to niepokoju — w świetle przytoczo­
nych argumentów — uzasadnionego. Bowiem nie­
zwykle szybki rozwój dotyczyć będzie nie całej 
chemii, a tylko niektórych jej działów, przede 
wsźystkim nawozów sztucznych. Tymczasem (nie 
negując potrzeby rozwoju produkcji nawozów) 
podkreślić trzeba, że najnowocześniejsza chemia 
to przede wszystkim tworzywa, włókna synte­
tyczne. kauczuk syntetyczny, farmaceutyki. I to 
jeszcze nie wszystko — w grupie tworzyw czy 
włókien istnieje sporo gatunków tradycyjnych, 
z reguły o gorszych właściwościach (np. tworzy­
wem tradycyjnym jest już polichlorek winylu,
a nowoczesnym polietylen i polioctan, we
włóknach tradycyjne to włókna wiskozowe, a no-
woczesne to anilana, stylon). Tymczasem
u nas włókna, tworzywa czy kauczuki jako całe 
grupy oraz wewnętrzny asortyment tych grup 
jest przestarzały i nie przewiduje się tempa roz­
woju. które by pod tym względem w szybkim 
czasie pozwoliło nam dogonić wyżei rozwinięte 
kraje. I wreszcie jeszcze jeden problem — no­
woczesna chemia na całym świecie opiera się 
o naftę, tymczasem u nas dotychczas petrochemii 
w ogóle nie ma (w Płocku istnieje w zasadzie 
tylko rafineria, inwestycje petrochemiczne z praw­
dziwego zdarzenia są poważnie opóźnione). Taki 
stan rzeczy nie tylko utrudnia szybkie _ unowo­
cześnienie produkcji chemicznej ale i niezwykle 
ją podraża. Na całym świecie nawet kraje bogate 
w węgiel przechodzą na petrochemię, przede 
wszystkim dlatego, że jest to interes niezwykle
opłacalny.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

stockie, lubelskie, łódzkie, bydgos­
kie i kieleckie, w cenach owiec na
chów gdańskie, koszalińskie.
szczecińskie i białostockie, (w)

bowiem o 3,6 proc, wyższy niż przed 
rokiem .podczas gdy w I półroczu 
dynamika obrotów wynosiła 8,3 
proc. Warto dodać, źe nadal utrzy­
muje się tendencja do szybszego 
wzrostu obrotów w handlu wiej­
skim niż miejskim, o czym świad­
czy fakt, źe obroty CRS „Samopo­
moc Chłopska” w lipcu br. były o 
prawie 5 proc, wyższe niż rok temu.

Na uwagę zasługuje niepełne wy­
konanie planu operatywnego przez 
gastronomię. Do pełnej realizacji 
planu zabrakło 1 proc., ale zadecy­
dowała gastronomia wielkich miast, 
a mianowicie Warszawy (97 proc, 
planu) i Krakowa (98 proc, planu).

Z jednej strony w magazynach za­
częły gromadzić się zapasy materia­
łów takich, jak cement, wapno, da­
chówka, a z drugiej strony występu­
je brak cegły oraz wyrobów hutni­
czych. Niezbędne jest więc wzmoże-
nie wysiłku, aby w II 
usunąć braki, hamujące 
wiejskie. Dotyczy to w 
przemysłu terenowego,
ziom produkcji cegły w okresie sty­
czeń — lipiec br. byl o 23 proc, niż­
szy niż w tym samym czasie ub. roku.

WZROST SPRZEDAŻY 
RATALNEJ

W I półroczu br. w porównaniu 
z analogicznym okresem 1965 r. ob­
serwuje się znaczny wzrost kredy­
tów zaciąganych przez ludność na 
zakupy ratalne. Kredyt udzielony 
przez ORS wyniósł w I półroczu

WZROST I DYSPROPORCJE 
DOSTAW MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH

100 LAT SOP

3,7 miliarda zł,
prawie 27 proc, niż

tzn. był wyższy o
w I półroczu

1965 r. W znacznie wyższym stop­
niu wzrosły kredyty udzielone przez 
wiejskie spółdzielnie oszczędnościo­
wo-pożyczkowe, bo o 40 proc. W I 
półroczu spółdzielnie te udzieliły 
ludności kredyty w wysokości 997 
min zł, w analogicznym okresie 
1965 r. wielkość tego kredytu wy-
nosiła 711 min zł, 1964 r.

586 min zł. Analizując rozwój kre­
dytu na zakupy ratalne, udzielane 
przez SOP, warto zwrócić uwagę, 
źe szybko rośnie udział kredytu za­
ciąganego na zakup artykułów kon­
sumpcyjnych. Spada natomiast u- 
dział kredytu na zakup artykułów 8 do produkcji rolnej. Tendencję tę 
ilustrują następujące dane: na za-

Pierwsze półrocze br. charaktery­
zowało się wysokim wzrostem dostaw 
materiałów budowlanych dla wsi. 
Ogółem ich wartość w okresie pier­
wszych pięciu miesięcy br. wzrosła 
o 24,5 proc, w porównaniu z odpo­
wiednim okresem ub. r. Szczególnie 
wydatny wzrost dostaw dotyczył ce­
mentu (o 25,5 proc.), betonów lekkich 
(o 17,8 proc.), dachówki ceramicznej 
(o 38,6 proc.), eternitu (o 46,3 proc.), 
wapna (o 12,1 proc.) i szkła ciągnio­
nego (o 11,5 proc.). Natomiast dosta­
wy cegły spadły o 4 proc, w porów­
naniu z ich poziomem w ub. roku.. 
Powstała w ten sposób poważna dys­
proporcja pomiędzy dostawami ma-
teriałów 
ściennych, 
rozwoju

wiążących materiałów
wywołująca trudności w 

budownictwa wiejskiego.

Spółdzielnie Oszczędnościowo-Poży­
czkowe szczycą się już przeszło stu­
letnią tradycją. Pierwszymi polskimi 
spółdzielniami kredytowymi pod za­
borem pruskim były Towarzystwo Po­
życzkowe Przemysłowców Miasta Po­
znania oraz Towarzystwo Zaliczkowe 
w Koźlu (woj. opolskie), powstałe 
w 1861 r. W następnych latach po­
wstały spółdzielnie oszczędnościowo- 
pożyczkowe w Brodnicy i Golubiu 
(woj. bydgoskie). W 1366 r. 15 SOP 
obchodzi swoje stulecie, a m. in. Bank 
Spółdzielczy w Środzie Wielkopol­
skiej, Szamotułach, Koźminie oraz 
Bank Ludowy w Chełmży. Życzymy 
im. pomyślnego rozwoju w następ­
nym stuleciu.

kup 
SOP 
min 
min 
min

artykułów konsumpcyjnych 
udzieliły w I półroczu br. 755
zł kredytu, w 1965 r. 510
zł, a w I półroczu 1964 — 288

___ zł. Natomiast na zakup arty­
kułów do produkcji rolnej: w 1966 r.
— 242 min zł, w 1965 r. — 260 min 
zł i w 1964 r. — 297 min zł.

Nie kwestionując celowości zwięk­
szenia kredytu na zakup artykułów 
konsumpcyjnych przez ludność 
wiejską, wypada się jednak zasta­
nowić nad możliwością zwiększenia

Wokandzie

kredytu na zakup artykułów 
produkcji rolnej, (w)

do

INWESTYCJE 
RZEMIOSŁA

Związek Izb Rzemieślniczych 
brał dane na temat inwestycji

ze>

zakładach rzemieślniczych w 1965 r. 
Według oświadczeń właścicieli za­
kładów rzemieślniczych ogólne wy­
datki inwestycyjne wyniosły ponad 
172 min zł. Z kwoty tej 58 proc, 
przeznaczonych zostało na zakup 
maszyn I urządzeń, a 42 proc, wy­
datkowano na budownictwo I kapi­
talne remonty, zaliczane także do 
inwestycji. W porównaniu z ro­
kiem 1964 wzrost inwestycji wyniósł 
23 proc.

Na wydatki Inwestycyjne rzemio­
sło przeznacza jednak w dalszym
ciągu stosunkowo mało 
Dość powiedzieć, że w 
zgodnie z oświadczeniami 
rzemieślników przeznaczyli

środków. 
1965 r. 
samych 
oni na

inwestycje 3,6 proc, swoich zysków, 
przy czym rzemieślnicy miejscy — 
4 proc., a wiejscy — 2,5 proc. Wy­
nika z tego, że rzemieślnicy prze­
znaczają wypracowany zysk głów­
nie na konsumpcję, pozostawiając 
niewiele na rozszerzenie lub ulep­
szenie swoje] działalności gospodar­
czej. W związku z nowymi przepi­
sami o ulgach inwestycyjnych na­
leży przypuszczać, te w latach na­
stępnych większy procent zysku 
przeznaczony zostanie na unowo­
cześnienie zakładów 1 budownictwo 
nowych lokali, (w)

HANDEL WEWNĘTRZNY 
W LIPCU BR.

W odróżnieniu od sytuacji w I 
półroczu* br. obroty handlu we­
wnętrznego w lipcu br. charaktery­
zowały się stosunkowo niewysoka 
dynamiką. Poziom sprzedaży byl

ze Owiała 
Ml TECHNIKI

. Maszyny matematyczne 
domenq• USA

Na dzień pierwszego stycznia br.
zanotowano tych maszyn USA

100-Iecie maszyny do pisania
Warto chyba odnotować, źe iC9-Iet- 

nia rocznica wynalezienia maszyny 
do pisania minęła przed dwoma la­
ty, w 1964 r. Pierwszy model takiej 
maszyny wykonał Austriak Peter 
Mitterhofer, a równolegle z nim 
i niezależnie Włoch, adwokat z Me­
diolanu Carlo Ravizza wykonał swo­
ją „Cembalo Scrivano” (pianino pi- 
szące), którego jeden egzemplarz za­
kupił król włoski Emanuel II Sa­
baudzki. Obaj wynalazcy nie zro­
bili interesu na wynalezionych ma­
szynach. Wyręczyli ich w tym w 20 
lat później Amerykanie, którzy u- 
ruchomili' przemysłową produkcję 
maszyn do pisania. (Przegląd Tech­
niczny nr 20/66).

ogółem 29.142 sztuk, a w NRF — 
zajmującej drugie miejsce — 2.291 
sztuk; w stosunku do stanu z 1965 r. 
liczba maszyn matematycznych w 
NRF wzrosła o ok. 75 proc.

(Przegląd Techniczny nr 22/66)

Wkrótce zabraknie żużla
Prawdziwe skarby wydobywają z 

żużla hutnicy szczecińskiej huty. 
Przerabia się tutaj bezużyteczne od­
pady na cement hutniczy, mączkę 
służącą w budowie dróg, wydoby­
wa zeń żelazo. W przyszłości prze­
widziana jest przeróbka żużla na 
nawozy oraz wydobywanie z od­
padów niklu; olbrzymia hałda przy 
szczecińskiej hucie, licząca ponad pól 
miliona ton żużla zmniejsza się z 
każdym dniem. (BNT-PAP)

Kanadyjski potas
Dinozaur XX wieku

Oficjalnie i zgodnie z obowiązują­
cą nomenklaturą techniczną maszy­
na ta nazywa się po prostu łado­
warką przedsiębierną, jednakże o- 
gląuana w ruchu przy pełnych dy­
namiki i nieokiełznanych zdawało­
by się zmaganiach z nieustępliwym 
gruntem, bardzo żywo przypomina 
wielkie przedpotopowe gady. Jest 
to jedna z najbardziej nowoczesnych 
ładowarek angielskich; ma szuflę o 
pojemności 1,75 ms.

Siła, z jaką szufla działa na grunt 
przy jego odspajaniu, wynosi 9370 
kG, a czas podniesienia ładunku na 
pełną wysokość (3780 mm) tylko 
7 sekund. Ładowarka ma napęd na 
wszystkie cztery koła, sterowanie ru­
chami roboczymi w pełni hydrauli­
czne. Duża stateczność ładowarki 
pozwala na jej pracę na stoku o po­
chyleniu 57°, a także na przechyły 
boczne do 48°. Ciśnienie w układzie 
hydraulicznym wynosi 140 kG/cm2, a 
wydajność pompy zasilającej ten 
układ 225 litrów na minutę.

(Horyzonty Techniki nr 4/66)

Zbiorowa antena
Krótki żywot mają wątpliwe 

koracje naszych dachów — las 
ten radiowych 1 telewizyjnych.

de- 
an- 

W
Gdańskich Zakładach Teletechnicz­
nych pracują nad konstrukcją ante­
ny zbiorczej, która służyć będzie 
wszystkim mieszkańcom dużego bu­
dynku. Zbiorcza antena zapewni 
znacznie lepszy odbiór, w przysz­
łości będzie można ją dostosować do 
odbioru programu kolorowego tele­
wizji: w br. przewidziane jest wy­
produkowanie serii próbnej anten.

(BNT-PAP)

Filmy na stalowej płycie
Płyta podobna w kształcie do ply* 

ty gramofonowej, lecz ze stali o 
grubości 9 mm, średnicy 17,5 cm 1 o 
ciężarze ok. 100 G, umożliwia na- 

‘ grywanie obrazów filmowych wraz 
z fonią o czasie trwania do 33 min. 
dla celów telewizji. Płyta ma otwór 
w środku i nagrania są z niej od- 
twarzane w sposób podobny» Jak • 
płyt gramofonowych, ale przez spe­
cjalny odbiornik elektroniczny. Ca­
łość urządzenia, opracowanego' przez 
towarzystwo telewizyjne Columbia 
Broadcasting system, Jest znacznie 
tańsza niż stosowane dotychczas 
urządzenia z taśmą stalową, zapew­
nia przy tym lepszą Jakość odtwa­
rzania obrazu 1 fonii. (Przegląd 
Techniczny nr 26/66).

Produkcja antyimportowa
Zjednoczenie Przemyślu Izolacji 

Budowlanej w Chorzowie rozpoczęło 
^wytwarzanie nowego, nie produko- 
"wanego dotychczas w kraju materia-

Pod koniec bieżącego 10-leda Ka­
nada stanie się prawdopodobnie naj­
większym światowym producentem 
i eksporterem soli potasowych. Po­
kłady tego surowca ciągną się na 
przestrzeni 720 km, mają grubość do 
189 m, ale zalegają na głębokości 
około 1900 m w trudnych warunkach 
geologicznych. Przewidywane wydo­
bycie — 6 min ton rocznie.

(W1T-AR)

Nowe polskie odkrycie
W Katowicach opracowano nową 

metodę wykrywania wyższych kwa­
sów tłuszczowych. Dokonali tego 
prof. dr inż. Zbigniew Kwapnlewskl 
— kierownik Katedry Chemii Orga­
nicznej Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej oraz adiunkt tej uczelni — dr Jó­
zef Sliwiok. Sposób ten pozwala 
szybko wykryć poszczególne kwasy, 
nawet poniżej 5 milionowej części 
grama. Nową metodą zainteresowali 
się naukowcy różnych krajów, prze­
de wszystkim z ośrodków medycz­
nych, biochemicznych i chemicznych 
USA, Australii, Francji, Anglii, NRD 
i NRF. Ze Stanów Zjednoczonych 
nadeszło m. In. p umo w tej sprawie 
z agencji do spraw aeronautyki 1 
przestrzeni kosmicznej (NASA).

Innym poważnym z tej dziedziny 
osiągnięciem katowickich uczonych, 
którzy współpracowali z prof. dr
Antonim . Rutkowskim warszaw-
skiego Instytutu Chemii Ogólnej, by­
ło stwierdzenie — po 2 latach badań 
— iż jeden z aminokwasów — me­
tionina jest dobrym przeciwutlenia- 
czem w tłuszczach zwierzęcych. Od­
krycie nieznanych do tej pory wła­
ściwości metioniny mnże być wy­
korzystane do przedłużenia czasu 
przechowywania tłuszczów zwierzę­
cych, bez stosowania szkodliwych 
nieraz przeciwutlenlaczy syntetycz­
nych. (BN-T PAP)

lu izolacyjnych, ognioodpornych
płyt konstrukcyjnych dla przemysłu 
stoczniowego. Płyty te,‘ wytwarzane 
z surowców przede wszystkim kra­
jowych, S więc ziemi krzemionko­
wej, cementu i watv bazaltowej, są 
niezbędne przy budowie grodzi ka­
bin na statkach różnych typów i o
różnym przeznaczeniu. import
tych płyt płacimy ok. 200 tys. dola­
rów rocznie. Już w 1967 roku poło­
wa zapotrzebowania na izolacyjne, 
ognioodporne płyty konstrukcyjne 
dla okrętownictwa będzie pokrywana 
przez zakłady w Krakowie. W 1968 
roku polski przemysł stoczniowy cał­
kowicie uniezależni się od importu 
wspomnianych płyt.

Nowym rodzajem produkcji anty­
importowej zapoczątkowanej przez 
ZPlB, są włókna mineralne I szkla­
ne, stosowane do izolacji termicz­
nej przede wszystkim również w 
przemyśle stoczniowym. W Zakła­
dach Materiałów Izolacyjnych w 
Gorlicach k. Rzeszowa uruchomiono 
już wstępną produkcję tych włó­
kien. Podjęcie produkcji włókien 
na skalę przemysłową pozwoli zao­
szczędzić ponad 125.690 dolarów rocz­
nie.

Gazobeton z łupków 
bitumicznych

Duże 
nych w 
brzymie

pokłady łupków bitumicz- 
Republice Estońskiej i ol- 
zapasy popiołu (plasku) po

odzyskaniu olejów przyczyniły się 
do opracowania metodv wytwarza­
nia gazobetonu z popiołów połup- 
kowych. Beton jest bardzo lekki, 
odporny na mrozy i tańszy o ok. 
20 proc, w produkcji. W związku z 
tvm w okolicach miasta Narwa pla­
nuje się budowę kombinatu, który 
ma wytwarzać rocznie ok. 370 tyś. 
m sześć betonu z popiołów połupko- 
wych. (Przegląd Techniczny nr 20/66).

półroczu br. 
budownictwo 
szczególności 
którego po-

S.C.

Cementownia „Nowiny' Foto CAF

Łańcuch procesów z dziedziny przestępczości karnej, 
nawet pozornie zwykłych nadużyć, dowodzi niezbicie, 
że wielu pracowników w przedsiębiorstwach uspołecz­
nionych, odpowiedzialnych za mienie publiczne, cechu­
je wyraźny brak ostrożności i troski o to mienie. 
Niedbalstwo w pełnieniu obowiązków zwykle znajduje 
epilog w sądzie. Jest to zjawisko — niestety — dość 
powszechne. Sięgnijmy do konkretnego przykładu.

Na ogłoszony przez Zakład Badań i Doświadczeń Bu­
downictwa Elektrowni (ZBiDBE) przetarg na prace 
specjalistyczne, Leonard K. członek zarządu Wielobran­
żowej Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 
Inwalidów Wojennych, jako jedyny w Spółdzielni fa­
chowiec w tej dziedzinie, sporządził ofertę przetargową 
pod firmą Spółdzielni. ZBiDBE nie skorzystał z propo­
zycji Spółdzielni. Leonard K. nie zraził się odmową 
przyjęcia oferty; przeciwnie — wyzyskał sytuację i wy­
stawił szereg rachunków na surowiec oraz fikcyjne 
roboty dla ZBiDBE. Na podstawie tych rachunków 
Spółdzielnia sporządziła faktury dla ZBiDBE. Faktury 
te podpisał kierownik działu zbytu Jan K. Natomiast 
Leonard K., wykorzystując tytuł członka zarządu Spół­
dzielni, wbrew przepisom finansowym osobiście je pod­
jął pod pozorem doręczenia ZBiDBE. Oczywiście fak­
tury nigdy nie dotarły do rzekomego zleceniodawcy.

Tymczasem Leonard K., opierając się na podstawio­
nych rachunkach, którymi uznane zostało jego konto w

Spółdzielni, pobrał większą zaliczkę. Ponadto w ramach 
dozwolonego kredytu na rzekome wykonanie usług do­
konał zakupu surowca, przy czym sfałszował zamówie­
nie. zwiększając w nim pokaźnie ilość tegoż surowca.

Ogółem (w przeciągu niespełna 3 miesięcy 1965 roku) 
Leonard K. pobrał z kasy Spółdzielni ponad 115 tys. 
złotych.

Machinacje Leonarda K. wyszły na jaw. gdy pod ko­
niec 1965 roku Spółdzielnia przesiała saldo do ZBiDBS

Fałszerz
dokumentów

celem uzgodnienia i otrzymała odpowiedź wyjaśniającą, 
że Zakład nie zlecił jej żadnych robót, usług, ani dostaw. 
Nie otrzymał też żadnych rachunków z tego tytułu, 
a tym samym nie może uznać urojonego salda.

W poszkodowanej Spółdzielni została ■przeprowadzona 
kontrola. Konfrontacja dokumentów ułatwiła rozszyfro­
wanie afery. W konsekwencji zarząd Spółdzielni zwrócił 
się do prokuratora. Rozprawa sądowa, surowe sankcje 
karne. Sąd zakwalifikował przestępstwo jako perfidny 
postępek. Leonard K. nie mógł liczyć na żadne okolicz­
ności łagodzące.

W tej samej jednak sentencji wyroku został posta­
wiony zarzut Janowi K., kierownikowi działu zbytu 
Spółdzielni, że nie dopełnił ciążących na nim obowiąz-

ków służbowych. Zaniedbania jego polegały na bezpraw­
nym wystawianiu faktur jedynie w oparciu o przedsta­
wione przez Leonarda K. rachunki i pokwitowania, bez 
sprawdzenia należności żądanych sum i zleceń na wy­
konanie robót, jak i stanu, czy zobowiązania faktyczne 
zostały zrealizowane; Czynu tego dopuścił się przez 
niedbalstwo — stwierdził werdykt sędziowski — jakkol­
wiek dobrze wiedział, że umowa między Spółdzielnią 
a ZBiDBE nie została podpisana, a Leonard K. wcale 
nie otrzymał żadnego zlecenia na wykonanie prac.

Dla jasności sprawy należy dodać, że chociaż Jan K. 
pracował w Spółdzielni krótko, w dodatku był w okre­
sie próbnym, ale już wiedział, iż Leonard K. traktował 
Spółdzielnię jak prywatny folwark. Niestety, ulegał 
Leonardowi K. z racji jego funkcji w zarządzie Spół­
dzielni.

Jak Jan K. godził się na złodziejskie metody działania 
Leonarda K.? Dlaczego nie poinformował zarządu Spół­
dzielni o nadużyciach?

Jan K. starał się wytłumaczyć sądowi, że nie przewi­
dywał możliwości zagarnięcia zaliczek i surowca na wła­
sny użytek przez Leonarda K., chociaż powinien był ta­
ką ewentualność dostrzec. Rzekomo właśnie dopiero 
w Sądzie zdał sobie sprawę ze swoich obowiązków 
i ustawy o odpowiedzialności za ochronę mienia Spół­
dzielni. Tym jednak oczywiście tłumaczyć się nie można. 
Został surowo ukarany za swe niedbalstwa.

Tego typu sprawa powinna być ostrzeżeniem. Zarówno 
bowiem metoda kradzieży dokonanej przez Leonarda K., 
jak i postawa Jana K. stanowią poważne niebezpieczeń- 
stwp społeczne.
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